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Echa przekazania spramy Berlina Radzie Bezpieczeństwa

Poważne zaniepokojenie
w kołach politycznych Paryża

P A R Y #  28.9 (A P I). P rzem ów ien ie  b ry ty js k ie g o  m in is tra  sp raw  
zagran icznych B evina , w ygłoszone w  pon iedz ia łek  na W a ln y m  Z g ro ­
m adzeniu N arodów  Z jednoczonych oraz decyzja przekazania  spra­
w y B e rlin a  Radzie Bezpieczeństwa w y w o ła ły  poważne zan iepoko je ­
nie w  o f ic ja ln y c h  ko łach  p o lity c z n y c h  Paryża. O i le  prasa b ry ty js k a  
z n ie lic zn ym i w y ją tk a m i w ych w a la  B ev ina  pod n ieb iosy, o ty le  
d z ie n n ik i p a rysk ie  —  zarów no p raw icow e  ja k  i  lew icow e  w y ra ża ją  
dezaprobatę decyz ji trzech m ocars tw  zachodnich.

Prawicowa ¡„Epoque“ pisze: „U - 
bolewamy nad faktem, że Francja 
przyłącza się do akc ji, k tó ra  zaw ie­
ra więcej ryzyka u tra ty  pokoju niż 
szans jego u trzym ania“ . Lew icow y 
„Com bat“ stw ierdza: „Zachód od­
m ów ił przystąpienia do szerokiej 
dyskusji dla wąskich powodów. M o­
carstwa zachodnie znajdują się na 
tym  samym poziomie myślenia po­
litycznego co w ojskow i w  B erlin ie . 
Jakżeż można opracować d ługoter­
m inową po litykę, jeże li horyzont 
zwężony jest do mostu pow ietrzne­
go?“  „H um an ité “  pisze: ,Mocarstwa 
zachodnie pragną zdyskw alifikować 
Narody Zjednoczone. Dowodem te­
go jest fakt, iż przyznają one otwar 
cic, że Rada Bezpieczeństwa nie 
dojdzie do żadnego rozwiązania“ .

Korespondenci prasowi w  Paryżu 
podkreślają, że nawet wysocy urzę­
dn icy francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych' \vyraża;ją po­
ważne obawy co do sytuacji F ran ­
c ji w  obecnym układzie stosunków. 
Są oni zdania, iż W ielką B ry tan ia  
i*1 Sta ny Zjednoczone prowadzą po­
lity kę , która  ..jest bardziej awan­
tu rn icza  dla F ranc ji n iż dia nich 
samych“ .

Reakcyjna prasa b ry ty jską  p rzy­
ję ła  wypowiedź Bevina hym nam i 
pochwalnym i. W kołach postępo­
wych jednak podkreśla się awan- 
turniczość i  nieodpowiedzialność je 
go wystąpienia. Podkreśla się tu 
przede wszystkim, że Ee-/in no raz 
p ierwszy postaw ił w  tak zdeoydo 
w any sposób sprawę rozbicia Na­
rodów Zjednoczonych, na to  nie 
odważył się dotychczas żaden mąż 
Stanu.

Agencja TASS nadała w  nocy ko­
mentarz na tem at przemówienia 
Bevina stwierdzając, że celem jego 
wystąpienia było zamaskowanie 
własnych planów wojennych Sta­
nów Zjednoczonych i  W ie lk ie j Bry-

z powołaniem na a rtyku ł 35 K a rty  
NZ, k tó ry  przew idu je , że każdy 
członek ONZ może wnieść na fo ­
rum  Rady problem „wszelkiego spo 
ru  lub sytuacji, mogących doprowa­
dzić do zatargu lub sporu m iędzy­
narodowego“ . Mocarstwa zachodnie 
tw ierdząc wówczas, że uregulowa­
n ie  sporu przy pomocy bezpośred­
nich rokowań zalecanych przez a r­
ty ku ł 33 K a rty  NZ okazało się 
niemożliwe —; mogą zażądać od Ra­
dy Bezpieczeństwa albo „przedsię-

wzięcia1 kroków  arbitrażow ych“  w 
myśl art. 6 K a rty  NZ lub też przed­
sięwzięcia kroków  przew idzianych 
na wypadek zagrożenia pokoju 
przez art. 7 K a rty  NZ. W tym  ¡ostat­
n im  wypadku m usiałyby się powo­
łać na art. 39, k tó ry  przew iduje w 
jak ich  wypadkach zachodzi zagro­
żenie pokoju. Obserwatorzy paryscy 
podkreślają, że w  żadnym wypadku 
Rada Bezpieczeństwa nie będzie 
mogła powziąć żadnej uchwały. O 
ile  bowiem dojdzie do zastosowania 
art. 6, cztery w ie lk ie  mocarstwa bę­
dą pozbawione głosu. Ponieważ dla 
wszelkich decyzji Rady wymagana 
jest kw a lifikow ana  większość 7 gło­
sów U kraina, w strzym ując się oá 
głosowania chociażby, uniem ożliw i 
decyzję na korzyść mocarstw za­
chodnich. O ile  zastosowany zosta­
n ie  a rty ku ł 7 wszystkie mocarstwa 
mają prawo głosu i prawo vela.

Opinia hiyłyiska zaskocz ona
szych narodów do ONZ zostanie 

jeszcze bardziej podkopane“ .
„News Chronicie“ pisząc o pro­

pozycjach rozbrojeniowych Wyszyń 
skiego stwierdza: „M im o, iż zostały

LONDYN, 28. 9. (BS). Oddanie 
sprawy B erlina do Rady Bezpie­
czeństwa w  dużej m ierze zaskoczy­
ło b ry ty jską  opinię publiczną, która 
pomimo przygotowawczej kam panii
prasowej nadal m iała nadzieję, że! one nazwane pociągnięciam i propa- 

- - - - gandowymi, wzbudziły bardzo w ic i
k i entuzjazm wśród tych wszyst-

B ratn ie wieżyce tum skie katedry w  Płocku, zbudowanej w  1 szej po­
łow ie X I I  w. W katedrze spoczy wają prochy W ładysława H er­
mana i  Bolesława Krzywoustego. (Patrz reportaż na str. 8-ej).

Oświadczenie delegata Polski

I I S A  c ią g i®  i n g e r u ją

rokow ania moskiewskie doprowadzą 
do porozumienia. Prasa b ry ty jska  
jest na ogół zgodna, że Racja Bez­
pieczeństwa niczego nie rozstrzyg­
nie. N ie brak komentarzy, że ZSRR 
może w ystąpić z ONZ. W każdym 
razie jest pewne, że zaufanie m nie j

PARYŻ, 28.9 (PAP). Na posiedzę 
n iu  K om is ji Adm in istracyjno  - Bud 
żetowej Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych, w  dyskusji na te ­
mat budżetu i adm in is trac ji ONZ 

t ................  /.a brał-,- --głos,,, fwzedptawieiel Roksto,
kich któ rym  pokojowe ułożepic j m in is te r Suchy, k tó ry  zwrócił uwa 
Kicn, Kmry - - ge na pewne niedociągnięcia spra

wozdania sekretarka generalnego 
w  zakreąję, .^prawy M''«jrrtipisiraeyj-
n ych .. . . k . ... .,

stosunków leży bardzo ńa sercu
„Sunday Express“ uważa, że „bę­
dzie lep ie j jeś li państwa zachodnie 

(Dokończenie na str. 4-ej)

UtiDorzenie Partii Jedności Socjalistycznej me. I tanc ji

Potępienie kierownictwa S F I 0
za dezercie z obozu klasy robotniczej

P A R Y #  28.9 (PAP). W  P a ryżu  zakończył o b ra d y  puerwszy 
kongres socja lis tycznego ru ch u  jednościow o - dem okratycznego, 
w  k tó ry m  uczes tn iczy li delegaci z 80 depa rtam entów  F ra n c ji i  z ob­
szarów  U n ii fra n cu sk ie j.

Kongres wypow iedzia ł się za po 
wołaniem  do życia nowego stron 

.. .  . „ „  n ictw a pod nazwą „Socjalistyczna
tan ii. M in is te r Bevin k ry tyku ją c  ; Pa rt*a jedności owa . W myśl za)o 
rozbrojeniową propozycję w icem i- I żeń i e.i twórców, nowa partia , na-
n is tra  Wyszyńskiego zapomniał po­
wiedzieć, że to Związek Radziecki 
przeprowadził jako pierwsze pań­
stwo na świeeie demobilizację na­
prawdę na w ie lką  skalę. Bevin zn i­
żył się do tego, że zapożyczał swoje 
cytaty z brudnych szmat prasy 
Hearsta.

PARYŻ, 28.“ 9. (BS). Jak

w iązując jedność akcji z pa rtią  ko 
munistyczną i innym i rucham i po 
stępowymi, mogłaby zwalczyć ele 
menty faszystowskie i  doprowadzić 
do utworzenia rządu demokratycz 
nego.

korespondent Reutera, w  Paryżu 
jest publiczną tajemnicą, że ja kko l­
w iek Schuman przyłączył się do 
Marshalla i Bevina „kierownicze 
francuskie koła dyplomatyczne u- 
ważają, że mocarstwa zachodnie 
dzia ła ły zbyt pośpiesznie“ . Jeden z 
na jlep ie j poinform owanych komen­
tatorów. Pertinax pisze: „Schuman 
zostął w ciągnięty silą. przez M ars­
halla i Bevina“ . P erlinax uważa, 
że mocarstwa zachodnie nie wyczer 
Pały wszystkich możliwości kom­
promisu i że niedzielny kom unikat 
l'assa „n ie  rów nał się bynajm nie j 
odrzuceniu żądań A lian tów ".

W kołach zbliżonych do m in i- 
str ów mocarstw zachodnich „n ie  
Wyklucza się możliwości“ , że przed­
stawienie sprawy B erlina Radzie 
Bezpieczeństwa może doprowadzić 
do wystąpienia ZSRR z ONZ. Sy­
tuacja prawna, z punktu w idzenia 
mocarstw zachodnich, wygląda na. 
stępują co: mocarstwa zachodnie
zwrócą się do Rady Bezpieczeństwa

c ji, oraz Jean M aurice H elm all, by" 
ły  członek ruch oporu.

Sekcja SFIO w  Cannes postano 
w iła  jednom yślnie w ystąpić z par 
t i i ,  tworząc ugrupowanie au tonom i 
czne. Uchwalona przez sekcję rezo 
luc ja  stwierdza, że SFIO zdradziła 
interesy mas pracujących, socjaliz 
mu, dem okracji i  pokoju.

Sekcja SFIO departamentu F in i 
stere domaga się w  uchwalonej re 
zo luc ji wystąpienia m in is trów  so 
cjalistycznych z rządu.

Sekretarz sekcji SFIO w  M ont- 
ceau - les - Mines, Ba illy , ogłosił ar 
tyku ł, w  k tó rym  p ię tnu je  SFIO za 
to, że ¡partia ta przestała intereso 
wać się losem klasy roboniczej.

Zwycięstwo komurstó» 
w Romilly- Sur-Setne

w Romilly - sur - Scine odbyły 
się wybory do rady miejskiej, przy 

s5P m  de7 ereie z obozu klasy ro 1 ncSząc zdecydowane zwycięstwo par
1 tii komunistycznej, która zdobyła 

13 mandatów (o 2 mandaty więcej

Przewodniczący K om ite tu  Cen 
tralmego nowej p a rt ii B loncourt 

donosi podkreślił konieczność wspólnej
akc ji socjalistów i  komunistów ja 
ko tych, którzy dążą do jednego ce 
lu — zastąpienia państwa kapitan 
stycznego państwem socjalistycz­
nym.

L iczn i mówcy k ry tyko w a li po lity  
kę Bluma. stw ierdzając, że powo 
duje ona liczne wystąpienia z sze 
regów SFIO. W uchwalonej rezolu 
c ji kongres potępił kierownictwo

w spnuvy ndminfslrsicyiiie OM Z
Następnie m in ister Suchy k ry ty  

kow al rząd Stanów Zjednoczonych 
za jego po litykę  w stosunku do 
ONZ i podkreślił ciągłą ingerencję 
władz am erykańskich w sprawy 
adm in is iracyjnę i personalne ONZ. 
M in is te r Suchy poddał również k ry  
tyce obojętność sekretariatu gene 
ralnego i  Zgromadzenia ONZ wo 
beć pskarżeń. .wysuwanych przez 
Departament Stanu w  stosunku do 
delegatów, urzędników  1 dziennika 
rzy, 'akredytowanych przy ONZ.

Delegat radziecki w ystąp ił prze 
ciwko zbyt w ie lk iem u — -jego-zda 
niem — budżetowi departamentu 
in fo rm acji, podkreślając, że dzia­
łalność ONZ nie potrzebuje rekla  
my, gdy chodzi is to tn ie  o rzetelną 
akcję na rzecz pokoju. Podobny po 
gląd w y ra z ił przedstawiciel B e lg ii 
i inn i delegaci, k tó rzy w z ię li u - 
dział w  dyskusji. W obronie depar 
lam entu in fo rm ac ji przem aw iali na 
tom iast delegaci A m eryki Południo 
wej z Argentyną na czele.

przez wszystkie organizacje związ 
kowe.

Z kół poinform owanych podają, 
iż rząd poza wprowadzoną już pod 
wyżką cen b ile tów  metra i autobu 
sów o 100 proc. i kolei podm iejskich 
o 60 proc., zamierza podnieść opła 
ty  za ¡przejazd ko le ją  o 33 proc., ce 
ny węgla — o 25 proc., sta li — o
17 proc., nawozów sztucznych — , Najbliższe wysokogórskie rejony 
o 22 proc. Ponadto rząd zapowie- „Śnieżki“  nawiedziła ostatnio silna śnie 
dział podwyżkę cen a rtyku łów  spo życa przy 3 stopniach mrozu. Następ-

3 stopnie mrozu
na Śnieżce

żywczych: mleka, cukry, sera i ma 
Sła o 40 — 60 proc.

nego dnia śnieg stopniał, na skutek 
przypływu fali ciepła.

T r a t r i r . z m j  f i n a ł  z a h a u n j

22 osoby spalone żywcem
30 rannych — w Osuchowie

! botniczej.
PARYŻ, 28.9 (API). Frakcja so 

cjałistyeznej pa rtii B lum a ,,Bata ille  
Socialiste“ , wypowiadająca sto Prze 
c iw ko obecnemu kie row nictw u par 
t i i,  zarejestrowała się jako nc'va 
p a rtia  francuska pod nazwą „Par 
t i i  Jedności Socjalistycznej .

Na czele nowej p a rtii stoi ^*^5®  
Bloncourt, były podsekretarz stan 
oraz Jean Guignebert, były dyrek 
to r radia francuskiego, k ie row n ic  
prasy podziemnej w  czasie okupa

niż w  roku 1947) SFIO uzyskała 
4 mandaty (o jeden mandat m niej) 
i gaulliści 10 mandatów (o jeden 
mandat m niej). W yn ik ten świad 
czy o wzroście w pływ ów  kom uni 
stycznych i  o spadku w p ływ ów  gaul 
liptowskich na terenie Paryża.

Nowa zwyżka cen?
15-procentowa podwyżka płac, 

przyznana przez rząd francuski, zo 
stała uznana za niedostateczną

22 osoby spłonęły żywcem, 30 zosta­
ło rannych we wsi Osuchów koło Mszczo 
nowa. Tak tragicznie zakończyła się 
zabawa, zorganizowana przez miejsco­
wą straż ogniową, w warunkach urą­
gającym wszelkim warunkom bezpie­
czeństwa.

Zabawa odbywała się w murowanym 
spichlerzu, w sali na pierwszym piętrze. 
Na parterze leżała sucha seradela. 
Około godz. 23 z niewiadomych przy­
czyn, prawdopodobnie wskutek zapró­
szenia ognia przez podochoconych u- 
czestników zabawy, wybuchł pożar. O- 
gień objął natychmiast seradelę i 
schody.

Wśród zebranych na sali tańca po­
wstała panika, Stojący bliżej drzwi rzu­
cili się przez morze ognia po schodach 
na dół. W  płonących ubraniach wy­
skakiwali na podwórze. Kraty uniemoż­
liwiały wyskoczenie przez okna.

Drewniane schody szybko zapaliły

się. Jeszcze kilka osób skoczyło na 
dół wprost w ogień. Stojący na dole 
ludzie wyciągali ich z płomieni. 2 mi­
licjanci z miejscowego posterunku do­
konywali cudów, ratując straszliwie po­
pa rżanych ludzi.

Przeżarty ogniem drewniany strop 
pierwszego piętra runął wraz ze znaj­
dującymi się jeszcze na nim ludźmi« 
Ratunek był już niemożliwy.

Cała tragedia rozegrała się w ciągu 
kilkunastu minut. Przybyła na miejsce 
straszliwego wypadku pomoc spośród 
miejscowej ludności mogła się już zająć 
tylko rannymi. Lżej rannych opatrzył 
lekarz na miejscu. Przez całą noc 
przewożono furmankami do szpitala w 
Żyradowie ciężko rannych.

Władze bezpieczeństwa prowadzą e- 
uergiczne dochodzenie dla ustalenia przy 
czyny pożaru. Zatrzymano kilka o- 
sób. (ow)
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(Ris) Jeszcze raz rządy mocarstw bardziej w yrafinow anej so fis tyk i
zachodnich dały dowód, że nie my 
ślą szczerze o współpracy m iędzy­
narodowej. Decyzja trzech m in i­
strów  Spraw Zagranicznych o prze 
kazaniu sprawy B erlina  Radzie 
Bezpieczeństwa dowodzi, że rządy 
te uparły się wykorzystać sprawę 
BerKna dla celów n ie mających 
n ic wspólnego zc słusznym rozw ią 
zaniem problemu niemieckiego.

K om unikat agencji Tass w  spra 
w ie  sytuacji w  B e rlin ie  i  pe rtra k ­
ta c ji moskiewskich nie pozestawia

uspraw ied liw ić postępowanie za­
chodniej tró jk i. Bezwątpienia bę­
dzie szczególnie trudno we F ran ­
c ji przekonać przeciętnego obywa­
tela, że 'apelowanie do Rady Bez­
pieczeństwa w  sprarw ie n ic  nale­
żącej do je j kompetencji leży w  in  
teresie pokoju.

Nawiasem mówiąc, szczególny to 
apel. B iorąc pod uwagę, że w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa te trzy  mocar 
stwa rozporządzają automatycz­
nym poparciem je j większości,

Min. Clementis o naruszaniu Kart» N. Z.

Bevin porzuca ideały ONZ
nropoguiiic sojusze regionalne

.  ___  . . _____ cocii r .p -  ! zaznajomienia się z ku ltu rą

ta c ji mosKiewsKicn mc nym poparciem je j
w ątp liw ości co do m eritum  zagad j m02 „a by stw ierdzić, że mocarstwa
_ :  — » a  . I a  ■/o •  i l n c i ph i p  s a -nienia, ani też co do tego, że rząd 
radziecki w  dalszym ciągu gotów 
by ł kontynuować pertraktacje. W i 
docznie jednak rządy mocarstw za 
chcdnich, zdając sobie sprawę z 
m erytorycznej słabości swojej pozy­
c ji, w o la ły  n ie kontynuować tych 
rozmów. W olały powziąć k rok  
sprzeczny z K artą  Narodów Z jed­
noczonych.

,M anchester Guardian '* 1, k tó ry  
zresztą wcale nie stoi po stronie 
sow ieckiej zarówno w  sprawach 
niem ieckich, ja k  i innych m iędzy­
narodowych, m usiał jednak p rzy­
znać, że: „Obserwatorzy ci uważa 
ją, że spór berlińsk i nie jest wcale 
sprawą tak  przesądzoną, aby Rosja­
n ie napotka li trudności w  obronie 
swego stanowiska. K toko lw iek  bo 
w iem śledzi! rokowania na te ­
mat N iemiec w  przeciągu ostatnich 
dwóch la t, z łatwością mógłby przy 
gotować obronę pozycji radzieckiej 
dla m in. Wyszyńskiego. B y ły  p ro­
k u ra to r generalny ZSRR n ie  bę­
dzie jednak potrzebował żadnej po 
mocy".

Dodajmy, że Wyszyński n ie bę­
dzie potrzebował przygotowywać mo 
w y  obrończej, ale raczej akt osltar 
życielski przeciw intTygom zm ie­
rzającym  do zagmatwania sytuacji 
m iędzynarodowej i u trudn ien ia  sta 
b iliza c ji w  Europie 1 na świecie.

Pozycja, którą  Z w. R ^ z ie c k ł za j­
m uje w  sprawach m ię d zy rzę d o ­
w ych w  ogóle, a w  spraw ie nie­
m ieckie j w  szczególe, jest ta k  ja ­
sna, że trudno będzie apologetom 
Im peria lizm u za pomocą nawet na j

zachodnie apelują do siebie sa­
mych jako  do a rb itró w  w  spraw ie 
spornej między n im i a Zw. Radzie 
cldm. A  raczej między n im i a ca­
łym  obozem demokratycznym.

PARYŻ 28.9 (PAP). Jako pierwszy na poniedziałkowej sesji Ge 
neralnego Zgromadzienia ONZ przemawiał delegat Zelandii James 
Thorn. Po nim z dłuższym przemówieniem wystąpił angielski mi­
nister spraw zagranicznych Bevin.

W ystąpienie Bevina cechowało 
dążenie do w yb ie lan ia  działalności 
anglo-saskiej w  licznych in s ty tu ­
cjach ONZ przy równoczesnych pró 
bach przerzucenia w in y  za trudno­
ści, które w yw o łu ją  napięcie m ię ­
dzynarodowe na Związek Radziec­
k i. Bevin, poruszając sprawę Orga­
n izacji Narodów Zjednoczonych w y­
sunął tezę, że „skoro nie można 
działać w  ramach ogólno św iato­
wych, należy pracować w  oparciu 
o systemy sojuszów regionalnych".

„Panika jest nieuzasadniona“

Miii. Shinwell wyioia iyczenta
naiszeiKYch mas narodu b ia ls k ie g o

LONDYN, 28.9 (PAP). Brytyjski mi­
nister wojny Emanuel Shinwell wygło­
si! przemówienie, poświęcone sytuacji 
międzynarodowej. Mówca zaznaczył, że 
rząd brytyjski powinien starannie prze­
studiować propozycje Wyszyńskiego. M i 
nister Shiinwell podkreślił, że panika, 
którą, wywołuje się na swiecie, jest nie­
uzasadniona. „Odrzucam stanowczo 
wszelką myśl, że w obecnej sytuacji 
międzynarodowej tkwią pierwiastku kto 
re mogą doprowadzić do wojny' 
powiedział minister Shinwell.

W  związku z tym brytyjski minister 
wojny zaprzeczył pogłoskom, szerzonym 
w pewnych kołach, jakoby rząd bry­
tyjski zamierzał rozpisać mobilizację.
W  końcu swego przemówienia minister 
Shinwell przypomniał słuchaczom boha­
terstwo żołnierzy radzieckich i epopeę 
Stalingradu. O faktach tych — zakon- 
czyi mów^ił nic wolno zapominać.

W  kołach politycznych Londynu ko­
mentuje się z ożywieniem przemówie­
nie ministra Shinwella. Niektórzy po­
litycy wyrażają przekonanie,, że  ̂ prze­
mówienie to świadczy o rozdzwiękach

Ciężka sytuacja woisk ateńskich

w łonie rządu brytyjskiego. Wystąpie­
nie ministra wojny Shinwella stanowi 
bowiem w istocie rzeczy polemikę z za­
sadami, którymi kieruje się minister Be- 
vin. Brytyjska opinia publiczna przy­
jęła przemówienie Shinwella z dużym 
zadowoleniem. Podkreśla się w Londy­
nie, że słowa ministra Shinwella wyra­
żają życzenie najszerszych mas narodu 
brytyjskiego.

LONDYN, 28.9 (PAP). W  całym 
szeregu miast Wielkiej Brytanii odbyły 
się w niedzielę wiece w obronie pokoju 
i zacieśnienia przyjaźni angielsko-ra-
dzieokiej, zorganizowane przez postępo­
we organizacje brytyjskie.

B evin  odrzucił niedwuznacznie 
wysuniętą przez m in is tra  Wyszyń­
skiego propozycję rozbrojenia 5 m o­
carstw o 1/3. Swe negatywne sta', 
nowisko wobec propozycji radziec­
k ie j Bevin  starał się wytłumaczyć 
„b rak iem  zaufania do ZSRR“ . N ie­
powodzenie kom is ji energii atomo­
wej ONZ Bevin usiłow ał zrzucić 
na „mniejszość", zasiadającą 
w  te j kom isji. Przy te j sposobności 
B evin  poruszył prawo veta i  p rzy­
znał, że w  pewnych wypadkach, 
k iedy w  grę wchodzą życiowe in te ­
resy danego k ra ju , skorzystanie z 
prawa veta ,,nie jest złem samo w  
sobie". Równocześnie jednak Bevin  
zaatakował Związek Radziecki za 
korzystanie z prawa veta.

W sprawie Palestyny B evin  po­
p a rł o fic ja ln ie  ostatni p lan Berna- 
dotte'a. M in is te r b ry ty js k i w ystą­
p i ł  raz jeszcze z entuzjastycznym i 
pochwałam i pod adresem planu 
Marshalla; Bevin w ys tąp ił jako 
obrońca nieograniczonej w ładzy 
państw kolonialnych.

Po Bevin ie  przem awiał przedsta­
w ic ie l Pakistanu m in is te r spraw za 
granicznych S ir Mohammed Z a fru l- 
lah Chan. W ystąpił on przeciwko 
państwu Izrael

Następnym mówcą b y ł przedsta 
w  i ciel L ib e r ii — H enry Cooper, 
k tó ry  podkreślił, że ludy A z ji i  
A fry k i, które  „zaznały szczęścia"

Smięto pisma mloskiego ,, Unita “

Imponujący pochód i wiec komunistów
Tagliatti znów przemawia publicznie

R ZY M  28.9 (PAP). Obchód zorga 1 ich rą k  k rw ią  robotniczą i popie 
nizowany w  niedzielę z okazji świę j rać zbrodnie dokonywane przeciw

PARYŻ, 28. 9. (PAP). Agencja 
E le fte ri Ellada cytu je  a rtyku ł, k tó ­
ry  ukazał się w  organie ateńskich 
kó ł wojskowych „Em bros" i  k tó ry  
poświęcony jest analizie sytuacji 
wojskowej w  Grecji. D ziennik ten 
domaga się by rząd Sofulisa za­
przestał usypiać naród grecki na r­
ko tyk iem  k łam liw ych  zapewnień i 
tw ierdzić, że sytuacja na frontach

Rozgłośnia Wolnej G recji donosi, 
że wojska monarchistyczne zaata­
kow ały w  re jon ie  Kaim atchalan 
stanowiska greckiej a rm ii demo­
kratycznej. Natarcie wspierane by­
ło przez lo tn ictw o, a rty le rię  i  od­
dzia ły pancerne. Po całodziennych “  'p rzem ów ien ia ' T og lia t-
gwałtownych walkach oddziały de. *

ta  organu w łoskie j p a rt ii kom uni 
stycznej „U n ita " m ia ł przebieg im  
ponujący. Uroczystość rozpoczęła się 
ogromnym pochodem, w  k tó rym  
bra ło  udzia ł 90 delegacyj p a r t ii z 
całych Włoch.

O godz. 17 p rzyby ł na Foro I ta li  
Co przywódca w łoskie j p a rt ii komu 
nistycznej Pa lm iro  Tog lia tti, k tó ry  
po raz p ierwszy po zamachu ze­
tkn ą ł się znów z szerokim i masa 
m i. Na W ie lk im  stadionie zgroma 
dziło  Się około 700 tysięcy osób, by

mckratyczne odrzuciły n ieprzy ja ­
ciela zadając mu ciężkie straty.

układa się pomyślnie".
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W  kilku inierszach
_  w  IM .,tuc ie  U « ; « « ,  im. G orti«- I » .

go w Moskwie odbyło się posiedzenie 
Bady Naukowej, poświęconej pamięci 
Andrzeja 2danowa.

_  W Opatowie odbyła się wielka ma­
nifestacja przyjaźni czechosłowacko - 
radzieckiej, na której wygłosił przemó­
wienie wicepremier Zdenek Fierllnger.

*1*
— Antyradziecki film  produkcji ame­

rykańskiej pod tytułem „Żelazna kurty­
na“ wyświetlany w jednym z najwięk­
szych kin Amsterdamu został zdjęty z 
afisze.

$
_ W Londynie toczą się rozmowy f i­

nansowe pomiędzy W. Brytanią, Iranem, 
Syrią, Transjordania^ oraz Irakiem.

— Pomiędzy dowództwem wojsk ame­
rykańskich w południowej Korei a ma­
rionetkowym rządem Li-Syn-Mana po­
wstały nieporozumienia w związku z 
przejmowaniem przez ten rząd agend 
administracyjnych w południowej Korei.

— Czechosłowackie władze bezpieczeń­
stwa, ujęły lB-osobową bandę wywro­
towców — b. członków czeskiej partii
narodowo-socjalistycznej, którzy ha po­
czątku roku bież. zamierzali dokonać za­
machu stanu.

ł
— Czechosłowackie ministerstwo spraw 

wewnętrznych przygotowuje projekt usta 
wy o utworzeniu obozów pracy oraz 
ośrodków wychowawczych, w których 
umieszczane będĄ elementy aspołeczne.

♦
— W miejscowości Rintel (brytyjska 

strefa okupacyjna,) nieznani sprawcy do­
konali włamania do lokalu socjalistycz­
nej partii ludowej Niemiec SVD), nisz­
cząc całkowicie urządzenia biura.

cieszył się dobrym zdrowiem. Jubilat ma 
6 dzieci przy czym najmłodszy syn ma 
60 lat a najstarsza mSrka T4.

— związek niemieckich przemysłow­
ców przemysłu hutniczego rozpoczął za­
krojoną na szeroką skalę akcję, mającą 
na celu przeprowadzenie przez władze 
okupacyjne rewizji wyroków znanych 
przemysłowców hitlerowskich Kruppa, 
Flicka i Roehlinga.

4*
— Niemiecki komitet clekartelizacyjny 

otrzymał oficjalny nakaz władz okupa­
cyjnych w zachodnich Niemczech zno­
szący wszelkie ograniczenia produkcji...
I. G. Farben Industrie.

4»
— Rząd węgierski wydalił z granic

państwa dwóch obywateli amerykańskich 
Ruedemanna i Brannatina, dyrektorów 
węgiersko amerykańskiego towarzystwa 
naftowego „MORT“. Węgierscy kierowcy 
MORT-u, którzy w ubiegłym tygodniu zo 
stali aresztowani staną wkrótce przed 
sądem. ^

— Przywódca austriackiej partii komu­
nistycznej poseł Koedenlg w swoim prze­
mówieniu zażądał podwyższenia płac ro­
botniczych o 25 proc.

4>
— W ValencJI i SaragOsle aresztowano 

6 żołnierzy frankistowsklej „gwardii oby 
watelskiej“ za odmowę udziału w  ̂ akcji 
przeciwko partyzantom republikańskim.

— Alpiniści radzieccy odnieśli jeden z 
najpoważniejszych sukcesów, zdobywając 
po raz pierwszy szczyt Garmo w górach 
Pamiru.

4*
— 18 osób zastało zabitych oraz kilka­

dziesiąt odniosło ciężkie rany na skutek 
zawalenia się stropu w kinie „Pamet“

ti'ego.
T og lia tti podziękował obecnym 

za tak  liczne przybycie i oświad­
czył: „Czujem y dziś naszą siłę i 
nieprzezwyciężoną moc narodu w ło
skiego.

T og lia tti om ów ił następnie sytu 
ację wewnętrzną. S tw ie rdz ił on, iż 
jednostki i  partie, k tó re  pow inny 
by ły  przyczynić się do odrodzenia 
Włoch, nie w ahały się zbroczyć swo

narodowi,
Móiwiąc o sytuacji międzynarodo 

wej T og lia tti oświadczył: „Przesy 
łam y pozdrow ienia k ra jo w i socja 
lizrnu Zw iązkow i Radzieckiemu i 
składamy podziękowanie za to, że 
wobec kam panii prow okacji sze 
rżącej psychozę wojenną, p o tra fił 
zachować zimną krew  i  spokój w ła 
ściwy tym , k tó rzy czują swą potę-
gę,

„Zgrom adziliśm y się dziś — po 
w iedzia ł następnie T og lia tti — by 
spotkać się po k ró tk im  okresie n ie 
w idzenia się. Jest to dzień uroczy 
Sty. N iezapom inajm y jednak o w al 
ce, k tó rą  będziemy m usie li stoczyć. 
M usim y odeprzeć zamachy na na 
szą konstytucję i bronić naszej jed 
ności. W alka będzie często twarda 
i trudna. M usim y skupić w okói 
siebie masy narodu włoskiego 
walczyć o najwyższe zdobycze ludz 
kości — o pokój świata, o wolność 
i  sprawiedliwość społeczną.

Konferencja w sprawie ożywienia handlu
między Eüïssîiï WsrfiûânÎB! i Zachodnia

zaznajomienia się z ku ltu rą  zacho- 
dnią, c ie rp ią  nędzę i  głód.

P rz e m ó w ie n ie  

ministra Clementisa
z  kole i zabrał głos m in is te r 

spraw zagranicznych Czechosłowa­
c j i  Clementis. W pierwszej części 
swegd przemówienia m in is te r Cle­
mentis wykazywał błędność te rm i­
nologii, k tó ra  przeciwstawia pań­
stwa Europy Wschodniej państwom 
Europy Zachodniej.

W dalszym ciągu m in is te r Cle­
mentis podkreśla znany powszech­
n ie  elementarny fakt, że K a rta  Na­
rodów Zjednoczonych jest owocem 
jednomyślności wszystkich założy­
c ie li ONZ. Tymczasem w idz im y dzi 
sia j naruszanie ducha i  l ite ry  K a r­
ty  Narodów Zjednoczonych, co w y ­
raża się w  pom ijan iu  O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych w  tych ( 
dziedzinach, w  k tórych  je j kompe­
tencje Są właśnie wyraźne, a rów ­
nocześnie powoływanie się na au­
to ry te t O rganizacji Narodów Z jed­
noczonych tam, gdzie nie posiada 
ona kompetencji, aby pod płaszczy­
kiem  rzekomegp uznania autorytetu 
ONZ, au toryte t ten w  rzeczywisto­
ści podważyć.

Stosunek do mego k ra ju  — m ów i 
m in is te r Clementis jest jednym  z 
klasycznych przykładów  łam ania 
zobowiązań przez różne państwa, 
należące do ONZ. Mówca przypo­
m ina kampanię radiową, prowadzo­
ną przeciwko Czechosłowacji, n ie  
ograniczającą się do n isk ich  ka­
lum n ii, lecz podżegającą do czyn­
nych w ystąpień przeciwko legal­
nym  organom państwa. Dzieło rea­
lizowane w  m oim  k ra ju  w  dziedzi­
nie gospodarczej, społecznej i  k u l­
tu ra lne j — oświadcza m in is te r Cle­
mentis — dowodzi jednak, że kam­
pania ta ca łkow icie  chybiła.

Polem izując z tezami m in is tra  
Bevina, wygłoszonymi na posiedze­
niu ONZ, min.. Clementis oświad­
czył, że koncepcja układów  reg io­
nalnych, zalecana przez Bevina, o- 
znacza w  praktyce porzucenie idea­
łów  Narodów Zjednoczonych i  tw o­
rzenie przeciwstawnych sobie blo- 
ków  państw.

W dalszym ciągu m in. Clementiś 
przypom niał udzia ł Czechosłowacji 
w  M iędzynarodowym Funduszu Po­
mocy Dzieciom i M iędzynarodowej 
Organizacji Zdrow ia oraz prze­
strzegł przed niebezpieczeństwem 
zbyt pesymistycznych w niosków o 
samej ONZ, k tó ra  ma m isję zapew­
nienia pokoju na świecie. D latego
też _podkreśla m in. C lementis —*
ze szczególnym zadowoleniem przy­
ję ła delegacja czechosłowacka pro­
pozycję m in is tra  Wyszyńskiego W 
sprawie rozbrojenia. Propozycja ta 
została napewno przyję ta  entuzja­
stycznie przez m ilio n y  ludz i na. ca­
łym  świecie — dodaje Clementis.

Wniosek delegacji radzieckiej —> 
zakończył Clementis — jest na j­
ważniejszym zagadnieniem, fig u ru ­
jącym  w  program ie obecnego Zgro­
madzenia Generalnego ONZ.

GENEWA, 28.9 (PAP). W  ponie­
działek rozpoczęły się tu ohrady z u- 
działem przedstawicieli 22 krajów, ma­
jące na celu ożywienie wymiany han­
dlowej pomiędzy Europą zachodnią i 
wschodnią. Konferencja została zwołana 
przez Europejską Komisję Gospodarczą 
ONZ. Przewodniczącym obrad wybrano 
delegata norweskiego Fnihagena, zaś _ wi 
cęprzcwodniczącym — przedstawiciela 
Polski Jacka Rudzińskiego.

W  czasie 4-dniowych obrad konferen 
cja rozpatrzy obszerne sprawozdanie

..................—-wmam

Europejskiej Komisji Gospodarczej, za­
lecające 5-krotne zwiększenie między- 
europejskiej wymiany handlowej oraz 
domagające się uprzemysłowienia kra­
jów Europy Wschodniej drogą pożyczek 
i dostaw sprzętu technicznego i maszyn 
z zachodniej Europy. Przewodniczący 
Europejskiej Komisji Gospodarczej — 
Myrdal — wyraził nadzieję, że kon­
ferencja znajdzie praktyczne środki dla 
przywrócenia i rozszerzania handlu eu 
ropejskiego.

Sukcesy powstańców w Indonezji
z wojskami wiernymi

--- -------  . zawalenia ™ ~
4" ; (amerykański sektor Berlina) w czasie

— Premier rządu szwedzkiego Erlan- i trwania seansu.
der oświadczył, że parlament będzie zwo 
łany, wbrew poprzednim przewidywa­
niom, — na sesję jesienną.

— Kierowca wioski Pasquino Ermini 
w czasie wyścigów samochodowych we 
Florencji wpadł w  tłum widzów powodu-

_  w  Darkowie na Zaolziu żyje eme- jąc śmierć 4 osób w tym t™j«a dzieci, 
ryt górniczy Polak Jan Raszyk, który 1 oraz raniąc przeszło 20. Sam Ermini 
za - 8 miesięcy obchodzić będzie swe set- ruosl ciężkie obrażenia.

HAGA, 28.9 (PAP). Oddziały indo­
nezyjskie, opozycyjnie ustosunkowane 
wobec obecnego rządu Hatta, odniosły 
zwycięstwa w niektórych okręgach Ja­
wy. Jaik stwierdza prasa, po zaciętych 
walkach zajęły one 2 miejscowości w 
odległości 10 km od Surakarty oraz 
szereg innych miejscowości na drodze 
Semairang —* Surakarta. Podobno w 
samej Surakarcie toczą się walki.

Jak donoszą dzienniki paryskie po­
wstańcy indonezyjscy odnieśli szereg suk

cesów w walce 
rządowi Hatty.

Plik. Sujeto, który przeszedł na stro 
nę powstańców, proklamował w Scma-
rang władzę „frontu narodowego“ . . .

Jak podaje agencja Reutera rząd po- NOW Y JORK, 28.9 (PAP). Agencja 
wstańczy w Madium natychmiast po oh „Transradio“  donosi o wykryciu spisku 
jęciu władzy na terenach przez siebie na życie prezydenta Paragwaju Gon- 
wyzwolonych, wprowadza demokraty- zaleza. Spisek kierowany był przez prze

Rozjemca ONZ
wzywa do zaprzestania 

działań wennych w Paleslyni*
HAIFA 28 9 (PAP). — Dr* Rałphe 

Bunche pełniący po zamordowaniu hr, 
Beimadotte funkcje rozjemcy O N Z w 
Palestynie, wezwał rządy Izraela i Trans 
jordanii oraz przywódcę Legionu Arab 
skiego do niezwłocznego wydania rozka­
zów zaprzestania działań wojennych na] 
wszystkich frontach oraz przywrócenia 
status quo, istniejącego w chwili zawar­
cia drugiego rozejmu.

Wezwanie dr. Bunche pozostaje _ W 
związku z wybuchem walk na kilku 
odcinkach frontu w Palestynie, a zwła 
szcza w Jerozolimie i w Al Midiar.

Spisek na życie prezydenta
Paragwaia

zację administracji oraz podział ziemi 
b. właścicieli latyfundiów wśród chło­
pów. Reformy te cieszą się poparciem
ludności ' indonezyjskiej.

ci wn i ków politycznych prezydenta, któ­
rzy zamierzali obalić rząd i objąć wła­
dzę. Policja paragwajska dokonała sze
regu aresztowań.
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W  zu^cięskie j u^alce o socjalizm___________ ! Pismo Bad? Baczelnej PPS
Rezolucja Ratly Naczelnej PPS

uchwalona w dniu 22 h. m*
__~ i n<~zvścić s?

OtoraduMca ostatnio w W arsow ie Rada Naczelna . ™ h W„ S  po-

s s r *  « =
klasy robotniczej i umacniają w mej marksizm - lemmzm, jeny 
zwycięski oręż walki ® socjalizm. ___________________

Omawiając n a s u n ie  h istorio  da S^ ™ n̂ ” L ” A ™ ® d  
wnej PPS rezolucja przypomina Rada Naczelna uznaia,
■dzieje reformistycznego, oportuni 
stycznego i nacjonalistycznego k ie ­
row nictwa, podporządkowującego 
partie  interesom burżuazji i obszar 
n ic tw a oraz przeciwstawia tym  dzie 
jam  dzieje rewolucyjnych mas ro­
botniczych, przedzierających się le 
w icow ym  nurtem do marksistów 
skie j i bojowej jedności klasy ro ­

botniczej. Droga ta prowadziła 
przez wspólne z SDKPiL, KPP i 
PPR w a lk i, przez wspólną pracę 
podziemną w  czasie okupacji, P^zez 
wspólne boje w  odrodzonym W oj­
sku Polskim, przez wspólną odbudo 
wę i  przebudowę społeczną nowej 
demokratycznej Polski.

Odrodzona PPS porzuciła reform ! 
styczną ideologię dawnego k ie row ­
nictw a p a rtii oraz zasiany przez 
pilsudezyznę nacjonalizm i uznała, 
że Polska Ludowa ty lko  związana 
solidarnie a proletariatem  wszyst­
k ich  kra jów  oparta na sojuszu z 
kra jem  socjalizmu ZSRR i  k ra jam i 
demokracji ludowej, może być pra 
w dz iw ie  suwerenna i  niepodległa. 
Odrodzona PPS zerwała z antyra­
dziecką postawą dawnej PPS i  wska 
zała masom przodownictwo w  wal 
ce o pokój, postęp i socjalizm, przo 
downictwo, które przypadło w  u- 
dziale ZSRR, jego klasie robo tn i­
czej i je j p a rtii. Odrodzona PPS 
prowadziła socjalistyczne masy ro­
botnicze przez jednolito frontow ą 
współpracę z PPR do wspólnej ide
ologii marksistowsko - leninow skie j 
_ do wspólnej Zjednoczonej Par­
t i i  K lasy Robotniczej

Odrzucenie balastu ideologicznego 
dawnej reform istycznej PPS oraz 
droga do jedności klasy robotniczej 
n ie dokonały się jednak bez w a lk i, 
wahań ! błędów.

Rezolucja wskazuje następujące 
źródła tych błędów:

ŹRÓDŁA BŁĘDÓW 
' Fałszywe pojmowanie ro li  p a rtii 
e w o lu cy jn e j i fałszywe PO-^^ie je ­
dności, zrodzone na gruncie fałszy­
w ej teo rii tzw. syntezy „socjalizmu 
demokratycznego“  i  socjalizmu re 
wolucyjnego.

Fałszywe pojmowanie Istoty pań­
stwa ludowego i  demokracji ludo

zjednoczeniem trzeba u jaw nić źró­
dła wahań i błędów i usunąć szko­
d liw e skutk i fałszywych teo rii i złej
p rak tyk i. . ... .

Do nowej zjednoczonej pa rtu  me 
mogą wejść członkowie PPS obcią­
żeni balastem błędów. Muszą wejsc 
zbrojni, tak samo jak członkowie 
PPR głęboką świadomością m ark­
sistowsko - leninowską.

W trakcie dyskusji oraz k ry ty k i 
fałszywych teo rii i ludzi - Rada 
Naczelna w yjaśn iła  źródła i oceniła 
sku tk i popełnionych błędów i pole­
ca władzom p a rtii wyjaśnienie ich 
masom robotniczym. Rada Naczel­
na przyję ła do wiadomości i zaapro 
bowała deklarację CKW PPS która 
powinna stać się podstawą ideolo­
gicznej 1 organizacyjnej działalno­
ści p a rtii do c h w ili zjednoczenia.

PRZED ZJEDNOCZENIEM  
Rada Naczelna poleca Centralne­

mu Komitetowi Wykonawczemu: 
Przeprowadzić głęboką akcję u- 

świadomienia ideologicznego w ce­
lu przezwyciężenia w masach par­
tyjnych błędów prawicowych.

Oczyścić szeregi partyjne z ele­
mentów obcych ideologicznie i kla­
sowo. W akcji tej należy starać się 
przekonać każdego członka partu  
o słuszności założeń marksizmu-le- 
n in izm u i  zachować dla przyszłej 
Z jednoczone j P ar-ii wszystko co jest 
wartościowe i  zdolne do w a lk i o

YYyciągnąć wnioski organizacyjne 
w stosunku do tych, którzy przodo 
wali prawicy i wyrządzili partu 
największe szkody; postawie ich 
poza nawias partii a w każdym ra­
zie odsunąć od v.pływu na masy.

Wobec konieczności zaostrzenia 
walki klasowej na wsi przygo­
tować aktyw wiejski do skuteczniej 
szej niż dotąd obrony biednego i 
średniego chłopa przed wyzyskiem 
bogacza wiejskiego oraz do z mobili 
zowania mas chłopskich i przyspie 
szenia ich dojrzałości do budowania 
wyższych spółdzielczych form gospo 
darowania.

Rada Naczelna poleca przeprowa­
dzić w najbliższym czasie wszyst­
kie przygotowania do połączenia
PPS z PPR- . . ,

Rezolucja kończy się stwierdze­
niem, że Kongres Zjednoczeniowy 
musi zastać masy robotnicze sku­
pione w  szeregach PPS przygotowa 
ne i uzbrojone ideologicznie _ i poli 

I tycznie do zwycięskiej w a lk i o so­
cjalizm.

Po połączeniu ~~~ pod n o iryn i zarządem

Zw. Bojowników z faszyzmem i hitlsryzmem
o iiepodleęłoić i Demakiocte

p o l J L y  Zw. Uczestni- | Chechlowsk,', S t a n ik  Z « * * ,Zja73d pOiąH.-Z.Ulll-wrrjr “  - — , , ,
kaw Walki Zbrojnej o Niepodległość _ 
Demokrację oraz Zw. Osadników Woj 
skowych po wysłuchaniu przemówień 
marsz. Żymierskiego, który witał zjazd 
imieniem Rządu, pik. Protasowa — 
imieniem Armii Radzieckiej, prze 
stawiciela b. partyzantów franCTf J lch 
płk. Viegne'a oraz gen. Witolda doko­
nał wyboru nowego zarządzi glownego, 
do którego weszli jako przewodniczący 
sen. Witold, jako członkowie min. płk. 
Matuszewski, posłowie płk., Węgrow­
ski, płk. Banach, płk. Baranowski, płk. 
Ożga-MichaAski, por. Arczyństó, gen. 
Jaroszewicz, min. Gnibecky poseł pik.

płk. BekszeJWski, płk. Szaniawski, poseł 
jopar gen. Kircbmayer, mjr. Kowalska, 
pik. Szlayer, płk. Dolina, poseł Domin 
ski płk. Natzer, płk. Dmysewicz,_ bza- 
jowski, Bajkowski, mjr. Wolińska i P^- 
Sęk-Małecki.

Nowy Związek otrzymał nazwę 
Związek Bojowników z Faszyzmem 

najeźdźcą hitlerowskim o NiepodJeg.osc
i DemókraqęIf. , .

Zjazd wrocławski uchwalił rezotaqę. 
w wyniku której niebawem nastąpi zjed 
noczenie nowopowstałego zwiądku ze 
.związkiem byłych więźniów politycz­
nych.

Rada Naczelna Polskiej P a rtii Socjalistycznej potw ierdziła  Jedno- 
myśln “  1  W petoi u c h w a l P re m iu m  CKW  P a rtii z d n  6 w rześn i.

1948 r.
Rada Naczelna PPS przez d ługie dni rozpatrywała gruntownie całą 

drogę, którą odbyły rewolucyjne masy pro łete^ iato  p o i^ Iu ^o  weumątya 
reform istycznej PPS przedwojennej, pozmej w  w a lc e ^ n  ^ ^  &zc^ 6lm 
pantem mimo reakcyjnej i , .p S w  wyzwolonej Pol,
ncsci w  szeregach RPPS i ™  klasy robotniczej, zbudowanej na
sce -  drogę' P y o ^ ^ ^ n lz m u  Rada Naczelna nawiązała do poszukiwań

którzy T ^p u lT rT e fJ “ .

k ry ty k i p o s t.p o w ^ ia  d z , « ^ y  ^ t m c ^ o K  m batniczej

przez nich samych, a alej  p art i i ,  wzlotów, załamań i  upadków
■ W «  m y« ,, Towarzysza Prozy,

dencie, wypowiedziane w ostatnich tygodmac .

Rada Naczelna mogła stw ierdzić, ile  
, , ,1 iedności doznały rew olucyjne masy robotm kow  PPS, spoty-

ta ia r n a  joo^oj barykadzie w  te j samej walce stra jkow ej, we wspólnych 
kając na je« .j • + „ notem przy tym  samym warsztaciedemonstracjach na ulicach miast, a potem P ^ y  y R l  w  Towa_
nranv i odbudowy — towarzyszy % SDKP i L, KPP i 11 k . i  w y , *  

Prtzvdencic, byliście tym , którzy walcząc w  szeregach sw oje j 
S S ?  „ a . n r z y k ła d e m  dopomagaliście rewolucyjnem u nu rtow i w  PPS 
w  w a lc?  o wyzwolenie społeczne i bojową jedność całej klasy robe tm , 
czej.

Jako bo jow nik konspiracji, jako twórca i  Prezydent K ra jo w e j Rady 
Narodowej jako Prezydent Odrodzonej Rzeczypospolitej, staliście się. 
Towarzyszu Prezydencie, symbolem zw ycięskie j w a lk i o wyzwolenie mas 
pracujących o niepodległość prawdziwą, opartą na trwa .ym i Pewnym 
fundamencie międzynarodowej solidarności p ro le tariackie j, me o faLzy . 
^  p o d le g ło ś ć  bnrżuazji, związanej służebnie z obcym im perializm em , 
o Niepodległość Ojczyzny, w  któ re j n ie będzie n iew o li ani wyzysku, 
w któ re j człowiek staje się coraz bardzie j w o lny i szczęśliwy.

Taka niepodległość zrodziła się z w a łk i międzynarodowego ruchu 
robotniczego która natchnęła W ielką Rewolucję Październikową, wzbo- 
P ł a  się Tej doświadczeniami i myślą Lenina, która kazała w ytrw ać 
W ó d  o fia r i w ysiłków  klasie robotniczej Zwązku Radzieckiego w  budo- 
W  Jej b a lis tyczn e j Ojczyzny, która pozwoliła Jej w ykuć potężną 
A rm ie Czerwoną. wiernego sojusznika wszystkich ludów, walczących 

wniność i pokój. O fiarnej walce żołnierza radzieckiego, doświadcze­
niom Rewolucji Socjalistycznej, k rw i polskich bo jow ników  konspiracji, 
”  X z a n tó w  i żołnierzy Wojska Polskiego, mądrej m yśli po litycznej 
i społecznej K ra jow e j Rady Narodowej i  PKW N zawdzięcza Polska swą 
niepodległość

Stotac na czele Państwa Ludowego jesteście symbolem przodownic 
e H »  kS syrT boTn icze j w  w y g o le n iu , odbudowie i  przebudowie spo­
łecznej Polski na drodze do socjalizmu.

Dlatego to Rada Naczelna FFS uważa, że Wy. Towarzyszu i  Pre- 
gydenrte, ńowtaniście stanąć na c e lt  Zjednoczonej Partii polaki« klasy 
robotniczej, jako jej przewodniczący.

Warszawa, 22 września 1948.

UW 1UUUT,VBV * . . •
¡vej w yn ik łe  z niezrozumienia je j 
•ewolucyjnego charakteru, jako dro 
g\ do socjalizmu i z traktow ania de 
nnokracji ludowej jako ,złotego śród 
ka“ pomiędzy rewolucyjną drogą eto 
socjalizmu a bezdrożami reform iz-

Fałszywe pojmowanie gospodarki
tró jsektorowej, bądź jako skończo­
nej form y ustrojowej, bądź też ja ­
ko form y rodzącej socjalizm żyw io 
cw o — bez w a lk i klasowej.^

Jednym z wyrazów takie j posta­
w y było niedocenianie walki klaso 
w e j na wsi, co mogło grozić nara 
staniem kapitalizmu. i

Nieprzezwyciężony nacjonalizm 
owiązany z bezkrytycznym ku ltem  
całej tradyc ji dawnej PPS.

W A L K I PRAW ICY Z LEW IC Ą  
Te fałszywe poglądy zbro iły  pra 

w icę party jną do w a lk i przeciwko 
rew olucyjnym  i jednościowym za­
łożeniom odrodzonej PPS, groziły 
zerwaniem jedności działania obu 
p a r t ii robotniczych, siały zamęt, o- 
póżniały postępy ideologii m arks i­
stowsko - leninowskiej wśród mas 
robotniczych i osłabiały walkę k la - 
SCWą — walkę o świadome przek­
ształcenie demokracji ludowej w  so 
cjąlizm . Te błędne poglądy przyno­
s iły  korzyść siłom wstecznym, dą­
żącym do w yrw ania  klasie robotni 
czej przodownictwa i do obalenia 
władzy ludowej.

Lew ica party jna i  trzon k ie row m  
etwa odrodzonej PPS prow adziły 
Walkę z praw icą i z tym i błędami. 
Walka ta nie zawsze była dostatecz 
nie stanowcza i konsekwentna. 
'Twórców błędów oszczędzano i nie 
zmuszano ich do przemyślenia i do 
u jaw n ien ia  w  drodze sam okrytyki 
źródeł szkodliwych teorii i czynów. 
Wskutek zbyt małej czujności do 
szeregów party jnych w dziera li się 
W RN-owc” , m ikołaiczvknwcy. lu ­
dzie wrodzy klasowo. W tych W8 
runkach pertia narażana była na 
nacisk praw icy party jne j i obozu 
reakcji.

n-Unracia C K W  PPS

Ugruntowanie zasad marksizmu — leninizmu
umocni fundamenty ideologiczne jedności

. . . , - __L L4-A-ma Ar\A7n VO WP1 iSlCO H3

Uchwaiająe reaolnc«. W ó r, ^ a li ^ a u T w i r t S f
w anm  «  bn.

d w a  n u r t y

Deklaracja podaje na wstępie 
dzieje w a lk i, jaka toczyła się w  sze 
regach Polskiej P a rti Socjalistycz­
nej pomiędzy nurtem  rew olucyj­
nym, a reform istyczno - nacjonali­
styczną prawicą, która traktów  
socjalizm jako wygodną w y w ó z ­
kę dla realizowania wrogich k la ­
sie robotniczej i socjalizmowi kon­
cepcji i  celów.

B y ły  w  dziejach PPS okresy, k ie  
dy lew ica party jna ^obywrato po­
parcie o lbrzym iej WJ^kszo^
B y ły  i  inne, kiedy elementy P 
cowe obce klasie robotniczej 
w a ły ton polityce partu , spy 
»  margines żyw ioły lewicowe.

K ierunek lew icow y w  łonm PPS

RPPS, jako organizacja 
cjalistycznej, przeciwstaw. „ . 
stanowczo reform istyczn J, j
dzieckiej i  szowinistycznej praw
cy“ .

NA DRODZE DO JEDNOŚCI

„Odrodzona po
PPS n a w ia ła  |asadm  ona . sto, 
politycznej RPPS- , wahań nie 
-  m imo w ie lu  błędów i  ^ ¿ aô n ic . 
k tórych z towarzyszy zaSaćin iczo 
twa partyjnego - t y j “  jednoli- 
słusznej Im n budownictwa
tofrontowej z PPR. ód ku
Polski Ludowej, marszu

Polsce Socjalistycznej, sojuszu ^Pol­
ski ze Zw iązkiem  Radzieckim .

, W ciągu ostanich la t PPS dokó 
nała poważnych postępów w  dzie­
dzinie ideologicznej.

Partia  stanęła na gruncie budo­
wania w ładzy robotniczo - chłop­
skiej i  w a lk i o je j utrzym anie i  u- 
mocnienie.

Jasne dla p a rtii stało się zagad­
nienie jednolitego fron tu  klasy ro ­
botniczej. jako zasady strategicznej 
p a rtii i  drogi do jedności organicz­
nej.

Partia  wykorzeniła szeroko rozpo 
wszechnione dawniej w  je j szere- 
each — tendencje wrogie w  stosun
ku do ZSRR.

Partia  przezwyciężyła i  przezwy­
cięża w  dalszym ciągu wiele fałszy-, ,1. __ł«r,rl-inP11 r p -przy ią ł „fo rm y »rganijo-»ane w  o- W J  »  Tzkodliwych tra d yc ji re- 

kresie okupacji, ^ t  \ S ta ty c z n y c h .  - aocjal - demokra 
RPPS, jako organizacja lew icy tycznych i nacjonalistycznych, ja-
cjalistycznej, p rz€ C lw s ta w ia ją ^ l^ ra_ i na n ie j ciążyły.

Na osiągnięcia te złożyła się dzia 
łalność i w a lk i lew icy partyjnej*.

„Wszystkie te osiągnięcia są rezul 
tatem woli i rosnącej dojrzałości 
mas członków partii, pragnących je 
dności robotniczej, zwycięstwa so | 
cializm u w  naszym kraju i ostaieez 
nego złamania w Polsce wyzysku 
człowieka przez człowieka“.

„Te osiągnięcia ideologiczne i 
praktyczne pa rtii, które nie p rzy­
szły łatwo, nie mogą przesłonić w ie

Ju błędów i wahań, które opóźnia 
ły  marsz na drodze do socjalizmu .

BŁĘDY I  W A H A N IA
Deklaracja dalej m ów i o koniecz­

ności przemyślenia przez wszyst­
k ich  członków p a rt ii błędów po­
przednich okresów i usunięcia fa ł­
szywych poglądów. N ie można bo­
w iem  dopuścić do tego, by w  p rzy­
szłej, zjednoczonej p a rt ii daw n ie j­
si pepesowcy stanow ili element ide 
ologicznie chw ie jny i podatny na 
w p ływ y wroga klasowego.

„Przykład, ja k  ha rtu ją  się mesy 
członkowskie, jak podnosi się ich 
poziom ideologiczny i  jak  wzmac­
n ia  się partia  — dała nam ostatnio 
PPR. Surowa k ry tyka  i  samokryty 
ka, przeprowadzona przez k ie row ­
n ic tw o  PPR, przeprowadzona przez 
całą partię, wyciągnięcie wszystkich 
wniosków politycznych i organiza 
cyjnych z ujawnionych niedomagań 
i błędów — w zm ocniły poważnie 
PPR, wzmogły znacznie je j zw ar­
tość i je j rolę w  życiu politycznym  
k ra ju “ . PPS również musi u jaw n ić  
swoje błędy i  wykorzenić je ze świa 
domości mas członkowskich.

Zasadniczym błędem, k tó ry  legł 
u podstaw szeregu fałszywych i szko 
d liw ych koncepcji politycznych i go 
spodarczych, jest traktow anie  przez 
szerokie koła PPS dem okracji ludo 
wej, jako złotego środka pomiędzy 
walką parlamentarną, uważaną za 
jedyną drogę do socjalizmu, a d ro­
gą rew olucyjne j w a lk i klasowej.

Szereg działaczy PPS, w  tej liczbie 
Julian Hochfeld, trak tow a ł rew o lu­
cyjne elementy demokracji ludo­

wej, jako naleciałości, które należy 
stopniowo likw idow ać.

„Demokracją ludowa —■ to wła-i 
dza ludu — powstała na gruzach 
państwa wyzyskiwaczy, w^ w a run i 
kach w ie lk ie j w o jny  przeciwko fa ­
szystowskim Niemcom i  w  w y n i­
ku  wyzwolenia k ra ju  przez A rm ię  
Czerwoną. Władza ta jest urzeczyi 
w istn ien iem  rew olucyjnych _ zało­
żeń lewicowego nu rtu  robotniczego, 
wyrosła ona w  oparciu o państwo 
socjalistyczne — Związek Radziec- 
socjalistyezne — Zw. Radziecki, roz 
wionęła się dzięki jego doświadczę 
niom. dzięki bohaterskiej pomocy i 
dzięki sojuszowi, k tó ry  wiąże ZSRR 
z kra jam i dem okracji ludowej. W 
tych warunkach demokracja ludo­
wa sparaliżowała rodzimą reakcję 
i n ie dopuściła do w o jny  domowej.

„Z  tego źródła —- czytamy w  de­
k la ra c ji — w yrósł opór części k ie ­
row nictw a p a r t ii i części k ie row ­
nictw a ZPPS przeciwko koncepcji 
Rady Państwa... z tego źródła w y n i 
kało przeciwstaw ianie się wszyst­
kiemu, co różni państwo ludowe od 
..normalnej“ tzn. burżuazyjnej par­
lam entarnej demokracji. Wyrazem 
tego by ł a rtyku ł tow. Stanis.awa 
Szwalbego opublikow any po wybo 
rach sejmowych.

Również Ju lian  Hochfeld w  p ro­
jekcie programu żądał „ in s ty tuc jo ­
nalnego zagwarantowania swobód 
obywatelskich, a członkowie PPS w  
KRN i w Sejmie żądali ogranicze­
nia kompetencji, a nawet lik w id o ­
wania M in isterstwa Bezpieczeństwa

(Dokończenie na słr. 4-ej)
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Deklaracja CK W PPS
zaaprobowana przez Radę Naczelną

(Dokończenie ze str. 3-ej) 
Teorie te spotykały się z żywą sym 
patią m ikołajczykowskiego PSL.

Edward Osóbka - M orawski i Sta 
n is law  Szwalbe u jaw n ia li tendencje 
do uwiecznienia granic między trze 
ma sektorami gospodarki w  Polsce 
ludowej, co n iew ątp liw ie  odpowia 
dało interesom burżu&zji i mogło 
by zahamować postęp w  k ie runku 
socjalizmu

Szereg działaczy PPS w  tej lic z ­
bie Stanisław Szwalbe, poparty 
przez Osóbkę . Morawskiego prze­
c iw staw ił się rozbudowie państwo­
wego aparatu handlowego oraz ści­
słemu związaniu organizacyjnemu 
handlu spółdzielczej'» i całego apa 
ra tu  spółdzielczego z po lityką  pań­
stwa ludowego.

Opór, ja k i s taw ia li działacze PPS 
w  dziedzinie rozbudowy państwo­
wego aparatu handlowego i spół­
dzielczego poważnie opóźnił rozgro­
m ienie elementów spekulacyjnych 
w  kra ju .

Deklaracja mówi dalej o błędach 
tych działaczy partyjnych, którzy 
s ta li na stanowisku, że Polska Par 
tia  Socjalistyczna powinna odgry­
wać rolę „trzecie j s iły ,: w stosunku 
do ówczesnego reakcyjnego PSL z 
jednej strony, a PPR i inych par­
t i i  bloku demokratycznego z d ru ­
g ie j strony.

Działacze ci kokie tow ali, m iko ła j 
czykcwskie PSL j koła b. AK, de­
m ora lizow ali młodzież, a przede 
w szystkim  hrrcerzy. nastawiając ją 
wrogo przeciwko PPR. Gdyby ta 
po lityka nie była w  porę sparaliżo 
wana, u ła tw iłaby  ona przen ikn ię­
cie do aparatu państwowego agen­
tów  im peria lizm u amerykańskiego, 
m ikołajczykowców i WRN-owców.

Polska odmiana występującej na 
»achodzie teo rii trzeciej s iły  — o- 
b iektyw n ie  uniem ożliw ia łaby budo 
wanie wespół z PPR Polski Ludo­
w e j i  kroczenie w raz z nią do so 
ejalizmu.

P o litykę  taką — po litykę  Edw ar­
da Osóbki - Morawskiego realizo­
w a li Bolesław Drobner, H enryk Wa 
chowicz a wspomagał* ich Ju lian 
Hochfeid. K ie row n icy  PPS hołdu 
jący teo rii „trzecie j s iły “  uzależ­
n ia li jedno lity  fron t od tych czy in . 
»ych ustępstw ze strony PPR i in ­
nych p a rtii demokratycznych i sy­
stematycznie nadużywali hasła

Idąc n,a ustępstwa na rzecz pra­
wicy, k ie row ali oni n ie jednokrot­
nie ogień przeciwko działaczom le 
w icowym. Działacze lewicowa zaś 
— nie doceniali ideologicznego przy 
gotowania mas członkowskich, ko 
niecznego w arunku do zjednoczenia 
obu p a rtii robotniczych, na bazie 
marksizmu-lemnizmu. Skłonni by li 
do upraszczania pewnych zagad- 
n:'eń organizacyjnych; nie doce­
n ia li konieczności zjednania dla 
pa rtii robotników , znajdujących się 
pod w pływ am i WRN.

Przezwyciężać błędy lew icy moż 
na ty lko  poprzez rozw ijanie 
szerokiej masowej w a lk i .przeciw- 
ko praw icy“ . U jaw nienie nosicieli 
koncepcji prawicowych, zastoso­
wanie- wobec nich konsekwentnych 
wniosków organizacyjnych zahar­
tu je  kadry PPS i wychowa je w  
duchu marksizm u-leninizm u.

Z braku zrozumienia konieczno­
ści otw arte j w a lk i ideologicznej i 
organizacyjnej z prawicą w yn ika ł 
szereg błędów praktycznych.

BŁĘDY „W IE D Z Y “
Praw ica PPS nadużywając przy 

wiązania mas party jnych do p a rtii 
tendencyjnie przemilczała rolę le ­
w icowych ugrupowań w  przeszło­
ści PPS): apoteozując równocześnie 
k ie runk i i .tradycje prawicowe. Ja­
ko przeszłość PPS podawano prze­
szłość prawicowego je j kierunku. 
Wyrazem prawicowego wypaczenia 
oceny przeszłości PPS Są niektóre 
broszury i kalendarze party jne wy 
dane przez „Wiedzę“ .

K ie row n ic tw o  party jne  niedosta­
te c z n i przeciwstawiało się te j kam 
panii, a niektórzy jego członkowie 
b ra li w  n ie j czynny udział. Na 
wet w ostatn im  czasie już po l i ­
ch wałach marcowego posiedzenia 
CK W i kw ietniowego posiedzenia 
Rady Naczelnej o jedności organicz 
nej. ukazały się prace takie jak 
książka Wereszyckiego, stanowiąca 
wyraźną apologię piłsudczyzny 
araz a rtyku ły  Teofila Głowackiego 
i ^Jana Mulaka w  „Przeglądzie So­
cjalistycznym “ zawierające całko­
w ic ie  błędną ocenę, przeszłości m r  
t i i  i je j rew izjonistycznych wóweżai 
założeń" Ideologiczny cri.

UGODOWY STOSUNEK 
DO R EAKCJI

Polska Partia Socjalistyczna ngo 
dowo odnosiła się do reakcyjnych 
w pływ ów  w życiu ku ltu ra lnym  kra

„równorzędności“ i klucza pa rty jne j ju , co spowodowało uleganie na­
go, co zmierzało do osłabienia i zer porow i ideologii wstecznych na po­

lu ku ltura lno-ośw iatowym .
Deklaracja podkreśla jako. n a j­

ważniejszy błąd na odcinku re w i­
z ji przeszłości, nie przeanalizowa­
nie dotychczas nim bu rzekomej nie

wania jednolitego frontu . Na czele 
te j akc ji stał Bolesław Drobner, Ry 
szard Obrączka i Henryk Wacho­
wicz. Skutkiem  wypaczenia idei je 
dnolitego fron tu  była również w y­
powiedź Adama Kurylew icza o prze j podległościowości, j-aką usiłu ją  ow 
myślę państwowym na szpaltach czać praw icowcy i burżuazyjni i eo 
„Fmbotnika“ i analogiczne a rtyku ły  j logowie działalność piłsudczyzny. 
Jana Topińskiego w  „Przeglądzie ! „N ie  uświadomiono masom cz on 
Socjalistycznym“ . Wyrazem tej kam ' kow skim  pa rtii, w  sposób jasny i 
pan ii był szereg wypowiedzi Kazi i niedwuznaczny pro letanac ego po 
mierzą Rusinka na łamach „Robot-j ją c'a niepodległości wolnego, n e 
n ika ‘ i jego stanowisko w  szeregu podległego państwa mas u owyc , 
zagadnień party jnych. i państwa, któremu obcy jest. wsz^ “

*  . '  • . * , .. . k i ucisk innych narodów, wszelka
Kampania rozluzmama jednolite-1 polityka 7,aborcza. państwa, ludo-

ków, kształtujących oblicze le w i­
cy socjalistycznej“ — stwierdza de 
kłaracja.

Deklaracja wskazuje dalej, że 
PPS za mało nawiązuje do tradyc ji 
RPPS, które j utworzenie stanowi­
ło przełom w  dziejach ruchu socja­
listycznego. RPPŚ w ystąpiła jako 
samodzielna partia  oddzielona od 
oportunistycznej nacjonalistycznej 
praw icy. „Bez RPPS i je j w a lk i nie 
do pomyślenia byłoby odrodzenie 
PPS'1.

RPPS przezwyciężyła w p ływ y dy 
wersyjnej grupy t..zw. „PPS — le­
w icy “ . Grupa ta operując demago­
gią nacjonalistyczną odgrywała ro 
lę dyw ersji WRN w szeregach le­
wicowej RPPS, usiłowała torpedo­
wać jedno lity  fron t RPPS i PPR, 
występowała przeciwko K ra jow ej 
Radzie Narodowej, tworząc inspiro 
wany przez londyńską delegaturę 
Centralny Komitet. Ludowy. Po 
w yzwoleniu przywódcy tej grupy 
weszli do PPS, wyrządzając szkodę 
p a rtii przez popularyzację swoich 
szkodliwych koncepcji.

„W ZA JEM N A  AM N ESTIA “
Praw icow i k ie row nicy w  p a rtii 

dążąc do „zjednoczenia“ wszystkich 
p rzy ję li do p a rtii na p la tform ie 
„wzajem nej am nestii“  ideowej i 
wzajemnych ustępstw grupę żuław 
szczyków z t.zw. PPSD, bez żądania 
od nich krytycznej oceny ich po 
przedniej działalności. W ten spo­
sób dopuszczono do szeregów odro 
dzonej PPS zaciekłych praw icow ­
ców, którzy stanow ili i stanowią 
prawicową i nacjonalistyczną ka 
drę w  partii, Tacy ludzie jak np. 
Bień, B ie ln ik  czy Wojewoda pro­
wadzili konsekwentnie antyjedno- 
lito fron tow ą politykę, po litykę  roz 
b ijan ia  klasy robotniczej.

Uchwała CKW z marca r.b. i  re 
zolucja Rady Naczelnej z kw ie tn ia  
r.b. oznaczały m ow y etap w  rozwo 
ju  naszej p a rtii na drodze do jed­
ności organicznej. Jednak uchwały 
te nie staw iały dostatecznie jasno 
zagadnienia łączności tez ideologie* 
nych z walką przeciwko prawicy. 
Nawet • zaciekli praw icowcy zaak­
ceptowali form alnie uchwały nie 
poddając1 rew iz ji ani krytyce Swojej 
dotychczasowej działalności,

W ielu z tych ludzi maskuje się i 
chce wstąpić do zjednoczonej par 
t i i  klasy robotniczej w  celu szerze­
nia tam ferm entu i rozkładu.

POTRZEBA OCZYSZCZENIA 
SZEREGÓW

Przed zjednoczeniem p a rtii ro ­
botniczych Polska P artia  Socjali 
styczna musi oczyścić swoje szere­
gi, które są mocno zachwaszczone 
przez „żuławszczyków“ , zdeklaro­
wanych prawicowców i „m ik o ła j­
czykowców“ .

„PPS musi wejść do zjednoczo­
nej pa rtii klasy robotniczej jako 
n u rt zdrowy ideowo i czysty spo­
łecznie. Ty lko w  tym  wypadku daw 
nie jsi członkowie PPS będą w  te j 
p a rtii pozytywnym i twórczym 
czynnikiem “ .

Akcja  oczyszczenia szeregów PPS 
musi rozw ijać się w trzech k*c-

jro frontu znalazła p o p ic ie  wszyst- *  związanego’ serdecznym so- runkach:
kich elementów reakcyjnych w  Pol j uszem j  ścisłą współpracą z ma- Musi doprowadzić do całkówite- 
*ce, które w iązały z tą kampanią &ami precują Cymi świata oraz z go przezwyciężenia przez PPS poli 
»woje nadzieje w  walce przeciwko k ra jam  ̂ demokracji ludowej ze \ tycanych błędów praw icy, a także. , . . . k ra jam i
demokracji ludowej. Zw iązkiem  Radzieckim na czele.

„K ie row n ic tw o  pa rtii, pomimo wa | Odrodzona PPS nawiązuje do naj 
kań nie dało się jednak zepchnąć, lepszych tradyc ji rew olucyjne j w al 
rta pozycję „trzeciej s iły “ — s tw ie r' k i robotn ików  w  szeregach PPS, do 
dza deklaracja. j tradyc ji jedności w  tej walce ro -

Jednak, aczkolwiek k ie row n ic tw u ' botn ików  PPS-owców i robotn ików  
PPS udało się przy współpracy z Socjaldemokracji K rólestwa Pol- 
PPR zahamować niebezpieczną dla skiego i L itw y  i  Komunistycznej 
p a rt ii działalność zwolenników  Ps1'* '1 Polski, do tradyc ji sojusz w 
„trzecie j s iły “ . — nie doceniał robotn ików  polskich i robotn ików  
to ono głębokiej przepaści, jaka dzie rosyjskich w  walce przeciwko ca­
li  te koncepcje od koncepcji jedno- ra l ° w ł- .
litego fron tu  pojętego Jako. drogę do W ttó tle  tę rew olucyjne tradyc e 
Jedności organicznej, budowanej w  efifkowic.e n c  os a ecuv
«a zasadach marksizmu - lenin iz- były oświetlone w  szeregach PPS.

j N ie wykazano dostatecznie rewolu 
i cvjnej ro li grupy skupiającej się 

Deklaracja mówi dalej o braku w lrtach  przedwojennych dookoła 
konsekwentnej w a lk i z praw icą Adama Próchnika i „Lewego To- 
#zozegolnie na froncie ideologie®. ru ««. N?e wykorzystano dorobku 
nym. Nie przezwyciężono również w  i „Dziennika Popularnego“ dla po­
pełni centrystowskich dążeń do.-..goj głębienia ideologicznego wychowa 
dzenia wszystkich“ , do jednoczenia n je mas partyjnych. M ilczeniem
w  te j samej organizacji re form i 
*tów  i rewolucjonistów,, zw olenni­
ków- w a łk i z burżuszją i głosicieli 
ka n itu la c ii przed burżuazją, •

W ielu działaczy PPS- — nawet 
tych. którzy. • rozum ie li słuszność je 
dno lito fron tow ej p o lity k i p a rtii

pominięto znaczenie KPP dla ideo 
logicznego dojrzewania lew icy 
PPS.

„Bezwzględna i pełna poświęce­
nia. walka kom unistów polskich 
przeciwko • kap ita lizm ow i i  faszyz-

pojednawezego stosunku do tych 
błędów.

Trzeba przeanalizować źródła 
tych błędów i żądać od działaczy, 
którzy je pope łn ili samokrytyczne 
Ko ustosunkowania się do swojej 
przeszłości. W najbliższych tygod 
niach cała partia  musi przestudio 
wać istotę błędnych koncepcji i 
szkodliwych je j następstw dla ru ­
chu robotniczego.

Z udziałem kół party jnych trze­
ba przeprowadzić akcję oczyszcze­
nia szeregów PPS od obcych i w ro 
gich elementów, zachowując jed­
nak wszystko, co wartościowe. 
Należy wyciągnąć konsekwencje 
organizacyjne wobec przywódców 
praw icy, przy czym nie można za­
dowolić się ich deklaracjam i samo 
krytycznym i. Trzeba, aby nieule­
czalni praw icowcy znaleźli się po­
za partią.

..Okres dzielący nas od zjednoczę 
nia jest k ró tk i. Musim y wyzyskać 
go w  pełni i przeprowadzić walkę 
o ugruntowanie zasad m arksizm u- 
lenin izm u w  świadomości członków 
p a rtii. Wzmocni to fundamenty 

■ ideologiczne jedności, które uczy­
nią ze zjednoczonej p a rtii klasy

„ Bomlta poko »wa “ — Franc a wobec sirawy Birtina
Przemówienie ministra Wyszyńskiego, zachowanie pokoju nie jest propagaft* 

spotkało się z ożywionymi komentarza- da, lecz najwyższym szczęściem luńz-iiuj i» j  " j  *** ----- t.
kości. Prasa reakcyjna powie, że wmo« 
sek radziecki był manewrem, ale żąda­
nie ograniczenia zbrojeń wszystkich mo­
carstw nie jest manewrem. Realizacja tej 
propozycji byłaby wielkim darem dia 
wszystkich narodów, z których kieszeń* 
wydaje się olbrzymie sumy na zbroje-' 
nia".

» ln trasigeant«
w artykule pod charakterystycznym h * 
tulem „ Zbędne odwołanie'' podaje & 
wątpliwość zdolność ONE do rozstrzy« 
gnięcia sprawy Berlina, .zastanawiają^ 
się nad tym, czy taki obrót rzeczy jest 
na linii interesów Prancji, dziennik pi*
SZ€:

„Bez wątpienia Francja me życzyła 
sobie takiej ewolucji rozmów moskiew­
skich. Czy taktyka Anglo-Amerykanów 
jest dobra? Pozwolimy sobie o tym wąt 
pić. Czyniąc O NZ sędzią sporu, nic się 
nie zyskuje, z tego prostego powodu, 
że ONZ jest niezdolna do rozstrzygnę 
eia. Odwołanie się do Rady Bezpieczeńs 
stwa prowadzi jedynie do ślepego za* 
ulika".

„Parts Presse“
pisze:

„Może się zdarzyć, że problem Ber* 
lina zostanie przekazany Zgromadzenia! 
Generalnemu ONZ, a to Zgromadzę« 
nie z kolei może uczynić jedynie żale« 
cenia... Radzie Bezpieczeństwa!"

„F rance S o ir"
podkreślając uńnę Marshalla, Bemna v 

nadające sie do natychmiastowego u- Schumami zerwania ^J^eaólnie
« « iw .tT . im ia . l ż y c i e  r.d«¡d<¡e * *  f. L - l c j i  i
znalazły gtoine echo w na.zym j  (£ , , S  1 „  lo
Francuzi wiedz,, k  narzucone im I

mi prasy paryskiej, która podkreśla 
szczególne momenty wystąpienia, odno­
szące sie do kontroli energi atomowej 
oraz ograniczenia zbrojeń.

»Le Pooulaire«
pisze na ten temat m. in.t 

„Należy przyznać, że pewne fakty 
wokół polityki amerykańskiej budzą 
niepokój. Jeżeli mówiło się o przemó­
wieniu Wyszyńskiego jako o „bombie", 
to trzeba powiedzieć, że była to „bom­
ba pokojowa". Delegat radziecki złożył 
konkretne propozycje ograniczenia zbro­
jeń. Trzeba na nie odpowiedzieć. Ci, 
którzy chcieliby je zbyć wzruszeniem 
ramion, naraziliby się na zbyt wielką 
odpowiedzialność".

„ brane 1 ireu r
zaznacza.-

„Cały świat czeka na zakaz produk­
cji broni atomowej, zgodnie z propo­
zycją ZSRR. Tymczasem państwa za­
chodnie udzieliły innej odpowiedzi: w 
Paryżu rozpoczęła się właśnie konferen­
cja 5 ministrów spraw wojskowych ce­
lem przyśpieszenia budowy bloku za­
chodnio-europejskiego".

f ,tia m a n iie “
podkreśtai 1

„Jeszcze raz deklaracja radziecka po­
stawiła podżegaczy wojennych przed od­
powiedzialnością. Przez Wyszyńskiego 
przemawiała pokojowa wola wszystkich 
wolnych ludzi. Zbrodniczym Intrygom 
Wyszyński przeciwstawi! pokojową wo­
lę narodu, nie chcącego wojny, czyniąc 
na zakończenie konkretne propozycje, 
nadające się do natychmiastowego u

I I --------
przez przymierze zachodnie ciężary woj 
skowe są przyczyną ich trudności go­
spodarczych i finansowych".

»Berlinske lid e n d e «
dzien nik duński, pisze i 

„Propozycja ZSRR daje możliwość 
rozważenia konstruktywnej polityki po­
kojowej. Wszyscy zgadzają się z tym, 
że wezwanie dó rozbrojenia będzie 
dźwięczało przez długie dni w pałacu 
Oh ai W ot, gdzie odbywa się Generalne 
Zgromadzenie".

»Land  o g  f o lk *
stwierdza.- _ , .

„Propozycja radziecka stanowi moc­
ny fundament dla dalszych prac ONZ. 
Inne delegacje nie będą mogły już za­
słaniać się dalej górnolotnymi frazesami 
o pokoju i demokracji, lecz będą zmu­
szone zająć konkretne stanowisko wobec 
wniosku Wyszyńskiego". •

„Meues Deutschland  ‘
pisze 1«. in .:

„Podżegacze wojenni nazwą mowę 
Wyszyńskiego propagandową. Jednakże

ministra spraw zagranicznych, który po 
prostu dał się złapać w pułapkę przez 
Marshalla i devina. Dziennik tak pisze* 

„Francuska opinia publiczna jeść 
świadoma, że decyzja tych mocarstw 
w sprawie Berlina jest sprzeczna z in-  
tor esami racji statui Francji. Odpowie« 
dzialność za pogarszanie się stosunków 
między okupantami Niemiec spada na 
Clay‘a. Istniała możliwość rozwiązania 
sprawy Niemiec i Berlina, a mianowi* 
de układ, który by polegał na porą«- 
ceniu planów tworzenia rządu Niemiec 
Zachodnich, układ, który całkowicie 
pokrywałby się z francuską racją sta­
nu, i chociaż dyplomad francuscy do­
brze to rozumieli, nie przeciwstawili 
się dość stanowczo żądaniom Ameryki 
i Anglii, którym w końcu ulegli".

„C e S o ir"
pisze:

„Demokratyczne siły świata są wy­
starczająco potężne, ażeby stawić czoło 
histerii wojennej. Pokój zostanie wywal« 
C20ny przez miliony ludzi, którzy wio 
rzą w pokój!"

Zaniepokojenie w Paryżu i Londynie
(Dokończenie *e str. 1-ej) 

zdecydują się na opuszczenie Ber 
lina, gdyż ich pozycja w  tym  mie 
ście jest i tak nie do utrzym ania

zwołał w niedzielę wieczorem na 
naradę swych głównych doradców 
celem przedyskutowania sytuacji, 
jaka powętała w związku z decyzją

Wśród kół dyplomatów zagranic?., mocarstw zachodnich przekazania 
nych w Londynie panuje przekona, j sprawy Berlina  Radzie Bezpieczen 
nie, że decyzja mocarstw zachodnich i stwa.

mówi w  Polsce, jedno!;tofrontow® 
skłonnych było do pogodzenia wszy in ic ja tyw a i współpraca z lew ico-
stkich a więc także i praw i co w-1 w ym j nurtam i w  PPS. ich konsek robotniczej niezłomną bojowniczkę
ców w  szeregach p a rtii, do zadawał wentna przyjaźń do k ra ju  socjaliz o socjalistyczną Polskę i ogniwo
lania się ich pozornym podporząd-1 rpy — Związku Radzieckiego — -by międzynarodowego fron tu  w a lk i o
kowaniem słusznej lś n ij. ‘p a rtii. i ły  jednym- z zasadniczych czynni- socjalizm".

jest w yn ik iem  słabości i chęci zys­
kania na czasie. Państwa zachodnio 
„znalazły się w sytuacji *  k tó re j 
nie potra fią  znaleźć dziś wyjścia, 
hie tracąc jednocześnie całego pre­
stiżu w  oczach o p in ii publicznej“ .

„T im es" wyraża m ianow icie na­
dzieję, że rokowania będą musiały 
tak czy inaczej, być kontynuowane. 
Należy wprawdzie wątpić, czy prze­
niesienie na forum  publiczne ta j. 
nych rokowsń z Moskwy i Berlina 
przyczyni się do zwiększenia szans 
powodzenia.

Oświadczenie Wal'ace‘ a
NOWY JORK. 28. 9. (BS). Walla- 

ce w ygłosił w  niedzielę przemówie­
nie w Sruth  Bend w  Indianie, w 
którym  oświadczył, że rząd USA 
„p lanuje sprowokowanie nowego 
kryzysu w  stosunkach m iędzynaro­
dowych przed wyboram i listopado­
w ym i“ . Zarówno Marshall, jak S 
John Poster Dulles „stara ją się o 
izolowanie ZSRR i popierają posu­
nięcia, których ostatecznym celem 
może być ty lko wynarcie ZSRR z 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych".

Narada u marszałka
Sokołowskiego

BERLIN, ?8.9 (PAP). Dowódca ra 
dzieciach woisk okupacyjnych w 
Niemczech merszałek Sokołowski

BERLIN, 28.9 (API). Wiadomość 
o zerwaniu przez mocarstwa za 
chodnie rokowań moskiewskich w  
sprawie Niemiec zaskoczyła ludność 
berlińską w yw ołu jąc reakcję przy 
gnębienia i niepokoju.

Na tomie,st po litycy  berlińscy z 
SPD i CDU oddawna pracujący nad 
rozłamem Berlina zacierają ręce. 
Fakt usunięcia problemu niemiec 
kiego z obrad między czterema mo 
carstwami idzie po l in i i  ich prowo 
kacyjnej akcji antyradzieckiej w  
Berlin ie .

„A p o s io ł p o k o ju "
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O popraiuę bytu robotnika

48 miast uczestniczy
w dodatkowych kredytach inwestycyjnych

0 to w łaśnie chodziło...—

P R ZE K A ZA N O  już prawie m iliard  zł., z ogólnej sumy 2-ch m ilia r­
dów. przeznaczonych przez Radę Państwa dla m^ast przemysło­

wych na polepszenie komunalnych w arunków bytu robotników.
Inform acji na temat szczegółów tej akcji udzielił przedstawicie­

lowi Polskiej Agencji Prasowej —  szef Kancelarii Rady Państwa, 
minister Kazim ierz M ija ł.

— Rada Państwa, rozpatrując bu­
dżety miast stwierdziła, że nie odzwier- 
ciadlają one dostatecznej troski o po­
prawę warunków materialnych i kultu­
ralnych klasy robotniczej — powie­
dział min. Mijał. Budżety samorządu 
miejskiego, nawet w wielkich ośrodkach 
przemysłowych, dowodzą, że działacze sa 
morządowi zbyt wiele zajmują się ,,wiel 
kimi planami", za mało zaś interesują 
się tym, w jaki sposób ulżyć robotniko­
wi w jego codziennych troskach i bo­
lączkach. Niewątpliwie słusznym jest, że 
układamy budżety miast pod kątem po 
trzeb przyszłości, ale nie wolno nam 
zapominać przy tym, o potrzebach dnia 
dzisiejszego, o remontach mieszkań, o 
chodnikach — by nie było błota na dro 
gach, prowadzących do miejsc pracy, o 
oświetleniu dzielnic robotniczych, o u- 
sprawnieniu komunikacji z miejscami 
pracy, o reperacji studzien, udostępnie­
niu łaźni, zakładów kąpielowych itp.

— Czy znane są już potrzeby posz- 
czeąólnych miast przemysłowych w tym 
zakresie?

— Tak jest. Jeszcze 8 września Rada 
Państwa zażądała odpowiednich materia 
łów z terenu. Łódź zgłosiła swe potrze 
by już 10-go, Warszawa — 11-ego. Te­
goż dnia przedstawili swoje wnioski pre 
zydenci kilkunastu innych miast. Tak, że 
15-go mieliśmy już dostateczne dane i 
tego właśnie dnia mogła zapaść donio 
sła uchwała Rady Państwa o asygnowa 
niu 2-ch miliardów zł. dla miast prze 
myślowych na poprawę komunalnych wa 
ranków bytu klasy robotniczej.

— Jakie sumy i na jakie najważniej­
sze cele przeznaczone zostały z kredy­
tu wysokości 2-ch miliardów zł. do roz­
dzielenia wśród miast przemysłowych ?

— Potrzeby miast można by podzie­
lić na 4 ważniejsze grupy. Asygnuje się 
około 1.100 min. zł. na remont domów 
mieszkalnych oraz na uporządkowanie 
istniejących i budowę nowych baraków. 
Na roboty wodociągowo - kanalizacyjne, 
łaźnie, kąpieliska oraz na wyposażenie 
w sprzęt ZOM-ów — ok. 300 min. zł. 
Naprawa ulic i chodników, dojścia do fa 
bryk i świetlic, remont mostów pochło­
nie ok. 250 min. zł., na inne wreszcie 
cele przewiduje się ok. 350 min. zł. 
Wchodzi tu w grę oświetlenie ulic, ogród 
ki działkowe i jordanowskie, wykończę 
nie przedszkoli w dzielnicach robotni­
czych i uporządkowanie terenów zielo­
nych.

— Ile większych miast przemysłourych 
skorzysta z dodatkourych dotacji Rady 
"Państwa ?

— Dotychczasowy rozdzielnik kredy 
tów uwzględnia potrzeby 48 miast prze 
myślowych.

inne ośrodki. Przykładowo w Zawier­
ciu, z ogólnej kwoty 33 min. zł. kredy 
tu, na remont mieszkań przewiduje się 
12 ruin., na naprawę ul:c 15 min. i na 
wodociągi 5 min. zł. Ostateczne sumy 
zostaną ustalone przez Radę Państwa 
po wysłuchaniu opinii poszczególnych 
komisji, powołanych w tym celu przez 
Rady Narodowe, zgodnie z uchwalą Ra 
dy Państwa.

— Xtóre miasta przemysłowe zostały 
najbardziej wyróżnione przy opracowy­
waniu rozdzielnika kredytów?

— Przede wszystkim Łódź, która 
zgłosiła uzasadnione potrzeby na sumę 
około 300 min. zł. i Wrocław około 275 
min. zł. W  obu wypadkach większa 
część kredytów zużyta będzie na re­
monty mieszkań robotniczych. Poza 
tym Łódź zajmie się reparaq'ą studzien 
i budową zdrojów ulicznych, co jest 
tam o tyle istotne, że miasto nie posia 
da należytej sieci wodociągowo-kanaliza 
cyjnej. 50-miliooowy kredyt pozwoli u- 
zopełnić sprzęt łódzkiego ZOM-u. Du 
że znaczenie będzie miało doprowadze­
nie linii tramwajowej do położonych o 
4 kim. za miastem, robotniczych Sto­
ków.

Poza remontem mieszkań, Wrocław 
dokona w szerokim zakresie naprawy 
ulic i mostów oraz usprawni komunika 
cję tramwajową.

— W jaki sposób inne miasta zamie­
rzają zużytkować przyznane kwoty?

— Poznań — ze 116 min. zł.
aż 106 min. zł. przeznacza na remonty 
mieszkań, a resztę na poprawę warun­
ków komunikacyjnych i dojścia do 
miejsc pracy. Dalej idzie Grudziądz ze 
113 min. zł. Z preliminowanych dla Wał 
brzycha 70 min. zł., oprócz stosunkowo 
mniejszych potrzeb w zakresie remon­
tu mieszkań — najwięcej poddonie re­
mont sieci wodociągowo-kanalizacyjnej 
oraz uruchomienie jeszcze jednej linii

trolleybusowej. Gdańsk przeznacza 2/3 
kredytów na remonty mieszkań. Lublin 
w stosunkowo wysokim stopniu zajmie 
się naprawą mocno zniszczonych ulic 
oraz oświetleniem miasta.

— Czy zostały w nałeżytej mierze 
uwzględnione potrzeby bardzo zanied­
banych, mniejszych miast o charakterze 
nawskroś przemysłowym, robotniczym?

— Tak. Najlepiej o tym mówią su­
che cyfry: Radom — 40 min., Skarży­
sko — 31 min., Ostrowiec — 23 min., 
Tomaszów Maz. — 20 min., Żyrardów 
19 min., Kielce —- 14 min., Zgierz i 
Starachowice — po 12 min. itd. O ile 
przy tym np. Żyrardów kładzie w wy­
kazie swych potrzeb główny nacisk na 
poprawę warunków sanitarnych, to znów 
Tomaszów Maz., oprócz remontu miesz­
kań, zajmie się ułożeniem niezbędnego 
chodnika na drodze z miasta do fabry 
ki sztucznego jedwabiu. Podobnie No­
wy Sącz.

— Ponieważ warunkiem przydzielenia 
dotacji jest jej zużycie jeszcze w bież. 
roku, ważną będzie rzeczą, kiedy samo 
rządy otrzymają resztę kredytów?

— Miasta muszą jedynie jaik najprę 
dzej przedstawić dodatkowe preliminarze 
budżetowe, obejmujące wydatki zgodne 
z celami, wysuniętymi w uchwale Rady 
Państwa i wtedy będą mogły natych­
miast otrzymać przyznane sumy.

— Jaka różnica istnieje między u- 
chwałą Rady Państwa a uchwałą Xomi 
tetu Ekonomicznego Pady ¡Ministrów z 
dnia 2 i hm. o dodatkowych kredytach 
inwestycyjnych, przeznaczającą pół mi­
liarda zł. na remonty domów robotni­
czych ?

— Różnica polega jedynie na tym, że 
dotacja Rady Państwa przeznacza kredy

ty na remonty mieszkań robotniczych, 
znajdujących się w administracji samo­
rządów, podczas gdy dodatkowy kredyt 
inwestycyjny, według uchwały Komitetu 
Ekonomicznego, wyasygnowano na re­
monty mieszkań robotników państwo­
wych przedsiębiorstw przemysłowych, 
stoczniowych i monopoli oraz kolejarzy.

— W  każdym razie — mówi min. 
Mijał — obie uchwały służą jednemu 
celowi: doraźnemu polepszeniu warun­
ków bytu robotnika. Powodzenie całei 
tej akcji zależy tylko od spełnienia jed 
nego warunku: od umiejętnego wykorzy 
stania sum, przeznaczonych przez Ra 
dę Państwa i Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów.

Tylko wtedy uda się usunąć napraw­
dę wiele braków i bolączek codzienne­
go życia robotników w miastach prze 
myślowych. Dużo zależy tu od ofiarnej 
i aktywnej pracy działaczy samorządo­
wych oraz członków komisji nadzwy­
czajnych przy Miejskich Radach Naro­
dowych, komisji, które czuwać mają nad 
racjonalnym i oszczędnym zużyciem do 
tacji % Samorządowego Funduszu Wy 
rówtnawczego.

Wiele też zależy od powiązania dzia 
lalności samorządów z inicjatywą spo­
łeczną zainteresowanych mas robotni­
czych. Otrzymano już pierwsze sygna­
ły, świadczące o przejawach samorzut­
nej inicjatywy społecznej, zmierzającej 
do dobrowolnej pracy w postaci ochotni 
czego udział* zainteresowanych rolaotni 
ków w wykonywanych robotach. Tą 
drogą ogólna wartość wykonanych' ro­
bót oszacowana na 2 i pół miliarda 
zł. — dzięki społecznemu podejściu ro 
bołników — w efekcie da sumę znacz­
nie wyższą — kończy min. Mijał.

Przemówienia delegatów Polski
na Miądzynartdowrm Zitzdzii Spółdzielca* w Pradze

PRAGA, 28.9 (PAP.). Rozpoczął się 
tu w poniedziałek XVII Zjazd Między 
narodowego Związku Spółdzielczego przy 
udziale 480 delegatów, reprezentujących 
94 miliony spółdzielców całego świata. 
Na Zjazd przybyła również liczna de­
legacja polska z prezesem Ochabem i

Pocztowe H radzą

Usprawnienie służby łączności
najpilniejszym zadaniem P# i T*

— Czy Warszawa 
uprzymtejowana ?

będzie specjalnie

— Nie, a to dlatego, że w czerwcu
br. Warszawa otrzymała już na mocy 
uchwały Rady Państwa 100 min. zł. 
kredytu na remonty mieszkań i baraków 
robotniczych. Obecnie potrzeby War­
szawy uwzględniono do wysokości 180 
m|n. zł., w tym 50 min. zł. na remonty 
mieszkań i budowę baraków, tyleż na 
naprawę ulic w dzielnicach robotniczych, 
a _ mniejsze sumy na odwodnieni Tar­
gówka, wyposażenie w sprzęt ZOM-u, 
uzupełnienie taboru karetek Pogotowia 
Ratunkowego, odbudowę pływalni na 
^ yo!(. doprowadzenie gazu do Młynowa, 
zadrzewięinie itd.

— Jakie kredyty przypadły w udzia- 
io Śląskowi?

■— Zamykają się one w łącznej su­
mie około 450 min. zł. Poprawa warim- 
ków bytu robotników górnictwa i prze 
mysłu śląskiego wymaga przede wszyst 

'm znacznych nakładów na remont do 
mow mieszkalnych, a także — co jest 
-lawiskiem specyficznie śląskim — na 
zaopatrzenie w wodę. Znaczne sutny 
przeznacza się na oświetlenie ulic wu . . , “ a 5,1 ę na oświetlenie ulic w 

Benicach robotniczych. Z poszczegól 
m-ch miast zgłosiły projekty prac na 
cele ohięte uchwałą Rady Państwa, m in. 
Sosnowiec na sumę 40 min. zł., Zabrze 
35 min. zł., Zawiercie 33 młn., Dąhro 

Górnicza — 30 młn., Chorzów —- mm., ^narz.ow —
~7 młn., dalej idą Brzeziny, Gliwice i stach.

We Wrocławiu obradował zjazd dy 
rektorów Okręgów Poczt i Telegrafów 
oraz jednostek centralnych Państw. 
Przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Tele­
graf i Telefon".

Na Zjazd przybyli: min. Poczt i Te­
legrafów, prof. Szymanowski, min. Ko­
munikacji, min. Bezpieczeństwa Pubłicz 
nego, min. Pracy i Opieki Społecznej, 
min. Administracji Publicznej oraz przed 
stawiciele zainteresowanych resortów.

Na zjeździe wygłoszono szereg refera 
tów. Nowy kierunek polityki organiza 
cyjnej i gospodarczej w Przedsiębior­
stwie Państwowym „Polska Poczta, Tełe 
graf i Telefon" omówił min. dr. inż. 
W. Szymanowski. Pierwszym zadaniem 
instytucji pocztowej — jak stwierdził 
minister — ma być jak najdalej idące 
usprawnienie służby łączności. Do^ wy­
pełnienia tej roli musimy dochodzie eta 
parni. Pierwszy etap stanowi plan 3-1 et 
ni, którego celem jest odbudowa  ̂na­
szych urządzeń mniej więcej do poziomu 
przedwojennego. Wykonanie tego pla­
nu do chwili obecnej przedstawia się 
jak następuje: Za pierwsze półrocze bie 
żącego roku wykonano plan w odmę 
sieniu do przesyłek listowych w 128 
proc., czasopism w 137 proc., rozmow 
telefonicznych krajowych i zagranicz­
nych w 104 proc., telegramów w 82 
proc., przesyłek poleconych w 78 proc. 
Cyfry wskazujące niedopełnienie planu 
tłumaczyć należy niedostateczną ilością 
inwestycji.

W  okresie planu 6-letniego > najważ­
niejszym zadaniem Min. Poczt i e egra 
fów jest ułatwienie obywatelom oraz or 
ganom państwowym, samorząd, i sP°'ecj- 
nym możliwości korzystania z usług poc 
ty i telekomunikacji w jak najszerszym 
zakresie. W  tym celu konieczne jest wy 
posaże.nie każdej gminy i kaz ei wię 
szej gromady wiejskiej w urząd po 
wy o pełnym zakresie działam a ora 
szerzenie sieci pocztowej w dużych

W  1955 r. jedna placówka powinna 
wypaść na 2.630 mieszkańców i na 32 
km. kw. powierzchni kraju. Następnymi 
postulatami są: ożywienie ruchu poczto­
wego na wsi przez wprowadzenie 6-ra 
zowego w tygodniu doręczania przesy­
łek i czasopism, polepszenie szybkości i 
jakości usług przez wydatne skrócenie 
czasu przebiegu przesyłek pocztowych, 
zmniejszenie przeciętnego czasu oczeki 
wania na rozmowę międzymiastową ze 
140 min. (1949) do 15 min., zmniejszę 
nie przeciętne czasu doręczania telegra 
mu do półtorej godziny (1955).

Przewiduje się telefonizację wsi przez 
dostarczenie łączności telefonicznej dla 
10 tys. gromad oraz wyrównanie zaie 
głośoi inwestycyjnych i zmechanizovva- 
nie aparatu pocztowego i telekomunika 
cyjnego.

Do wykonania planu 6-letniego powi.ii 
no przyczynić się w dużej mierze współ 
zawodniotwo pracy, które pozwoli na 
wydatne zwiększenie zarobków pracow 
ników, przy jednoczesnym podwyższe- 
nki poziomu usług przedsiębiorstw.____

prezydentem Warszawy Tołwińskim.
W  pierwszym dniu Zjazdu wygłosił 

przemówienie delegat Polski, prezes 
związku spółdzielni „Społem" —- Jan 
Żerkowski, Mówca podkreślił, że dotych 
czasowa działalność Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego nie odpowiada 
potrzebom światowego ruchu spółdziel­
czego i postępowych sił świata.

Naczelnym zadaniem Międzynarodo­
wego Ruchu Spółdzielczego jest walczyć 
w obronie pokoju wespół z organizacja 
mi zawodowymi i postępowymi partia­
mi politycznymi. Niestety, związek nie 
przejawia żadnej działalności w tym 
kierunku.

Prezes Żerkowski zwrócił uwagę na 
dość jednostronny charakter polityki biu 
ra wykonawczego związku, wyrażający 
się w przyjaznym stosunku więlcszości 
członków Biura do płanu Marshalla 
przy równoczesnym stosowaniu dyskry­
minacji wobec spółdzielczości krajów 
demokracji ludowej.

Z  ramienia delegacji polskie! wygłosił 
również przemówienie Prezes Banku Go 
spodarstwa Spółdzielczego — Kuszew­
ski. Wyraził on zdziwienie i zaniepoiko 
jenie z powodu zarysowującej się ostat­
nio polityki władz Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego przy przyjmo­
waniu nowych członków.

Delegat Kuszewski domagał się ucłiy 
lenia przyjęcia do Związku niemieckich 
hurtowni z Hamburga, składając wnio 
sek, który zaleca podjęcie przez Mię­
dzynarodowy Związek Spółdzielczy 
wszelkich wysiłków celem doprowadze­
nia do zjednoczenia niemieckiego ru­
chu spółdzielczego ze wszystkich stref 
i powołania wspólnej naczelnej organiza 
cji spółdzielczej.

N A artykuł p. t  „Sklepikar- 
stwo czy spółdzielczość?“ za­

mieszczony w nr 254 naszego p i­
sma, otrzymaliśmy list od Zarządu 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców Warszawa-Północ, który sta­
nowić miał odpowiedź na nasze 
zarzuty pod adresem niektórych 
sklepów spółdzielczych.

List ten nie usuwa jednak na­
szych zastrzeżeń, po drugie zaś — 
świadczy o wyprowadzeniu zbyt 
daleko idących wniosków przez 
Zarząd.

Krytyka nasza była. — rzecz ja ­
sna — skierowana pod adresem 
pewnych placówek aparatu spół­
dzielczego, co było zresztą wy­
raźnie w artykule zaznaczone. 
Wstęp jego, który pozwolimy tu 
sobie zacytować: „oceniając trzy i 
pół letni poważny dorobek ruchu 
spółdzielczego...“ itd. — jest chy­
ba dość jasny i nie powinien 
stwarzać nieporozumień.

Nie możemy zgodzić się % po- 
[ glądem, że rozmaite trudności 

(przyznajemy, że wielkie) na ja ­
kie napotykał ruch spółdzielczy 
w latach poprzednich usprawie­
dliwiają obecnie nieład wśród to 
warów i ogólny nieporządek w 
sklepie, brudne fartuchy obsługi, 
jej nieuprzejmość i opryskliwość 
i inne, mniej jeszcze pochlebne 
fakty. Są to mankamenty po­
ważne, mające jednak tylko cha­
rakter lokalny i łatwe do usu­
nięcia przy dobrej woli perso­
nelu sklepu lub w  najgorszym 
wypadku... aparatu kontroli.

Znamy takie sklepy spółdzielcze 
— a jest ich bardzo wiele — 
które mimo s*c*«Pl°ści miejsca i 
obsługi znajdują się na należy­
tym poziomie i sposób ich pracy 
nie jest sprzeczny z założeniami 
handlu uspołecznionego. Np. sklep 
spółdzielczy ®przy ul. Marszałków 
skiej 56 (przy kinie „Polonia“) 
radzi sobie z brakiem „specjal­
nej kasjerki', w ten sposób, że 
co parę dni inna osoba z obsługi 
wykonuje jej obowiązki. Tak 
mogą pracować i inne, nawet ma 
łe spółdzielnie, gdzie „ze wzglę­
du na koszty handlowe nie może 
być mowy o zatrudnieniu specjał 
nych kasjerek“. Poza tym, kasa 
w sklepie to nie tylko „National“ 
z korbką, ale przede wszystkim 
osoba przyjmująca 1 wydająca 
pieniądze, rejestrująca dokładnie 
dochody i wydająca bloczki ku­
pującym. Brak automatycznej ka 
sy można sobie spokojnie daro­
wać.

Takie jest nasze zdanie. 
Pragniemy przy tym jednak 

wyrazić zadowolenie, że Zarząd 
Spółdzielni — jak sam nam ko­
munikuje — na wskazany przez 
nas sklep zwrócił „specjalną u- 
wagę, by usunąć istniejące tam 
mankamenty".

O to właśnie chodziło w na­
szym artykule, (wd).

Plan odbudowy taboru kolejowego przekroczony

oraz roz 
mia-

Zjezd Służby Mechanicznej PKP, 
k tó ry  odbył się w ostatnich dniach 
w M in. Kom unikacji, poświęcony 
był omówieniu sytuacji taborowej 
_ na tle całorocznego planu usta­
lonego w  styczniu b.r.

Jeśli chodzi o ilostan zdrowych 
parowozów — sytuacja przedsta­
w ia  się zadawalająco; odnośnie 
wagonów osobowych — już obecnie 
przekroczyliśmy ilość przewidzianą 
na koniec roku 1948; jedynie w  za 
kresie wag. towarowych brak jesz­
cze około 7.000 wag. zatem w  IV  
kwartale b.r. służba mechaniczna 
musi wzmóc swe w ys iłk i na tym  
odcinku, w a lk i o wagony towaro­
we.

W zakresie napraw taboru w 
warsztatach i parowozowniach 
PKP w ciągu m inionych 8 miesięcy 
r.b. wykonano — 533 napraw głów 
nych parowozów (108 proc. w yko­
nania planu), 850 napraw głównych 
wag. osobowych (106 proc.) i  
47.316 rew izy j wag, towarowych 
(114.5 proc.).

Co się tyczy wykorzystania 
istniejącego taboru — plan przewi 
dywał przeciętny przebieg parowo 
zu — 147 km. na dobę, obecnie o- 
siągamy już 160 km. na dobę.

Mamy również do zanotowania 
dodatnie w yn ik i w  zakresie osz­
czędności w  zużyciu węgła.

Duńska delegacja handlowa
przybywa do Polski

W  sobotę, 2 października przybywa 
do Warszawy duńska delegacja handlo 
wa, celem uzgodnienia wzajemnych do 
staw towarowych na rok 1949.

Przygotowania 
ii o przyszłorocznych Targów
W  ostatnim czasie rozpoczęto przygo 

towania do otwarcia dorocznych Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich 
(30 kwietnia — 15 maja). Do dyrekcji 
Targów wpłynęły już pierwsze zgłosze­
nia wystawców zagranicznych.

W  roku przyszłym projektuje się rów 
nież zorganizowanie Międzynarodowycn 
Targów w Gdańsku, które byłyby czyn­
ne w lipcu i sierpniu. Międzynarodowe 
Targi Gdańskie zorganizowane w 1947 
r. cieszyły się znacznym powodzeniem.

Sprostowanie
W notatce p.t. ,.Nowa Uchwała 

K om ite tu  Ekonomicznego. Wszyst­
kie instytucje spółdzielcze objęte 
zasadą bezgotówkowych rozliczeń“ 
zamieszczonej w „Rzeczpospolite' 
i Dzienniku Gospodarczym“ N r 265 
z dn. 26 bm. na stronie 5 zdanie zz 
czynające się od słów: „W  trans 
akcjach pomiędzv przedsiębiorstw 
m i państwowymi i budżeter
b, „Społem" stosowano..... w inm
brzmieć:

,,W transakcjach pomiędzy ‘ prze 
siębiorstwami, budżetem i b. „Sp 
łem " stosowano...."
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Skasomać protekcyjne legitym acje

W poszukiwaniu słoniny
no tynkach podwarszawskich

Notowania c@n giełdy zbożowo •lowarowei
(w złotych za 100 kilogramów)

T O W A R

W TOREK jest dniem targowym Płoń 
ska. Już od wczesnych godzin zjeż 

dżają na rynek furmanki chłopskie i sa 
mochody Spółdzielni Zbytu Zwierząt. U- 
wijają się miejscow-i i zamiejscowi rzeźni 
cy, agenci znanych instytucji gospodar­
czych i agenci mniej znanych instytucyj 
prywatnych. Ci ostatni bawią w terenie 
już od kilku dni. Nie rzadko na targu 
w Płońsku można spotkać „poszukiwa­
czy“  słoniny przybyłych z Lodzi, Cdań 
ska, Gdyni a nawet Szczecina. Popyt 
na wieprzowinę, a zwłaszcza na słoninę 
jest w dalszym ciągu duży. Pewna po­
prawa w organizaq'i rynku mięsnego 
nie wpłynęła decydująco — jak można 
sądzić z obserwacyj terenowych — na 
zahamowań e „gorączki“  słoninowej. Kup 
cy nie liczą się z cenami. Grunt to ku 
pić. Jedni czynią to z chęci zysku — 
a zysk, przy dalszych manipulacjach 
wieprzowiną jest bardzo wysoki — dru 
dzy zaś, zwłaszcza z instytucyj spół­
dzielczych, związani są wymaganiami 
kontyngentu, który muszą wypełnić w 
ciągu miesiąca. Toteż chłopi nie maią 
najmniejszych trudności ze zbyciem swe 
go towaru. Wprost przeciwnie chłopi są 
po prostu rozrywani przez kupców.

WYSOKIE CENY—MARNY TOWAR

Ceny wahają się od 180 do 250 zł. Za 
’dobrą sztukę słoninową można otrzy­
mać cenę jeszcze wyższą. Tylko że sztu 
ki słoninowe trafiają się bardzo rzad­
ko. Przyczyn tego stanu rzeczy jest wie 
łe. Omówimy je dokładniej innym ra­
zem. Chłopi ze swej strony tłumaczą 
brakiem paszy w okresie przednówka. 
Wpłynęło to w pewnym stopniu na za­
hamowanie hodowli trzody chlewnej. Nie 
którzy narzekają na różycę, która w 
okresie wiosennym poczyniła znaczne 
szkody wśród pogłowia. Wiele sztuk 
trzeba było dorżnąć na własny użytek, 
względnie przerobić na tłuszcz przemy 
słowy za który pokątni handlarze pła­
cą wysokie ceny.

Czy wyjaśnienia te można uznać za 
wystarczające? Do pewnego stopnia tak. 
Inaczej podaż świń (pomijając już sam 
fakt niedotuczania) nie« byłaby ilościo­
wo tak nienaturalnie niska. Nie bez 
poważnego wpływu jest również zjawi­
sko poprawy stopy Ż3,ciowej na wsi. 
Zaznacza się to wyraźnie w okresie pił 
nych robót polnych. Wielu chłopów in­
dywidualnie, względnie do spółki ze swy 
mi sąsiadami stara się ubić w tym okre 
sie sztukę mięsno-sioninową, W  skali 
ogólnokrajowej stanowi to niewątpliwie 
poważną cyfrę.

OPÓŹNIONE O MŁOTY

W  Płońsku, podobnie jak i w innych 
prowincjonalnych miastach spotykało 
się w dnie targowe świnie tak niedokar 
mione, że nawet prywatni kupcy rezy­
gnowali z ich nabycia. Były to po pro­
stu dobrze wyrośnięte warchlaki wa­
gi od 40 do 60 kg. Nawet boczku z 
tego „podświnka“  — jak nazywają han 
dlarze — wykroić nie można. A cóż 
dopiero słoninę, tak poszukiwaną na 
rynkach w mieście. Fakty zbywania 
sztuk młodych, względnie niedokarmio- 
nych, zdarzały się we wrześniu dość 
często. Prawdopodobnie będziemy *ię z 
tym spotykali jeszcze i w październi­
ku. Dlaczego tak jest? A więc potrze­
ba pieniędzy na zapłacenie podatków, 
względnie opędzenie drobnych wydat­
ków gospodarskich. Nie wszyscy mogą 
na ten cel sprzedać zboże. Omłoty w 
niektórych gminach zostały zahamowa 
ne. Przyczyną jest brak odpowiedniej 
siły pociągowej. Konie zajęte są przy 
siewach lub orce jesiennej. Traktory rów 
nież. Np. w miejscowości Baboszewo 
(12 km na północny zachód od Płoń­
ska) „figuruje“  w stanę trzy traktory. 
Dwa „kulejące“  orzą, chociaż chłopi do 
magają się użycia ich do młocki. Jeden 
naprawia TOR w Płońsku. Na niargine 
sie, aczkolwiek nie wiąże się to bezpo 
średnio z zagadnieniem słoninowym,

wspomnieć należy o tym „chorym“  trak | nie agenci Spółdzielni Zbytu Zwierząt
torze z Baboszewa. Zakupiono go w 
dniu 31 sierpnia rb. w Technicznej Ob 
słudze Roi. (Okr. Warszawa) za 340 
tys. zł. Traktor (typ „Dering“ ) po dość 
krótkim czasie okazał się nie do użyt­
ku. Przeszło dwa tygodnie reperują go 
w Płońsku a tymczasem chłopom w Ba 
boszewie zwaliła się na kark jednocześ 
nie orka i młocka. Nic więc dziwnego, 
że na spędy świń i bydła, organizowa­
ne w każdą środę przez Samopomoc 
Chłopską w Baboszewie, chłopi przywo 
żą znikome ilości tuczników, względnie 
usiłują zbyć sztuki niedokarmione.

KUPCY Z PROTEKCJĄ
W  okres:e dobrej koniunktury w Babo 

szewie chłopi spędzali ponad 60 szt. 
świń. Obecnie — od 6 do 10. Podobnie 
niekorzystny stosunek zaobserwować mo 
gliśmy na targu w Płońsku. Na spędy 
w Baboszewie, gdzie kupcami — podob 
nie jak i na spędach w innych miejsco 
wościach na tym terenie — są wyłącz-

z Płocka, przyjeżdżają niejednokrotnie 
kupcy reprezentujący znane instytucje 
warszawskie. Taki pan zaopatrzony jest 
zazwyczaj w „list zelazny“ , upoważnia­
jący go do zakupu tylu a tylu tuczni­
ków. Wolno mu to, ale na wolnym ryn 
ku. Nie na spędach!

Cóż wtedy robi ten wpływowy ku­
piec? Legitymuje się „groźną legityma­
cją“ . Czasem odnosi to skutek. W tym 
wypadku ciekawy jest następujący fakt. 
Agenci Spółdzielni Zbytu Zwierząt do­
starczają ubite sztuki (w formie połó­
wek) do Centrali Mięsnej w Warszawie, 
która rozprowadza je wg. odpowiednie­
go rozdzielnika. Rozdzielnik ten bynaj­
mniej nie omija „ważnych instytucji“  
warszawskich, które mimo to wysyłają 
swoich agentów w teren dla zakupu żyw 
ca. Jasnym jest, że tego rodzaju podej­
ście, w przejściowym okresie małej po 
dąży trzody chlewnej, nie przyczynia 
się do stabilizacji rynku mięsnego.

(M il.)

Dokształcanie nauczycieli
szkól rolniczych

Celem zapoznania szerokiego o- 
gółu nauczycieli wszystkich typów 
szkół rolniczych z aktualnym i za­
gadnieniami gospodarki spółdziel­
czej na wsi oraz celem pogłębienia 
wiadomości fachowych, M in. Rolni 
ctwa 1 R. R- podjęło w  roku bieżą 
cym akcję dokształcania, którą 
objęci są wszyscy nauczyciele 
szkół przysposobienia rolniczego 
szkół średnich i liceów rolniczych.

W Bratoszewicach k/Łodzi zakoń 
czył się ostatnio pierwszy tego ro­
dzaju kurs dokształcający dla dy­
rektorów  liceów rolniczych. Kurs 
ukończyło 61 osób, które obejmą 
stanowiska dyrektorów liceów ro l­
niczych i w izytatorów  szkół ro ln i 
czych. Część absolwentów będzie 
wykładowcami na kursach dla nau 
czycieli szkół rolniczych.

W Pszczelinie k/W ar sza w y w  In  
stytucie Kształcenia _ Nauczycieli, 
rozpoczął się 15 września br. drugi 
turnus szkoleniowy dla dyrektorów 
liceów rolniczych, w którym  bie­
rze udział 100 osób.

Dla nauczycieli szkół rolniczych 
prowadzone są od czerwca br. m ie­
sięczne kursy szkoleniowe w  m ie j 
scowości Góra, woj. wrocławskie.

Do dnia 20 września przeszkolono 
tam ogółem 250 osób.

W Ursynowie k/Warszawy przy 
Liceum  Ogrodniczym organizuje 
się miesięczne kursy, na których 
przeszkolony będzie cały personel 
adm inistracyjny przysposobienia 
rolniczego. Absolwenci tego kursu 
zasilą szeregi wojewódzkich i po­
w iatowych w izyta torów  i inspek­
torów przysposobienia rolniczego.

Obecnie odbywają się egzaminy 
dla absolwentów gimnazjów i l i ­
ceów rolniczych w  Kowańcu k/No 
wego Targu. Absolwenci zajmą sta 
nowiska instruktorów  gminnych 
przysposobienia rolniczego. Po 
przejściu określonej p ra k tyk i w  te­
renie'•będą oni powołani na nau­
czycieli szkół rolniczych, a po do­
datkowym przeszkoleniu wyższego 
stopnia na nauczycieli szkół śred­
nich rolniczych.

Kurs dokształcający w  Kończy­
cach k/Cieszyna. k tó ry  się rozpocz 
nie 1 października br. ma za za­
danie udoskonalenie sprawności 
fachowej wśród nauczycieli szkół 
rolniczych. W kursie tym  wezmą 
udział również nauczycielki żeń­
skich szkół rolniczych.

10 tys. warsztatów rzemieślniczych
nu Pomorzu Zachodnim

Wielkie zniszczenia, jakie wyrządziła 
wojna na Pomorzu Zachodnim nie om 
nęłv również i warsztatów rzemieślni­
czych. Ogólnie oblicza się, że o^olo 70 
proc. warsztatów zostało zniszczonych 
zupełnie, względnie częściowo. Znaczna 
ilość placówek została poważnie zde 
wastowana, tak że obejmujący je rze­
mieślnicy Polacy musieli natychmiast 
przystąpić do remontu i wyposażenia 
w ważniejsze narzędzia.

Pod koniec pierwszego roku pracy 
czynne było na terenie województwa 
szczecińskiego około 2 tysiące warszta­
tów. Cyfra ta jednakże szybko wzrasta a, 
w miarę napływu repatriantów ze wscno 
du i zachodu i doszła do blisko 10 ty 
sięcy. Obecnie powstają już tylko nie­
liczne warsztaty, zakładają j* w dużej 
mierze przybywający z radzieckiej stie 
fy okupacyjnej polscy reemigranci. 
Wśród wracających do kraju Polaków 
z Berlina jest duży procent samodziel­
nych rzemieślników, którzy przywożą 
swoje warsztaty, z zasady dobrze wy 
posażone w narzędzia, a często na a et i 

w surowce.
__________________ ;— ------------------ --------

Zniżka cen skóry
W  wyniku umowy, zawartej pomiędzy 

sektorem prywatnym a Centralą Han- 
dJową Przemysłu Skórzanego w spra­
wie dystrybucji skóry na rynku bran­
ży skórzanej nastąpiła ostatnio wyraź- 
na stabilizacja cen. Niskie ceny skór 
krajowych, produkcji państwowej wpły­
nęły na wyeliminowanie towaru z niele 
gzirtych źródeł. Zaobserwowano dosta­
teczne nasycenie rynku bokami pode- 
szwo\yymi, sakami, juchtami i futrówką. 
W  chwili obecnej, Ogólnopolskie Zrze­
szenie Kupców Branży Skór i Przybo­
rów Szewskich przystąpiło do likwida­

cji wszelkich przerostów w sieci dystry 
bucyjnej i usprawnienia rozdziału to­

waru.

Łącznie we wszystkich warsztatach 
rzemieślniczych pracuje obecnie prze­
szło 13 tys. ludzi.

Odbudowa warsztatów na Pomorzu Za 
chodnim postępuje naprzód. O 1le w 
pierwszym okresie chodziło przede 
wszystkim o zorganizowanie działu spo 
żywczego rzemiosła, a więc piekarstwa, 
rzeźnictwa ihp. a później działu usłu­
gowego a więc krawiectwa, szewstwa, fry 
zjerstwa, to obecnie kładzie się nacisk 
na inne ważne placówki. Chodzi szcze 
golnie o optyków, mechaników itp.

Nie wszystkie tereny województwa 
szczecińskiego są jednakowo nasycone 
rzemiosłem. Dobrze pod tym względem 
przedstawia się Szczecin, gdz:e pracu 
je około 25 proc. wszystkich warszta­
tów. Nie brak też rzemieślników w po­
wiecie bialogardzkim, koszalińskim, niy- 
śliborskim i szczecińskim. W  tych po­
wiatach ilość warsztatów wynosi od 6— 
8 na tysiąc ludności. Są jednakże tere 
ny, gdzie nasycenie rzemiosłem jest 
szczególnie niskie. Są to z zasady po­
wiaty silnie zniszczone, względnie o sła 
bo rozwiniętej komunikacji. Do tych za 
liczyć należy: kamieński, pyrzycki, gry 
fiński, woliński i lobeski. Na terenach 
tych mogłaby się osiedlić znaczna ilość 
rzemieślników. Szczególnie ważne było 
by to dla terenu pyrzyckiego, który 
szybko się odbudowuje w związku z ak 
tywizacją rolnictwa w tym powie*?.

Pszenica . . . .
'¿Ht 0 ........................
Jęczmień pastewną 
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień browarniani)
O w ie s ...................
Mieszanka pastewna . 
Gryka
Proso grube . , « • • •  
Kukurydza - . • •
Mąka pszenna BO1),
Mąka pszenna 70)1 
Mąka żutnia 90%
Mąka żytnia 80% . •
Mąka ziemniaczana 
Otręby pszenne . . 
Otręby żytnie . • ■
Otręby jęczmienne 
Otręby owsiane . .
Płatki owsiane . .
Otręby kukurydziane 
Kasza jęczmienna 63%. 
Kasza jadana . . .

. Kasza gryczana . . ■
Pęczak .........................
Groch nolny . . • •
Groch Viktoria . . 
Groch „Folger“  • • 
Groch pastewny • •
Fasola biała iedn. . •
Fasola kolorowa. . -
Fasola »Jasiek«
R o b ik ........................
Wyka. . » • . • 
Pełuszka • * ■ • •
Lubin żółty . • . 
Lubin słodki . . . •
Lubin gorzki . . .
Lubin niebieski . .
Lubin odgoryczorty
S e ra d e la ...................
Rzepak ozimy . « 
Bzepak jary . • •
Rzepak przemysłowy 
Rzepik letni . • •
Siemię lniane . •
Ziemie konopne. .
f n ianka ....................
Mak niebieski do siewi 
Gorczyca . . . .  
Inkarnatka. . . •
Konicz. czerw, czyszcz 
Konicz. biała czysz.cz 
Koniczyna czerw, aur 
Koniczyna biała sur. 
Koniczyna szwedzka 
Nasiona burncz.past. 
Nasiona buracz. miesz
K m inek....................
Rzepa ścierniskowa 
Tymotka . • • •
Nasiona marchwi • 
Nasiona b ru kw i. •
Nasiona pomidorów
Lucerna ....................
Makuch kokosowy . 
Makuch Inianu . .
Makuch rzepakowy 
Śrut kokosowy . •
Śrut Inianu . . •
Śrut rzepakowy . .
Śrut soiowy . . •
Olei lniany .
Olej rzepakowy surow 
Pokost Inianu 
Chmiel '50 kg) 1 pat. 
Słoma żutnia luzem 
Słomo pras. żytnia 
Siano zw. luzem 
Siano zw. prasowane 
Siano pras. n/noteckie 
Ziemniaki iadalne . .

(d!a producenta!. • 
(dla ap. handlowego) 

Ziemniaki przemysłowe 
(dla producenta). • 
(dla ap. handlowego) 

Marchew jadalna 
Kapusta . . . .  
Kapusta kiszona 
Buraki . . . .  
Pietruszka . . . .  
łahłka Iadalne . .
Jabłka przem. . •
Jabłka zimowe 1 gat. 
Cebula . • .

Laboratorium Technologii Browna

Tendencja.
Podaż

Poznań 
24.IX 1

Warszawa 
27.IX

Bydgoszcz 
24 IX

Katowice
24 IX

3.500 3.550 3,500 3.550
2.175 2.225 2 175 2.240
2.075

2.125 2.075 2.140

2.C75 2.175 2.075 2.090

i.800-4.200 3.800-3.900 4 000-4.200 -
3.000-3.300 - 3.000-3.300 mm

5.400 5.400 —
5 6 )0 5.700 5.600 5.600

3.300 3.250 3-300 3 350
8.400-8.500 - 8.650

I 3 50 1.350 1.350 1.350
950 950 950 950
850 850 850

7.500 mm — 5,700
850 850 850 850

4 500 4.000 4.300 4.100
— 6.700-6.900

4.000 — —
mm 4.000-4.300 —

4.800-5.20' - 5.200-5.500 **

» —
4 000-4 200 4,8^0-5.200 -

- 4500-4.800 3.700-3,900
— - —
— 7.000-7.500 7.000-7.500

- - 3.500-3.800

I — -
— , — —
- —

- — — «ee»

fi.300-6.500 fi.500-6.600 6.300-6 600 6.300- 6.500
5.600-5 800 5.800-6.000 5.600-5.800

— — —
— —

14 000-15.000 13.000-14.001 13.000-14 000 —
8.800*9.000 _ —
6 50C-7.ÖC0 7.400-7 800 —

14 500-15 500 — 14 000-15.001 15.500-16.500
7.5C0-7.600 8.000-8.500 6.90C-7.200

- -
— — mm

— — **
— — —
— — ••
w —

— — —
_ —

—
m. —
m . — —

mm —
mm — — —

*
3.900-4 000 3.800-3-900 3.800-4.0on 4.200-4.500
1.700-1.800 - 1.600-1.700 —

— — —
3.100-3.300 3,200-3.400 3 000-3 200 **
1.500-1.600 - 1.400-1.500

63.000- 68.00( — 58.000-60.001 -
24.C00-26.00t 23.000-23.50( ¡26 000-28.00»

- — 175.000-80.0(

mm 450-500 -

550 600 600 650 550-600 450-550
— — 550-600 «—

700-800 700-800 650-700 650-750

” 530-600
500 500 500 —
570 570 570 —

480-550
450 450 450
520 520 520

700-800 900-1.000 900-1 000 900-1.000
700-900 l.000-1.100 700-81 0 800

1
700-800 1.1C0-1 200 700- 800 1 900 1.000

1
3 500*5.000

| 2.000-2.5002.000-2.500 1.800-2.500 2.300-2.800
— I

U  00-1.20C 1 - 1 450-1.550 | 1.600

spokojna spokojna spokojna spokojna

Zwiększyć spożycie ziół
leczniczych i przyprawowych

Przy Instytucie Badawczym Budownic 
twa w Warszawie, uruchomiono ostat 
nio Laboratorium Technologii Drewna. 
Laboratorium kierowane przez inż. dr. 
Zielińskiego będzie zajmować się zagacl 
nieniem oszczędności drewna w budów

nictwie, suszenia drewna i walki z grzy 
beru.

Organem doradczym laboratorium 
jest powołana ostatnio do życia Komi­
sja Drewna pod przewodnictwem wybit­
nego specjalisty prof. inż. Krzysika.

Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ uruchomi 
ła w  Warszawie pierwszy sklep 
sprzedaży hurtowej i  detalicznej 
ziół leczniczych, przyprawowych i 
przemysłowych.

Dział ziół i runa leśnego Centra 
l i  Rolniczej jest największą w  Pol 
sce centralą zielarską. Centrala za­
w iera umowy plantacyjne, posiada 
własne ośrodki k u ltu r zielarskich, 
a gwarantując indyw idualnym  zbie 
raczom odbiór dostarczonego su­
rowca — może wpływać na jego ja 
kość, Magazyny Centrali, znajdują 
ce sie we wszystkich miastach w o­
jewódzkich mieszczą 3 ty®. ton 
ziół.

Spółdzielczy obrót ziołam i umoż 
liw ia , dzięki usunięciu pośredni­
ctwa prywatnego, wprowadzenie 
na rynek surowców pełnowarto­
ściowych, co zwłaszcza w  dziedzi­
nie ziół leczniczych ma kolosalne 
znaczenie.

Otwarcie detalicznego sklepu zie 
larskiego w płyn ie  przypuszczalnie 
na zwiększenie konsumeji ziół, któ 
ra stoi u nas na bardzo n iskim  po­
ziomie. H urtow nia Centrali, zaopa 
trująca hurtownie apteczne, drogę 
ryjne, przetwórnie spożywcze, ap­
teki, drogerie itp. oraz sklep w ła­
sny posiada na składzie około 150 
gatunków różnych ziół. (h, b.)



Ciemne punkty w życiu posotfneso miastu
! Trudno dziennikarzow i ustrzec 
•<ię złośliwości, gdy składa w izytę 
miastom łódzkiego okręgu w łókien 
niczego. Wszędzie tam urzędowo 
częstują go cytowaną z pamięci kro 
n iką  dziejów miasta w  powiedze­
niach tak okrągłych, a długich, iż 
słuchacz zapomina, że w łaściw ie ta 
rozciągana gwałtem h istoria jest 
■właściwie niczym innym , niż p rzy­
słow iową koszulką dziecka; tyle 
kró tką  co pohrukaną. Bo proszę: 
Pabianice. Tam np. odświeżają pa 
mięć feudalnej pani, księżniczki 
Pabianki, nieszczęściem tak hanieb 
nie brzydkie j, że biedactwo, by nie 
straszyć zewnętrznego świata, nie 
pokazywało się nikom u; nawet do 
kościoła udawała się nie inaczej, 
n iż  przechodząc podziemnym chód 
n ik lem , k tó ry  łączył zamek ze świą 
ty nią,

W Zd. W oli powiadają: — Miasto 
zawdzięcza początek p. Z ło tn ick ie ­
mu itd. — A, przepraszam, co poza 
tym  ciekawego można usłyszę«* o 
mieście? — Co? Mamy przepiękny 
park.

Przybysz idzie do parku. Ślicznie 
tam, ale przyjemność psuje woń 
zgnilizny. Tłumaczy się to tym , że 
wojna... M iasto z nieznacznymi wy 
ją tkam i stoi całe. W ojny w idzia ło  
tyle, że gdzie niegdzie przebiegło 
wojsko ogrodami, a reszta w ojny 
przew aliła  się szosą. Jesteśmy już 
3 i  pół lata po w ojnie, a miasto, 
jakby się po szyję w  ziemię zapad 
ło, n ie rusza naprzód. Czy przed 
wojną też w  parku  .pachniało?“  — 
A  nie. P ływ a ln ia  łódeczki, sporty 
wodne. A  dziś ten staw parkowy 
zam uliło, zanieczyściło. Cóż? M ia ­
sto nie ma siły, nie ma forsy. K re  
dyty, ot co! — Ciekawa rzecz, czy 
otrzymawszy kredy ty  wezmą się tu 
na jp ie rw  do zakładania muzeum 
im. Z łotnickiego, jak  w  P ab ian i­
cach gw oli pamięci o ks. Pabiance?

BŁYSKAW ICZNA UCIECZKA
Trudno tu od razu coś zrozumieć. 

Stare, jak  dawne są dzieje naszego 
Miasto jest młode, czy raczej tak 
przemysłu tkackiego. Ludzie nau­
czyli się tu tkać. Powstało cha łup­
n ictw o. Potem przyszli tkacze — 
Niemcy, kap ita liśc i i zam ien ili cha 
łupn ika  w  robotnika. U lżyło się 
chłopom — kom ornikom  co ucieka 
l i  od nędzy i  pańskiego bata,' ale 
Co konserw atyw nie jsi trzym a li się 
chałupnictw a dalej. Jeszcze dziś 
można znaleźć tych m ajstrów  do­
mowej „w eberk i“ .

W latach 1904-5 miasto weszło w 
tradycje w a lk  klasy robotniczej, 
k tó re  tu zagorzały pierwszym syg­
nałem buntu przeciw wyzyskowi. 
A le równocześnie z masą robo tn i­
czą Zd. Wola wyhodowała też nie 
małą garść zaciekłych endeków. 
G łuchła lub podnosiła głowę ta sfe 
ra  zależnie od sytuacji. Do dziś jed 
nak trw a walka na szerokim polu 
m iędzy tym i dwoma biegunami spo 
łecznymi.

Na trzeci dzień po w yzwoleniu 
robotn icy urucham iają produkcję, 
n ie gorzej w  każdym razie, niż en­
decy swoje języki.

W br. w  Zd. W oli ożyło chałup­
nictwo. W związku z tym  powiada 
li, że wszyscy tkacze pouciekają z 
fabryk, że przerzucą się na chałup 
n ictw o: tam zarobki 20—25 tys. na 
miesiąc, a tu  na fabryce — fak t! — 
nie zarobi tyle. Trzeba jeszcze do­
dać, że to chałupnictw o pracuje już 
na nowych warunkach. Dawniej 
fabrykant dawał przędzę i osnowę 
robotn ikow i, a za robotę płacił, to­
w ar zaś zabierał. Dziś cha łupnik po 
ustalonej cenie kupuje przędzę od 
państwa i jest pełnym  właścicie­
lem towaru.

To też dziw ią  się ludzie w  Zd. 
Woli, dlaczego tkacz nie ucieka do 
chałupnictwa. Prawda, że dzięki 
współzawodnictwu i zasadzie pre­
m iowania pop raw ił swą sytuację 
w  fabryce, ale w łaśnie dzięki zdol 
nościom może i tam  zarobić odpo­
w iednio więcej. Przyw iązanie ro­
botnika do fa b ryk i tłumaczy sobie 
p lotkująca gewiedź możliwością 
kradzieży na fabryce. N ieprawda. 
W Zd, W oli istn ie je np. fabryka 
cennych tkan in  jedwabnych, jed­
nak o kradzieżach nie słychać tam 
wcale. To n iezb ity fakt. Co więc 
trzyma tak robotnika przy fabryce?

PAM IĘĆ I  TW ARDA  
ŚWIADOMOŚĆ

Otóż starsi robotn icy uświado­
m ili mnie, że przez okres 3 la t po 
tam tej w ojn ie Zd. Wola była w y ­
m arłym  miastem. Pomoc inwesty­
cyjną państwa w ykorzystyw a li ka­

p ita liśc i na spekulacjo 1 pryw atny 
użytek. Fabryk i stały. B y ły  k rw a ­
we rozruchy. K iedy wszakże urucho 
miono produkcję, sytuacja była ta 
ka, że s tra jk i i  w alka o poprawę 
bytu  nie ustawały. Od groźby i b i 
cza bezrobocia miasto n igdy w o l­
nym nie było.

To, co otrzym ał dziś robotn ik, to 
przede wszystkim* praca od p ie rw ­
szych dn i wyzwolenia. Było ciężko.
I  dziś nie jest lekko. A le na po­
czątku trudno było o chleb, a dziś 
Chleba jest dość 1 to dobry chleb. 
W r. 1946 robo tn ik  marzł, a ostat­
niej zimy mógł sobie po przystęp­
nej cenie kupić opału, Ile  mu było 
potrzeba. Popraw iła się sytuacja 
tych, co mają rodzinę j dzieci. I  
prem ia też dużo pomogła. Przy tym  
robo tn ik  zachodzi często do kina, 
a i pomarańcze nie zapomniano tu  
parę razy przysłać.

A le co najgłówniejsze — to pa­
mięć, to twarda świadomość tego, 
co było po tam tej wojnie. Trzeba pa 
miętać razem ze zd. - w o lsk im i tka 
czarni, że w  tym  odstępie czasu, 
k tó ry  nas dzieli od ostatniej w o j­
ny, w  latach tam tej niepodległoś­
c i robo tn ik  zarabiał miesięcznie ty  
>le, że mógł za to kupić 4 kg m ąki 
i 25 kg ka rto fli. Tak. I  nic w ięcej. 
To dokładnie ta.m pamiętają.

Właśnie ta pamięć buduje w iarę, 
która  u trzym uje  daleki dystans 
między jednym  a drug im  biegunem 
społecznym miasta.

A NTO N I KOPEĆ

Wykształcenie średnie w domu
Kursy Powszechnego Inilytutu Korespondencyjnego

RZECZPOSPOLITA I  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY N r. 268. S trs %ń

Związek Nauczycielstwa Polskiego i 
Związek Młodzieży Polskiej prowadzą 
Powszechny Instytut Korespondencyjny, 
którego celem jest umożliwienie mło­
dzieży i dorosłym kształcenia się w 
zakresie szkoły średniej ogólnokształcą­
cej.

Nanika korespondencyjna opierać się 
będzie na programach szkól średnich 
dla dorosłych, zatwierdzonych przez 
Miin.. Oświaty, ściśle opracowany sy­
stem kontroli oraz obowiązkowego eg­
zaminu gwarantują właściwy poziom 
nauki.

Zorganizowanie dostatecznie gęstej 
sieci ośrodków dydaktycznych i zapew­
nienie i,m opieki i pomocy ze strony 
fachowych sił nauczycielskich umożli­
wi umasowienie akcji kształcenia ko­
respondencyjnego.

Rok szikolny trwa 9 miesięcy (I.X. —«< 
30 czerwca). Gimnazjum i Liceum jest 
typu matematyczno - przyrodniczego., 
Materiał nauczania stanowią: skrypty, 
podręczniki, komentarze, przesyłane 
uczniom dwa razy w miesiącu przez 
Dyrekcję Gimn. Raz w miesiącu uczeń 
przesyła do swojego ośrodka dyrekcyj- 
nego prace kontrolne z każdego przed-' 
miotu.

Po zdaniu egzaminu uczeń otrzymo*-
je świadectwo równoznaczne ze świa* 
deotwem szkoły Państwowej.

Opłaty — za skrypty, podręczniku, 
komentarze, korespondencję i przesyłki 
wynoszą 3.000 zł. rocznie płatne w 
trzech ratach kwartalnych.

Zapisy —• przyjmuje Sekretariat Ko­
respondencyjnego Gimnazjum i Liceum 
w Lodzi, Al. Kościuszki 45,

Zimowy rozkład jazdy
od 3 października

W nocy 2 na 3 października br. 
o godz. 3.00 będzie wprowadzony 
zim owy rozkład jazdy pociągów pa 
sażerskch przy równoczesnej zmia 
nie czasu letniego na zimowy.

Ze względu na zwiększone w  o- 
kresie jesienno-zimowym przewo­
zy towarowe, ja k  również ze wzglę 
du na ogólne zmniejszenie się frek  
w encji podróżnych w  pociągach 
dalekobieżnych M inisterstwo K o­
m un ikac ji zmuszone było ogran i-

poctą«'
zimę

Elementarz i pulpity dla 7-letnich dzieci
nie nadojg się dla dorosłych

Elementarz Mariana Falskiego ma 
wiele zalet: wygodny, podłużny format, 
bardzo wyraźne pismo, dobre rysunecz­
ki Wacława Borowskiego uzupełniają­
ce tekst, estetyczną tekturową okładkę. 
Na tym elementarzu, wydanym w 
dwóch wariantach (dla szkół miejskich 
i szkól wiejskich), uczą się dziś pra­
wie wszystkie dzieci w Polsce. Niedaw­
no ukazało się już drugie wydanie. Po­
mimo stosunkowo wysokich kosztów 
druku, wynikających niewątpliwie z za­
stosowania rozmaitego formatu czcion­
ki oraz z wmontowywania dużej ilo­
ści rysunków w tekst, elementarz kosz­
tuje tylko 63 złote. Jest zatem książką 
nie drogą.

LUD ZIE  CZYTAJĄ  
Z ZAW STYDZENIEM

Gdy weszłam do klasy, w której wła 
śnie odbywała się lekcja pierwszego se­
mestru szkoły powszechnej dla doro­
słych, człowiek o szpakowatej czupry­
nie, dobiegający już może pięćdziesiąt­
ki, duikal zdania: ,,To lalka Ali, tam­
ta lalka to Ola, Cela ma loki“ . Po 
kilkunastu dniach odwiedziłam znowu 
tę klasę. Uczniowie i uczennice mieli 
elementarze otwarte już na stronie
52-giej. Stara kobieta, która może ma 

Zd. Wola to miasto b. W arthelan iu^ wnuki, czytała: „to tato Ba F
¡du, a W artheland był częścią Rze- U °  komki taty, tato Agat,<i ma c wa

f j .  i j  . \ 1___ D 1 i / * * T ,arv fmOłO trzv-Szy. Dla miasta jeszcze przed woj
ną gęsto zasiedlonego przez t zw. 
deutscherów m iało to ten skutek, 
że jego polskość upadła i ginęła 
■wśród tłum ów  nowych najeźdźców. 
Na odgłos styczniowej (r. 1945) ofen 
Sywy tłum y te pierzchły w  błyska 
w icznej ucieczce. Ale potem przy­
pom nie li się miastu, dając znać o 
■sobie zza kordonu stre fy amerykań 
fik ie j. Frau Schulz pisze więc .an 
F rau“  Gąsiew-ka (Wartheland), Pi 
sze obszernie i o wszystkim. Prosi 
bardzo o przypilnow anie pozosta­
w ionych rzeczy. W krótce bowiem 
¡powróci, jadąc za amerykańską 
czołówką. Frau Schulz nie w ątp i, 
że ta wyprawa przyćm i formarsz 
Fuhrera z r. 1939.

Tak w  Zd. W oli czcze marzenia 
p lo tku iące j gawiedzi splatały się i  
u z u p e łn iły  tu z westchnieniam i 
Wyrzuconych z miasta h itle ro w ­
skich naieźdźców Wojna „wybucha 
<ła“ co tydzień, potem co miesiąc. 
I  raz jeszcze, gdy powołano paru 
rezerw istów  i — gdy junacy szli 
do Służby Polsce.

NA D RU G IM  BIEGUNIE
A tymczasem na drugim  biegu­

nie szła mozolna praca. Ruszyła 
Karsznica. Dała kolejom pierwsze 
odremontowane parowozy. Podnie­
siono i odbudowano zwalone mo­
sty, Ożył węzeł kolejowy. Poszły 
w  ruch fab ryk i W br. zakładają 
szkołę tkacka, a najw iększy obiekt, 
f-ka  Bakowskiego już się rozbudo 
Wuje A więc produkcja je»t, pracy 
nie braknie.

koniki“ . Robotnik liczący około trzy 
dziestu lat był wyraźnie zawstydzony, 
gdy nauczyciel kazał mu czytac na jed 
nej. z następnych stron tegoż elementa­
rza: „Tyle gąsek, królików, kogutków, 
indorków — ko - ko, ga - ga, gul 
gul, kukuryku...“

Istotnie brzmiało to dziwnie. Wzię­
łam do ręki elementarz i zaczęłam go 
przeglądać, mając jednocześnie przed 
oczami gromadę analfabetów, siedzącą 
w ławkach. — „Mamy słomki i ko­
raliki, robimy z tego zabawne cacka.

„Plusku — plusku — Janek myje 
s:ę i Ala myje się. Oni myją się sami, 
a Zosia nie myje się sama.

— To my — kotki Zosi,
Jej Pusio i Musio.

A nas kto myje ?
•— M y myjemy się sami.
A jak? — Łapkami“ .

JA K I W IN IEN  BYC 
ELEMENTARZ DLA DOROSŁYCH

Nie mogę tu przepisywać całego ele­
mentarza.' już jednak zacytowane trag 
menty są chyba dostatecznym dowo- 
lem ,że elementarz Falskiego, bar .zo 
pożyteczny dla małych siednnoletmch 
dzieci, jest nieodpowiedni dla ^oro 
słych analfabetów. Niestety dotyc czas 
nie został jeszcze wydany elemen ar 
dla dorosłych. Oczywiście taki elemen­
tarz musi rozpoczynać się r wmez o 
najprostszych, jednosylabowyc i "  
zów, musi na pierwszych kartkac 
cać się w kręgu małego zaso u s ' 
ale niech te słowa będą przystosowane 
do sposobu myślenia i zamtereso^n 
życiowych czio-wieka do* os ego.

tajmy o tym, że człowiek dorosły de­
cydujący się na to, by zasiąść na ła­
wie szkolnej, musi przezwyciężyć spo­
ro oporów, przełamać się wewnętrznie. 
Takiego człowieka trzeba traktować bar 
dzo poważnie i z dużym taktem. Pod 
tym względem stosunek nauczycieli do 
uczniów jest wzorowy. Wszyscy ucz­
niowie szkoły dla dorosłych stwierdza­
ją zgodnie, że czują się w  klasie bar 
dzo dobrze. Ale ponieważ nauczyciele 
rozumieją świetnie ps3rchikę tych ludzi, 
odczuwają też brak odpowiedniego ele­
mentarza „który by nie utrudniał im 
pracy.

W  całej Polsce trwa obecnie ener­
giczna ofensywa przeciwko analfabe­
tyzmowi. Tysiące ludzi dorosłych uczy 
się czytania i pisania. Dlatego też wy­
danie elementarza dla dorosłych jest pa 
iqcą potrzebą.

CZY N IE  MOŻNA ZNALEŹĆ  
IN N YC H  LOKALI?

Szkoły powszechne dla dorosłych 
mieszczą się na razie w klasach prze­
znaczonych zasadniczo dla dzieci. W  
tych klasach są niziutkie pulpity, przy 
stosowane do wzrostu dzieci w wieku 
szkolnym. To jest druga trudność dla 
ludzi dorosłych. M,USzą w}«kręcać nogi, 
siedzieć bokiem, słowem —- w ciągu 
trzech, godzin popołudniowych torturo­
wać swoje ciało, które jest już zmę­
czone ośmiogodzinną, przeważnie fizycz 
ną pracą zawodowa. W  powojennym 
okresie trudności lokalowych jest oczy­

wiście rzeczą niemożliwą stwarzanie 
specjalnych szkól dla dorosłych. Jednak­
że sprawę tę można by częściowo roz­
wiązać przez umieszczanie szkół dla 
dorosłych w budynkach gimnazjalnych, 
gdzie w klasach są większe ławki, prze 
znaczone dla starszej już młodzieży. 
Również szkoły zawodowe mają klasy 
w każdym razie bardziej odpowiednie, 
niż- szkoły powszechne.

Ludzie, garnący się z własnej łnicja- 
tywy na kursy dla dorosłych, posiada­
jący życiowe ambicje, rozumieją wagę 
nautki. Chcąc uczestniczyć w lekcjach, 
muszą pokonywać takie góry przeszkód, 
o jakich nie wie absolutnie człowiek, 
któremu los nie odmówił szczęścia uczę 
n a się w normalnym wieku szkolnym. 
Czy możecie np. zrozumieć żonę ro­
botnika, matkę trojga dzieci, odrywa­
jącą się codziennie na trzy, lub czte­
ry godziny popołudniowe od swych za­
jęć domowych na to, żeby zdobyć pod­
stawowe wiadomości i móc pomagać 
dzieciom w lekcjach? Ta kobieta ha­
ruje w domu od samego świtu, a potem 
siada na trzy godziny w niewygod­
ami, za ciasnym pulpicie. Albo jej ko­
lega — robotnik murarski, zatrudnio­
ny na budowie, który przychodzi do 
klasy w roboczym ubraniu, zamienia­
jąc kielnię na pióro, czy ołówek. Ci lu­
dzie zasługują na to, by stworzyć im 
najdogodniejsze warunki w przebijaniu 
się przez mroki analfabetyzmu.

Z. K -M

czyć ilość dalekobieżnych 
gów pasażerskich na 
1948/49 r.

Wagony bezpośrednie kom unika­
c ji wewnętrznej zostały skasowa­
ne. i i i

Do więcej uczęszczanych m iejsco
wości kuracyjnych jak  K ryn ica , 
Zakopane, K udow e-Zdró j, Je lenia- 
Góra itp . będą kursow ały pociągi
bezpośrednie. ____

Uwzględniając zwiększone prze­
wozy świąteczne Bożego Narodze­
nia i W ielkanocy, w  okresach 19 
grudnia  48 r. do 10 stycznia 49 i  
13 do 20 kw ie tn ia  1949 r. Ilość po­
ciągów pasażerskich dalekobież­
nych zostanie zwiększona.

Usprawniono w  m iarę m ożliw o­
ści ruch pociągów przeznaczonych 
do przewozu pracow ników  i m ło­
dzieży szkolnej.

Wielki sukces 
»Ostatniego Etapu« 

w Paryżu
W  dniu 23 bm. odbyła się w Pary­

żu w obecności prezydenta Republiki, 
przedstawicieli rządu, dyplomacji i sfer 
artystycznych i kulturalnych Paryż* u- 
roczysta premiera polskiego filmu „O - 
statni Etap“ . Film spotkał się z entu- 
zj a stycznym przyjęciem.

W  dniu 26 bm. w trzech kinach pa 
ryskich odbyły się premiery tego filmu. 
Film spotkał się z nadzwyczajnym przy 
jęciem, a w kinie „Moulin Rouge  ̂ w 
czasie wyświetlania części, w której od 
śpiewana jest „Marsyliartka , publicz­
ność powstała z miejsc, chórem wtóru­
jąc pieśni.

O d p o w i e t f z t
Zofia — W łocławek. Na py­

tań :a Pani nie można udzielić wiążącej 
odpowiedzi, póki nie ukaże się rozpo­
rządzenie wykonawcze do dekretu o nai 
ntie lokali. Rozporządzenie to, zaraz po 
wydaniu, szczegółowo omówimy na ła­
mach „Rzeczypospolitej“ , uwzględnia­
jąc też kwestie przez Panią poruszone. 
W  każdym razie czynsz za plac nie 
podlega przepisom dekretu o najmie lo­
kali i nie trzeba ani czynszu za płac 
iiczvć od metra kwadratowego, ani wno 
sić z tytułu dzierżawienia placu o,płat 
na fundusz mieszkaniowy. Co do szop 
drewnianych, to należy przypuszczać, 
że rozporządzenie wykonawcze bądź u- 
stali dla tej kategorii budynków spe­
cjalne obniżone stawki, bądź wyłączy 
je spod działania dekretu. Z wpłatami 
na fundusz mieszkaniowy od obecnie 
pobieranego czjmszu za szopy proszę 
poczekać aż do ukazania się rozporzą­
dzenia. Od szopy, która stoi pusta i 
nie jest przez nikogo użytkowana, nie 
należą się żadne wpłaty.

Zainteresowany —Białystok, L is t 
Pana przeekzahśmy M in is te rs tw u  
Pracy i O pieki Społecznej.

P. M ieczysław U. — Ostrów 
W lkp. Teren W ielkopolski obsługu- 
ją ju t  nasi sta li korespondenci, Do

jest możliwa, ale bez żadnych zobo 
wiązań z naszej strony co do ewen­
tualnego druku nadsyłanych nam 
prac.

P. Jan Zlotecki — Ostrzeszów 
Wlkp. L is t Pana skierowaliśm y do 
M in isterstw a Bezpieczeństwa Pub­
licznego.

P. A. Towgin — Susz. Radzimy 
napisać do Ambasady ZSRR, W ar­
szawa, A l. Szucha 2.

Pt Ignacy Semmerfeld — Trze­
meszno W łkp. Może chodzi o wieś 
Salomea? Po dokładne inform acje 
należy zwrócić się do Ekspozytury 
Starostwa Powiatowego Warszaw­
skiego. Siedziba m. Włochy.

Odpowiedzi pocztą udzielamy je­
dynie w wyjątkowo ważnych w y­
padkach. Prosimy o nie nadsyłanie 
nam znaczków pocztowych.

Spekulanci mięsem 
posiedzą w obozie pracy

W  dalszym ciągu napływają do Ko­
misji Specjalnej sprawy przeciwko win­
nym uprawiania nielegalnego uboju 1 
spekulacji mięsem.

Na jednym z ostatnich posiedzeń 
komplet orzekający Komisji Specjalnej 
rozpatrzył szereg spraw tego typu. Oto 
niektóre z nich: Wróbel Ludwik, rzez- 
nik z Rzeszowa, dokonywał systema­
tycznie nielegalnego uboju zwierząt, 
mięso zaś bez kontroli wprowadza! do 
obrotu. Między innymi dostarczył on 
Szpitalowi Powszechnemu w Rzeszowie 
mięsa z 7 bitych cieląt to stanie zepsu-< 
tym —  niezdatnym do spożycia.

Komplet orzekający Komisji Specjal­
nej wymierzył mu karę 2 łat obozu 
pracy. Współuczestnik przestępstwa 
Szczepan "Władysław, referent zakupu 
Spółdzielni Mięsnej Związku Samopo­
mocy Chłopskiej w Rzeszowie, osadzo­
ny został w obozie pracy na okres 18 
miesięcy.

Również Ośka Józef ze Starej Wsi 
pow. Kozienice oraz Adamczyk Aleksan 
der z Siedlec uprawiali nielegalny ubój 
a pochodzące stad niekontrolowane mię 
so i tłuszcz sprzedawali w swych skle­
pach, pobierając ceny wyższe od usta­
lonych. Wymierzono każdemu z nich 
karę 12 miesięcy obozu pracy.

W  1 9 4 9  r o k u
rozpoczniemy produkcję penicyliny

Zakłady Spiessa, które w  50 
proc. zostały zniszczone w  1944 r.. 
odzyskały obecnie praw ie pełną

rywcza współpraca z naszą gazetą1 zdolność produkcyjną.

Jak podaje SAP, Zakłady te roz 
poczną w początku 1949 roku  produ 
keję pen icy liny.
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Płock nie bedzie emerytem
]y r  IENATURALNIE ścięty stożek G ó-j wać plan wielkiej fabryki opon samo- 

ry Tumskiej zaokrągla gaj kaszta-! chodowych i owocowo - warzywniczychIN
nów. Drzewa są stare, rozłożyste. Przy 
pominają grupę ludzi splecionych ści­
śle ramionami. Z tej plątaniny żyla­
stych konarów z gąszczu umierającej, 
lecz jeszcze silnej, pyszniącej się swoi­
stym kolorytem jesiennej zieleni wy­
strzelają pod niebo najpiękniejsze wie­
że Płocka.

Oto bratnie wieżyce katedralne. Go­
tyk — pogodzony z romańskim pla­
nem katedry. Obok „baszta szlachec­
ka“ , fagment kazimierzowskich fortyfi- 
kacyj zamkowych z XIV w. i gotycka 
wieża zegarowa z pięknie dekorowa­
nym zwieńczeniem gotyckim i baro­
kowym baniastym hełmem.

Z daleka, gdzieś z nad samej Wisły, 
ciemniejącej na horyzoncie jak asfalto­
wa autostrada, zrywają się puszyste na Robotnicze mieszkania,
obłoki. N i to stado olbrzymich gęsi, 
ni to ścięte kopuły białego bzu... Wkrót 
ee iglice wież osnute będą jakby srebr­
ną delikatną patyną.

Na ławce, tuż na skraju tumskiego 
urwiska, grzeją ¿ię w słońcu dwaj star­
si panowie. Jeden z nich skupił na 
swej łysinie, jak w soczewce, potężny 
snop jesiennego słońca, drugi nasunął 
na czoło słomkowy kapelusz i dziobie 
nosem wymiętą płachtę gazety.

No co tam ciekawego — zamruczał 
ten z łysiną. I nie czekając na odpo­
wiedź sięgnął do kieszeni kamizelki po 
zegarek. — Herbatkę podadzą — za­
skrzeczał. Składaj stary gazetę.

Ten w słomkowym kapeluszu uśmiech 
nął się z nad gazety: Emeryturka, 
panie referencie, emeryturka... Herbat­
kę tośmy w biurze pijali.

Przekomarzali się starczo dwaj pa­
nowie, by po chwili zapaść znowu w 
jesienne zamyślenie.

Wisłą płynęły statki. Z Warszawy, 
z Bydgoszczy, z Torunia... Na bulwa­
ry nadbrzeżne zajeżdżały furmanki i 
cezarowe samochody. Krzątali się ro­
botnicy. Tylko dwaj wysłużeni emeryci 
drzemali, wsparci plecami o pień nad­
szarpniętego wekiem kasztana.

M IASTO  ROBOTNIKÓW

przetwórni, które entuzjastyczny ojciec 
miasta pragnie koniecznie ulokować w 
Płocku. Są to oczywiście sprawy dnia 
jutrzejszego. Płock, jak każde nieo­
mal miasto polskie, cierpi na głód mie­
szkaniowy. Dzielnice zamieszkiwane 
niegdyś przez prawie 10 tys, Żydów 
zostały przez Niemców doszczętnie 
zniszczone. Przybyło cały szereg urzę­
dów II instancji, które zajęły co oka­
zalsze gmachy. Tymczasem liczba lud 
ności Płocka nie ustępuje przedwojen­
nej. Powstaje pytanie, gdzie to wszyst­
ko rozlokować?

Budżet zwyczajny miasta na rok 
1949 wynosi 108 milionów zł. Niedo­
bór — ók. 25 milionów. Trudno 
coś z tego kulejącego budżetu wy-

Chy-
'ba, że Zarządowi Miejskiemu uda się 
uszczknąć coś niecoś z tych dwóch 
miliardów zł., które Rada Państwa przy 
znała ostatnio na osiedla robotnicze 
w kraju. Pozwoliłoby to na remont wie 
la domów, które pozostawione bez na­
leżytej opieki niszczeją.

SPRAWA PRACY I...

Nie tylko mieszkania pracownicze za­
przątają umysły prezydenta miasta i 
radnych miejskich. Kwestia płacy i pracy 
jest również aktualną i dotkliwą bolącz­
ką. Szczególnie odczuwają to instytucje 
samorządowe i nauczycielstwo. Ta ostat 
rwa grupa pracowników liczy na rychle 
polepszenie się płac, ale samorząd? 
Ludzie zatrudnieni w samorządzie sta 
rają się możliwie w jak najszybszy spo­
sób opuścić swe deficytowe posady. 
Okazji nie brak.

Takie instytucje płockie jak Spółdrięł 
nia Zbytu Zwierząt, Przetwórnia Mię­
sna i cały szereg instytucyj budowla­
nych płacą bez porównania więcej. Nic 
więc dziwnego, że Zarząd Miejski u- 
skarża się na brak fachowych pracow­
ników, a i ci, którzy fach swój zdo­
byli po wojnie w magistracie, również 
szykują się do odlotu. Ta nierówność 
płac — charakterystyczna nie tylko dla 
Płocka — nie sprzyja a niejednokrot-

nie poważnie utrudnia należyte funk­
cjonowanie aparatu administracyjnego.

..JPRACY
Kwestia pracy staje się w Płocku 

aktualną z chwilą nadejścia pierwszych 
dni zimowych. Poważna część robotni­
ków płockich to pracownicy sezonowi. 
Pracują oni przy odbudowie mostu na 
Wiśle, przy budowie dróg państwo­
wych i gmachów użyteczności publicz­
nej. Z chwilą, kiedy sezon robót koń­
czy się, robotnicy ci pozostają właści­
wie bez środków do życia. Zarząd Miej 
ski za ubogi jest, by zapewnić im od­
powiednie zasiłki. Stąd też zrodziła się 
konieczność zwrócenia się do Minister j 
stwa Opieki Społecznej z propozycją j
0 przyznanie Płockowi odpowiednich ) 
dotacyj, które łącznie ze skromnym | 
funduszem zapomogowym wykorzystano 
by na stworzenie bezrobotnym warszta 
tu pracy. A oto w Płocku nie trud­
no. Aby tylko na ten cel znalazły się 
odpowiednie fundusze.

A więc w pierwszym rzędzie umac­
nianie zboczy tumskich (prawy brzeg 
Wisły), które wg oceny fachowców za 
czynają osiadać. Wraz znimi może 
kiedyś osiąść na mieliźnie Wisły sta­
ry Płock. Następnie budowa drogi do 
osiedla robotniczego, budowa drogi w 
parowie, który ze względu na rozpo­
czętą budowę bulwaru portowego jest 
ważną arterią ruchu, itd. Te i tym po­
dobne prace można z powodzeniem wy 
konywać w ciąg« ostatnich miesięcy 
jesieni i pierwszych tygodni zimy. Pie 
niądze państwowe zostały by użyte ce­
lowo i z korzyścią. Tak dla ludzi, jak
1 dla samego miasta.

Ze względu na zamiary miasta Płoc­
ka, który w przyszłości ma stworzyć 
szereg poważnych ośrodków przemysło­
wych, rozbudować port 'ifcd., stając się 
przez to naprawdę miastem robotni­
czym — rzeczą pożądaną jest, by ci 
robotnicy, którzy już dz:ś dzielnie 
dźwigają sztandar pracy, mogli go 
dźwigać i nadal. By te drożdże przy­
szłej mazowieckiej stolicy robotniczej 
nie wyschły bezużytecznie.

— Nie i nie i ieszcze raz nie _ rłOCKa ~  me sprzyia a niejeunutuw W ŁAD YSŁAW  M ILC ZA R E K

przekonywał mnie gorąco „ojciec mia- j ] BaBBBBBBBBBBBBBBBaBBM H|®*®®B®®®B®®®®®B®®®®®B®®®BBn
sta , a właściwie entuziasta miasta — ^  n
prezydent Alfred Giżyński. — Płoc ¡a 
nie jest miastem emerytów. Tak się® 
tylko utarło wśród ludzi, którzy na-B 
sze miasto znają z lotu ptaka. Nawet B 
stu emerytów wygrzewających się pod J  
kasztanami na Górze Tumskiej nie 33 
przyćmi prawdziwego obrazu dzisiej-H 
szego Płocka — miasta robotników. ¿g 

Otóż to. Płock, którego ulice wy- | j 
dały takich działaczy robotniczych jak ptj 
Józef Kwiatek i Julian Wieczorek, maH 
nie tylko usprawiedliwione ambicje, a le j 
i wszelkie dane ku temu, by stać się i! 
miastem robotniczym w całym znaczę-B 
rtiu tego słowa. iNa 3,1 tysiące tniesz ej 
kańców — osiem tysięcy robociarzy ®
Pracują oni w płockich zakładach prze gg 
myślowych, w porcie, w stoczni, w za KI 
kładach budowlanych i t. d.

W  niedalek'ej przyszłości liczba ich® 
wzrośnie do 15 tysięcy osób. A moi" ¡3 
i więcej. Jak tylko uda się zrealizo-J
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Oprawca hitlerowski-były proboszcz
stenie wkrótce przed sądem

W pierwszych dniach październi 1 nież udzia ł w  lik w id a c ji miejscowe
ka r. b. odbędzie się w  B ia łym  
stoku proces b. proboszcza pa ra fii 
prawosławnej w  Gródku, Eugeniu 
sza W ichrowa, k tó ry  w  okresie oku 
pacji współpracował z Gestapo.

W ichrów  został powołany przez 
władze niemieckie na burm istrza 
Gródka i posiadając nieograniczoną 
władzę prześladował miejscową lud 
ność, szczególnie B ia łorusinów  1 
Żydów. Na skutek jego doniesień, 
h itle row cy zamordowali k ilkudz ie ­
sięciu mieszkańców Gródka 1 oko 
lic  tego miasteczka. B ra ł on rów

...  ........... - —«BK3

go getta, zmuszał Żydów do wyda 
wania m u złota 1 innych wartośck» 
wych przedm iotów. Wspólnie as 
Niemcami urządzał nocne hu lank i, 
sprowadzając siłą do swego miesz 
kania młode Żydówki. Będąc pro 
boszczem, W ichrów  wygłaszał z atm 
bony kazania, w  których szkalował 
ruch oporu, A rm ię  Radziecką ii 
wszystkich walczących z okupan­
tem. Po w yzwoleniu W ichrów  u-i 
k ry ł się w  jednym z miasteczek 
woj. olsztyńskiego, gdzie został a- 
reszto wany.

Po 50 latach prarjj na scenie

Jubileusz Aleksandra Sebiszewskieio
W październiku przypada 50-ta | k ie row ał baletem na przedstawień 

rocznica pracy artystycznej baletm i j n i ach ..H a lk i“ M oniuszki w  Wie« 
strza Aleksandra Sobiszewskiego. i dniu. B y ł dyrektorem szkoły baleto- 

Sobiszewski rozpoczął pracę na ' wej przy Operze Warszawskiej, 
scenie jako 11-letni chłopiec, zdoby j Doceniając zasługi Aleksandra So 
wając sobie w  k ilk a  la t później sta j biszewskiego, k tó ry  i dziś nie ustę 
nowisko dyrektora baletu w  operet j puje ze sceny — m in is te r K u ltu ry  
ce warszawskiej. Przed wojną św ia-j i Sztuki Stefan Dybowski objął pro 
tową by ł partnerem Anny Pawio- tektora t nad obchodem jubileuszo­
wej w B erlin ie  i  Paryżu. W okre- w ym  zasłużonego artysty, 
sie m iędzywojennym  występował i I

PRZEDPŁATA
NA

NARO DO W E W YD A N IE  DZIEŁ
A D A M A  M IC K IE W IC Z A

trwa do dnia 15 października br.

RZECZPOSPOLITA Prosimy wypełniać czytelnie

D E K L A R A C J A

Niniejszym zamawiam w przedpłacie pierwszą serię Narodowego 
Wydania Dzieł Adama Mickiewicza (4 tomy — 1700 stron—całość twór­
czości poetyckiej). Należność w sumie 800 zł. zobowiązuję się wpłacić 
na konto PKO Nr 1-7474 jednorazowo, albo w ratach (nie mniejszych niż 
200 zł.) najpóźniej do dnia 15-go października 1948 r.

'Nazwisko) '.Miejscowość)

(Imię) •'Ulica. Nr. domu)

(Zawód) 'Poczta, Powiat)

(podpis)

Warszawa

Nowoczesny budynek szkolny czeka od
czenie.

1939 roku na wykoń-

„  Wyciąć, nakleić na kartę pocztową i przesłać pod adresem:
Ju l. Daszyńskiego 14, »Czytelnik«, Instytut Wydawniczy
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Morzenia krynickie
K ryn ica, we wrześniu.

Modna przed wojną K ryn ica, po 
okresie pewnej m artw oty spowodo 
wanej wysadzeniem tunelu koleje 
wego pod Żegiestowem przez Niem 
eów, obecnie po jego odbudowie 
wraca znowu do dawnej świetnoś- j 
ci j wyciąga rękę po lau r „kró lo-1 
wej uzdrow isk polsk;ch“ . I  trzeba j 
przyznać, że w iele ma po temu da- j 
nych. „Bocianów ka“ działa nadal j 
znakomicie, pomaga w ie lu  kobie-; 
tom, a in n i je j bracia jak  „Zuber“ , 
„Jan “ , „K a ro l“ i siostry „K ry n i­
czanka“ , „S ło tw inka “ , dają siłę i 
moc n iezwykłą, leczą żołądek, w ą t ! 
robę, nerk i, a wszystkie owe źród- : 
ła tajemne dają szczawy w a p n io -1 
wo - żełaziste i alkaliczno w a p n io , 
we, znane już od 156 la t i zaliczane , 
do najsiln ie jszych na kon tynencie .! 
Zakom ite kąpiele m ineralne leczą ! 
serce.

Sławna kryn icka  borow :na. wy 
traw iona przez szczawy żełaziste i 
zawierająca znaczne ilości związ­
ków  żelaza, przerobiona na lepkie 
błoto i wpuszczona do w an:en jest 
znakomitym bodźcem do ploteczek 
dla pięknych pań...

— Wie pani — usłyszałem kiedyś 
rozmowę na deptaku — nigdzie 
człowiek nie może się tak nagadać 
jak  w  borow inie, strasznie przyjem 
na kąp ie l — nawet zakład „Pana 
Stefana z M arszałkow skie j blednie

wobec borow iny k ryn ick ie j — mó 
w iła  ze znawstwem rzeczy pani 
Dziuba do swojej znajomej z W ar­
szawy.

A le oprócz „pan i Dziuby“  i se­
tek je j podobnych, które przyjeżdża 
ją tu na zabawy i dancingi i m u­
szą koniecznie pokazać się w  spod 
niach na deptaku lub zaprezento­
wać najnowsze stroje, do K ryn icy  
zjeżdżają ludzie ciężkiej pracy, ci 
z hu t i fabryk, z kopalń węgla, aby 
ratować zdrowie i odbyć skuteczną 
kurację. W prawdzie jest ich jesz­
cze stanowczo za mało, ale już są, 
już się leczą.

— K ryn ica  jest przede wszyst­
k im  dla chorych — m ów ił m i pe­
wien urzędnik K om is ji Zdrojowej 
— tymczasem przyjeżdża tu w ie lu  
zdrowych, a n iektórzy z nich zakłó 
cają chorym spokój nocny. Bo pro 
szę pana — czy można określić ja 
ko chorych ludzi, k tó rzy pod w.pły 
wem alkoholu po tra fią  ławkę z 
deptaku zanieść do sadzawki...

D yrektor Państwowego Zakładu 
Zdrojowego inż. Leon Nowotarski 
piastuje swói urząd od la t 30, oczy 
wiście wyłączywszy okres okupa­
cji, w  czasie którego mus ał się u- 
kryw ać przed Niemcami. Nazwisko 
tego człowieka związane jest po 
wsze czasy z rozwojem K ryn icy . 
On był in ic ja torem  dosłownie wszy 
stkiego. czym K ryn ica  obecnie roz 
porządzą. Dyr. Nowotarski, dziś

i już człow iek niemłody, jest zawsze 
pełen energii i in ic ja tyw y . Ostat- 
n ;o chodzi z zatroskaną twarzą, bo 
„Z uber“ wyczynia jakieś h istorie ,

I raz go jest w ięcej, raz m nie j, a tu 
trzeba p ilnować p rodukc ji, bo 2 
m iliony  butelek swych wód rocz­
nie K ryn ica  wysyła w  świat. Więc 
co tu robić? Zwołano konferencję 
geologów, która odbyła się w  K ry ­
nicy w  początkach września. Cho­
dzi o w iercenie nowego źródła ,.Zu 
bera“ . Geolodzy wiedzą na pewno, 
że tak ie  źródło jest w  pewnym od 
daleniu od pozostałych dwóch szy 
bów. Wiercenie postanowiono. W 
1949 roku K ryn ica  będzie m iała 
trzy  źródła tej znakom itej wody. 
mogącej w  Europie konkurować 
ty lko  zę „Szpindlem “ czechosłowac 
kim . A le to jeszcze nie wszystko — 
powiedział dyrekto r — i wskazał 
mi rejony, gdzie na głębokości 450 
metrów znajdują się źródła solanki 
gazowej. „N ie  potrzebuję pana ob­
jaśniać, ja k  w ie lk ie  znaczenie m ia­
łoby to dla dalszego rozwoju K ry ­
nicy. Podkreślić również muszę, że 
nie ma w  Polsce do tej pory odkry 
tych i czynnych o podobnych właś 
c;wościach źródeł. Ostatnia konfe­
rencja geologów uznała słuszność 
tezy prof. Nowaka i w  1949 roku 
przystąipimy do w iercenia, a pod 
koniec tegoż roku w  wannach uka 
że się zapewne gazowana solanka“ 
— mówi dyr. Nowotarski.

Dr. Zawadowski, burm istrz  K ry ­
nicy — miasta, ma również swoje 
marzenia. Chodzi, przede wszyst­
k im  o szkołę. K ryn ica  nie ma do­

tychczas odpowiedniej szkoły. Ta, 
która  istn ie je to złowrogi sen dr. 
Zawadowskiego. 800 dzieci gnieździ 
się w małych, ciasnych pokojach 
czynszowej kamienicy, a tymcza-

czy 2 m iliony  zł. na wykończenie 
szkoły w  Kryn icy...

— Ta szkoła to moje nieszczęś­
cie, m ów i d r Zawadowski — śni 
m i się po nocach.

W prawdzie w iem y, że „n ie  od 
razu K raków  zbudowano“ , ale mo 
że by Min. O św iaty podniosło su­
mę przeznaczoną na dokończenie 

j budynku szkolnego w  K ryn icy , b io 
| rąc przede w szystkim  pod uwagę 
fakt, że budynek już stoi, jest po­
k ry ty  dachem i niszczeje, a inw e­
stowany w  dotychczasowych roz­
m iarach wykończony zostanie w... 
1980 roku.

| Trudno wreszcie nie, napisać 
j słów k ilk a  o jeszcze jednym  ma- 
| rżeniu dr. Zawadowskiego. Chodzi 
o sztuczne lodowisko. Opracowano 

: już plany budowy tego lodowiska, 
ale Warszawa (G łówny Urząd Pizy 
cznej K u ltu ry ) nie pozwala budo­
wać lodowiska, choć kom ite t budo 
w y w K ryn icy  zobowiązuje się w ła  
snymi środkami wybudować lodo­
w isko w  K ryn icy , gdzie notabene 
odbyły się w ie lk ie  międzynarodo­
we zawody hokejowe w 1930 roku  
z udziałem 23 państw.

Tak wygląda wejście do szkoły 
powszechnej w Krynicy.

sem nowoczesny budynek szkolny 
stoi pod dachem i czeka od 1939 r. 
na dziatwę szkolną. Trzeba 50 m i­
lionów  zł., aby budynek zaroił się 
dziećmi. M ija  rok za rokiem, a tu 
pieniędzy nie ma W roku przysz­
łym  K u ra to riu m  Szkolne przezna-

Takie to i inne jeszcze są marze 
nia K ryn icy . A  tymczasem trzeci 
sezon dopisał całkowicie. Ludzie 
walą tu  jak do M ekki. N ic dziwne 
go — ceny zabiegów, kąp ie li, u trzy  
mania i hoteli są tańsze o 30 proc, 
niż były w  środkowym sezonie. Po 
goda piękna, wrześniowa. Sezon 
trw a do 21 października. (TL)
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ZNÓW AW ANTURY N A BOISKU 
P IŁK A R S K IM

Na meczu p iłka rsk im  o m istrzo­
stwo klasy A  ŁOZPN rozegranym 
w  Zgierzu m iędzy miejscową Boru 
tą  i  łódzkim  TUR-em doszło do nie 
bywałych ekscesów.

Gdy TUR zdobył 2 bram ki przez 
Kraszewskiego, gon ił za n im  na boi 
sku p ijany osobnik, chcąc go potur­
bować. W drug ie j połowie gry sę­
dzia zawodów, Walczak z Łodzi, po 
le c ił kapitanow i miejscowego zespo 
łu  Zbroi opuścić boisko z powodu 
obrazy sędziego. Gracz jednak nie 
uczynił tego i zaczął się targować. 
Wobec tego p. Walczak odgwizdał 
w alkow er dla łodzian.

W te j chw ili na boisko wpadł 3- 
tysięczny tłum  w idzów i  rzuc ił się 
na sędziego, b ijąc  go. Dopiero dzię 
lei in te rw encji M ilic ji  Obywatel- 
skej udało się sędziego w y r 
wać z nieprzyjemnej opresji. W 
sprawie powyższej dochodzenie pro 
wadzi W ydział G ier i  Dyscypliny 
ŁOZPN oraz MO.

Powtarzające się ciągle awantury 
na boiskach p iłkarskich, świadczą,

„NYSA wNikłownia METALI
Fabryka Wyrobów Metalowych

p m s r r  s ł o w e r o w e  
c z ę ś c s  z a
t y p u  , , T  O R B *  E  D

W arszaw a, T a r g o w a  44
H-gie podwórze, ie le ioa  n r 69-14. Kr 494

„ P e - P e - G e “  P o ls k i  P r z e m y ś l  G u m o w y

po
Grudziądz, ul Stachiewicza Nr. 85

S 2 £ W B l € l ® i ® *  Kr 3495"1
1 INŻYNIERA MECHANIKA do działu inwestycji 
1 INŻYNIERA MECHANIKA do działu ruchu

Warunki do onió.iauia. Podania nałoży kierować da W,d,.alu Pat.na- *_

jest fałszywe zrozumienie istoty 
że w  klubach małomiasteczkowych 
sportu. Zawodnicy tych klubów  _ i 
działacze sportowi, którzy ich nie 
po tra fią  wychowywać muszą wre 
szcie zniknąć z naszego życia spor 
towego. f
I I  ZJAZD PLAKIETO  WY OKĘCIA 
N A  W YŚCIGI MOTOCYKLOWE 

W WARSZAWIE

K lub Motorowy Okęcie orga"4zu 
je za zezwoleniem PZM  II-g i Ogól 
nopolski Motocyklowy „Z jazd Pla- 
k ie tow y“ na Wyścigi Motocyklowe 
o M istrzostwo Warszawy w  dniu 
3.X.1948.

S tart może się odbyć w  dowol­
nym czasie i  miejscu, musi być ty l 
ko poświadczony na karcie drogo­
wej przez macierzysty klub. Trasa 

I i  k ilom etraż są dowolne. Oblicza- 
i n ie według mapy PZM  — na jkró t- 
; Warszawie, A l. Jerozolimskie U  (Se 
| szą drogą.

Meta znajdować się będzie w  
kre ta ria t Okęcia) — otwarta w  dn iu  
3.X.48 od godz. 7 do lO e j. Każdy 
kończący zjazd otrzym uje plakietę.

K lub, którego największa ilość za 
w odników  przybędzie w  regulam i­
nowym czasie — do godz, 10-ej o- 
trzym uje nagrodę za I  miejsce, za 
I I  i  I I I  — dyplomy. K lub, którego 
zawodnicy przejadą łącznie na jw ię ­
kszą ilość k ilom etrów  w  czasie re 
gulaminowym, otrzyma za I  m ie j­
sce nagrodę, za I I  i  H I dyplomy. 
K lub  najdalej położony od Warsza- 

\ w y  przy m in im um  3-ch zawodni­
kach dostanie dyplom.

W K IL K U  WIERSZACH

DOLNOŚLĄSKIE Z W T  GUMOWE Podgórzyn k|>Jeleniei Góry
P O S Z U K U J Ą :
TECHHIKA MECHAMIKA

Warunki da omówienia. Podania kierować należy do Wydziału Person. Zakładów

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie Energetyczne O kręgu  K rakow skiego  -  E lektrownia 

w  K rakow ie  ogłasza przetarg nieograniczony na rozebranie i  wykona- 
^ e n o w e ^  pokrycia na nowej h a li maszyn na terenie Zakładu przy ul.

D a p n rikh d k i ofertowe można otrzymać w  B iurze Budowlanym Elek- 
t r o w n i^  K rakow ie  przy ul. Daj w ór 27, codziennie między godz. 8 -  
n  ™ V ^ ie  również zasięgać można wszelkich in fo rm ac ji dotyczących

° dno fe rtvh w  Zalakowanych kopertach bez znaku f irm y  należy składać 
w  SekreiarT&cie E lekSow ni. w  K rakow ie  do dnia 1JŁ1948 r  do godziny 
9,30, po czym o godzinie 104e] nastąpi otwarcie o fe rt w  obecności ofe-

renDoW;te r ty  należy dołączyć k w it na złożone w adium  w  Kasie Elek- 
tro w n i w  wysokości na jm nie j 2 proc. oferowanej w  y.

E lektrow nia w  K rakow ie  zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru 
oferenta b ^  względu na wysokość oferowanej k w o t y u n i e w ^ e n a  
przetargu bez podania powodu oraz prawo zwiększenia względnie 
zmniejszenia zakresu robót. ________  ■ -----—

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie Przemysłu Maszyn W łókienniczych w  Łodzi, Plac Z w y­

cięstwa nr. 2, ogłasza przetarg na roboty budowlane w  budynku p y 
u l. Andrzeja Struga nr. 19/21. _ ,

Szczegółowe inform acje i  ślepe kosztorysy otrzymać można w_ Z jed­
noczeniu Przemysłu Maszyn W łókienniczych w  Łodzi, Plac Zwycięstwa 
nr. 2, od godziny 9-ej do 11-ej.

Term in składania o fert w  pokoju nr. 7 Zjednoczenia, w  zalakowanych 
kopertach (bez znaków firm owych) do dnia 1.X.1948 r. do godz. 8.30. 

Otwarcie o fert nastąpi w  tymże dniu o godz. 9-ej.
Zjednoczenie Przemysłu Maszyn W łókienniczych w  Łodzi zastrzega 

sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i  ponosze­
n ia  jak ichko lw iek odszkodowań, prawo wyboru oferenta bez wzgięau 
na cenę oraz prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego w yn iku .

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami w  wysokości 1 P jjc . 
sumy oferowanej należy wpłacić do B. G. K . nr. konta, a k w it  dołączy^ 
d.o oferty. _______ r ‘

OŚRODEK SZKO LEN IA ZAWODOWEGO 
M INISTERSTW A PRZEMYSŁU I  H AN D LU  

W KATO W ICACH
ogłasza

pnetnrg nieograniczony
na wykonanie stanu surowego budynku mieszkalnego (bursy) w  K a tow i­
cach. . ,

O ferty w  zalakowanych kopertach bez znaków firm ow ych należy s a- 
dać w  biurze Ośrodka Szkolenia Zawodowego — Katowice, 1-go wiaj 
^ r .  45, do dnia 4-go października 1948 r., godz. 10-ta, w  k tó rym  to n u 
°  *odz. 11’ tej odbędzie się kom isyjne otwarcie ofert.

Ho o ferty  dołączyć należy: . . e1imv
f- K w it na zapłacone wadium  w  wysokości 1 proc. oferowanej 

złożone r _ku bieżącym I  Urzędu Skarbowego Katow ice Nr. 60.
II .  U w i^rZy |e)niony odpis świadectwa, uprawniającego do w y ony-

w ania opisanych robót, .
I I I .  O zn a c ^  czas obowiązywania oferty, oraz termin wykonania ro

bot (ilością dni roboczych). A rm in ie  do
Zw ro t wadium przy ofertach nieprzyjętych nastąpi w  te rm in ie

^n i ^-m iu po przetargu. , ■  in
Podkładki ofertowe za zwrotem kosztów własnych, oraz izsze 

formacje można o trzymać w  biurze Ośrodka Szkolenia Zawodowego p 
^yze j wskazanym adresem , .

. Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru o eren a  ̂  ̂
również unieważnienia przetargu bez podania p-owodu.

Małecki skacze 3,81 m. o tyczce
Podczas zawodów lekkoatletycz­
nych we W rocławiu, zawodnik Ma 
leoki uzyskał doskonały w yn ik  w  
skoku o tyczce. M ałecki skoczył 3:81

Piłkarze D anii rem isują z Anglią
0:0 W Kopenhadze piłkarze D an ii 
odnieśli w ie lk i sukces rem isując z 
zawodową reprezentacją A ng lii. O- 
bie drużyny zdobyły po 1 bramce, 
których nie uznał sędzia. W ynik ten 
stawia Danię w  rzędzie najw ięk 
szych p iłkarsk ich  potęg europejs­
kich. _  „

S tella (Gniezno) w ygrywa w  Pra 
dze Polscy hokeiści na traw ie od 
n ieśli sukces wygrywając zdecydo­
wanie z drużyną Sokol Hostiver 
5:2 (4:0).

Pugaczewski b ije  rekord ZSRR
w  biegu na 1500 m  czasem 3:53,0 
m in. Jest to  już czwarty z rzędu 
rekord Zw iązku Radzieckiego pobi­
ty  w  bieżącym, sezonie przez tego 
doskonałego biegasza.

Dręgiewlcz skoczył w  zwyż 180,5 
cm. na zawodach lekkoatletycznych 
w  K rakow ie zorganizowanych przez 
ZS Gwardia.

Popławska mistrzynią Ziem Od­
zyskanych. Na kortach stadionu o- 
Impij&kiego odbyły się f in a ły  tern 
sowych m istrzostw Ziem  Odzyska­
nych. W grze pojedyńczej pań Po 
pławska po ciężkie walce pokonała 
Markovą (CSR) 7:5, 6:4.

W arta sprowadza KS Pardubice. 
Sekcja pięściarska KS W arty spro­
wadza do Poznania na dzień 7 paż| 
dziernika br. doskonałą drużynę cze 
ską KS ,,Pardubice“ , w  które j sze 
regach wystąpią m. in. w  walce lek 
k ie j Petrina i  w  wadze ciężkiej L i 
vansky. „W arta“  w ystąpi w  odmło­
dzonym składzie zasilonym w  wadze 
półciężkiej Szymurą i  w  wadze cięż 
k ie j K lim eckim .

Kobieta wygrywa m iliony  w  kon 
kursie piłkarskim. Obywatelka Zwo 
lonia (Słowacja) Różana Schultzowa 
oprawiła w ie lką  sensację g-® 
czom czeskiego futbalowego kon 
kursu (totalizatora), wygrywając u- 
biegłeł n iedzie li dwa i  poł m iliona 
koron. Jak donosi gazeta „Ponedel- 
n ik “ , Schultzowa była jedyną, k tó ­
ra  zgadła wszystkie w y n ik i ligo ­
wych meczów p iłka rsk ich  ostatniej 
n iedzieli.

Tota lizator p iłka rsk i w  Czecho­
słowacji został wprowadzony m ie­
siąc temu i jest przedsiębiorstwem 
państwowym.

Drobny zwycięża w Ameryce.
Znakom ity czeski tenisista Jaro­
sław Drobny, biorący udział _w tu r ­
n ie ju  o mistrzostwo południowo 
zachodniego Pacyfiku, pokonał w  
pierwszej rundzie młodego Amery 
kanina K ie rra  6:1, 6:1.

P ań s tw o w a  W ’p K ü to d to i

LAMP M l » «
Bsierżoaiów  D $ iq»k

ZATRUDNI natydiwiaslrf_ - ...  V

dwóch samodziclfl. księgowych
z wykształceniem handlowym 
i praktyką.

Jedną s i ł ę  p M O C -n ik ^ i
do biura finansowego ze ana- 
jomością maszynopisania,

'orty z życiorysem i podaniem.eiotycHcza. 
weSo_prz«bięgu_pracy- kierować ^  Wy.Of

sowego ,---------- .
działu Perionalnega.

Samochód ciężarowy
S t. Chevrolet po generalnym re­
moncie, sześcio-kołowy, ogumienie 
b. dobre, sprzeda z powodu likw i­
dacji lirm a M. Pieczyński i  Ska 
Ciepłowody N r 92 pow. Ząbkowice 
Sl. woj. Wrocław. Zgłoszenia Hen­
ryk Pieczyński Strankowa 119 pp.cz- 
ta Ząbkowice Sl. tel. 209. K r 3493-0

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOW E

Państwowe Zakłady Przemyshl 
Wełnianego nr. 14 w  Bielsku, za­
kupią większą ilość lub  pojedyńczo 
kondensatory statyczne od mocy 
20 — 150 K V A  O ferty składać do 
P. Z. P. W. nr. 14 Bielsko, W ydział 
Energetyki i Ruchu. K r. 3502-0

Plombownice, d ru t sp ira lny do plom 
bowania. wózki spacerowe, n ik low a 
ne, dostarcza „S ta l“ , Łódź, K il im  
skiego 29. K r. 3503-0

Zakupili)!
po 2 sit. Ł O Ż Y S K :

NJ 424/iC4 —- 120x310x72 
m  426/C 4 — 130x340x78 
NUJM — 90x190x43 
NUJL — 150x270x45

Oferty kierować — Zjednoczenie 
Energetyczne Okręgu Mazurskiego 
Olsztyn, ul. Knosaly 1. Kr 3500 l

Fabryka Wyrobów Gumowych „ KAUCZUK “
w  Bydgoszczy, ul» Toruńska Nr. 15

POSZUKIW AN IA

P O S Z U K U J E :
I IN in iE R X  lub  TECHBIKR MECHH1KR na atanomisko

kierownika ruchu
1 lKŻTMIERA Inb TECHHIKA MECH ASIKA do działo inwestycji 
I 1HŻYSIERA lub TECHHIKA CHEMIKA

/arunki do omówienia. Podania należy kierować do W ydziału 
personalnego Fabryki

Głodek M aria, zam. Szczecin, Pocz 
towa 4 — 23, poszukuje dzieci G ło­
dek Stanisława i Rozalii: Janiny* 
Zygmunta, Stanisławy, W iesławy i  
Jadw igi przebywających w  czasie 
okupacji „na robotach“ we 
w iu. K r - Ab0A- l

r z e c z p o s p o l it a  
i  d z ie n n ik  GOSPOBARCZY

strac1^  /  
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawnl*ul. Da-

Bzyńskiego 14. ^ _____
' p r e n u m e r a t a :
Miesięcznie pocztą na ifo*135.— z odbiorem na miejscu zł. l  , 
z odniesieniem do domu .zł. _• 
mówienia 1«

C-4692 ..Kzeczpospouką. x .
SDOdarc.zy zaznaczając na mwtoc 
Ł ietu dokładny adres. 
rozpoczyna się. z d n i ^  l-KO iuD J.0 ^o 
każdepo miesiąca. Prcnumeram 
graniczna wynosi mieś. złotycn ¿¿o, 

kw art. zł. 675.— _____ _

K  o  i i  ty #* i
Wojewódzki Wydział Odbadswy w Lublinie przyjncte ¡taran

2-ch INŻYNIERÓW ARCHITEKTÓW wz|lą*He 
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami i praktyka

. . . nf^rt.i składać do Urzędu WojewódzkiegoWarunki do omówienia. Ofert» sKiaoau ^  3499-1
w Lublinie Wydział Odbudowy -------- — — „ .

p r z e t a r g
i 1 Surowych w  Łodzi, ul. S ienkiewicza 9, ogłasza prze-

Centrala Skór Surowy g 4 000 000 ^ tu k  tabliczek drewnianych
targ nieograniczony wykon^^ _ cechami Centrali Skór Surowych, w y-
z drzewa ^ u^ 0^ gt?acZanym i i malowanym i trw a łą  farbą, nierozpusz- palonym i lub wytłaczanym i i  ^
cralną w  ręatOTTze kwasu » < ■  ż o ta y m ać w  W ydziale Za-

Wzór U b lic d o .«  ilepy  ^  Ł o d łl| u l. S ienkiewicza 9, po-

w fs T o ra z ^  * Oddztałach Wojewódzkich C entra li Skór Surowych:
1. Warszawa, ul. Sierakowskiego ^
2. Bydgoszcz, ul. Królowej Jadw ig i 4,
3 G dańsk-Wrzeszcz, u l Kościuszki 7/9
4. Bytom, ul. Kraszewskiego 2 -3 ,
5. Poznań, ul. Garbary 56,
6. Kraków, ul. W ielicka 2;
7. Szczecin, ul. Mickiewicza 30/32,
8. Wrocław, ul. Krakowska 41,

OfCTty^plsernne, ̂ odpowiadające treści kosztorysu ślepego w  zalako- 
° £ ? L S . r l? c h  z napisem „O ferta na tab liczk i“ , należy skiadac pod 

evm adrese^ w  Łodzi do dn ia  12.X.1848 r . godz. 12.
WS o S S e  O fertnasiap i w  tym  samym dniu  o godzinie 15.30 przy u l. 
Qi*rdtłewicza 9, Il-ga  lewa oficyna, pokoj 56. •  ̂ ..

WadTum w  wysokości 2 procent od oferowanej sumy należy wpłacić 
do Narodowego Banku Polskiego na konto 1369^

K w it na wpłacone w adium  należy załączyć do oferty.
Centrala Skór Surowych zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 

a także unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. K r. - 491-

CESTNIK OGŁOSZEŃ

1 mm. szer. T
do 70 mm. zł. 60. 71—120 z ł.
121—200< mm. zł. 100. tekstowe/Sto.
121-200 m m ' z?.175: S S ja f i225: ponad 300 mm. zł. i * 3°6. mi-J
to  70 m m % l 60- 71 -1M  mm. zl! 76: 
121-200 mm .'zl. 120 : 201-3„°„°150: ponad 300 mm. zł. 200. Bilans 
i układ tabelaryczny o 100^ drożej. 
W  numerach niedzielnych i  
nvch 30% dopłaty. Za term inowy
druk ogłoszeń adm inistracja nie od 
nowiada. Należność 7A 
leży kierować nraez P.K.O. na kon 
N r. 1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA 
Biuro Oełoszeń ..Czytelnik“ 
trala w Warszawie, ul- DaazynBkięgO 
16 I  P.. tek 857-93 i  887-08 o d d g %
m ie jsk ie : M arszałkowska 3/5, P o z n ^
ska 38. Praga. ul. Targowa 67 ( k ^ -  
garnia Jeżewskiego). Ksiecam ia 
te ln ik“  ul. Nowi' Świat 47, uL M ar­
szałkowska 62, ul. Puławska 49. t o  
garnia „Wolność“  ul. Marszał 
95: w K r a j u :  wszystkie od^at 

„Czytelnika“  1 B iuro OgłcffZĆÓ.
A D B E S Y !

Administracja główna: WMazaw* t f .

'1-887-708. uciaziaiy w  k ra ju .
¡Bytom, Stelmacha 16, tel. 531-93. 50-79 
— Katowice, 3 Maja 12, tel. 309-74 — 
Wrocław, Krupnicza 13, tel. .68 — Łódź 
'Piotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
Administracja tel. 123-33. — 
b r z e ż e :  Gdynia, Mściwoja 9, tek 
222-07. — Sopot, PI. A rm ii Czerwone.1 
34, teł. 513-67. — Szczecin, PI. Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M* 
Kocha 6. — K  r  a k  ó w, Wielopole 1, 
tel. 545:60.— Ł u  b 11 n, 3 Maja 4. lęk 
25-88. — P o z n a ń, ul. Focha 16. tek 

69-72.
Czytelnik“ Druk. W . J*  

B-56180
%łp. W yäl
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^ Ż E  TRZEBA ZROBIĆ porządek 
a przystankiem  autobusowym przy 
3 G K  obok placu po dawnej „G a­
stronom ii“ , gdzie autobusy zatrzy­
m ują się w  w ie lk im  tłoku  wszel­
k ich  pojazdów, oczekujących na 
w o lny przejazd przez skrzyżowanie. 
Gdy autobus zatrzyma się przym u 
sowo k ilkadzies ią t m etrów  przed 
przystankiem, to już z zasady nig 
dy nie staje na samym przystanku. 
Pasażerowie więc biegną po zatło­
czonej jezdni do stojącego daleko 
wozu lub  (a to się częściej zdarza) 
nie mogą się w  ogóle do niego do­
stać. Chodnika jeszcze tu  nie zbu­
dowano, ła tw o  Więc poszerzyć jezd 
nię i wytyczyć miejsce na przysta­
nek.

Chłopski dzień odbudowy
Tysiące furmanek usuwały gruz z ulic Warszawy

. . . . ,   -• n iin k t na lewym  b:
Poniedziałek 27 bm. by ł dniem 

odgruzowywania przez podwar­
szawskich chłopów oraz m ie jskich 
członków obu s tronn ic tw  ludo­
wych: SL i  PSL. Wyznaczono ty ­
siącom furmanek, które od rana ze 
wszystkich stron zciągały do s to li­
cy, kilkanaście punktów  pracy, wy 
tyczono dokładnie nie znającym 
miasta — tirasy w yw ózki gruzów, a 
długie korowody wozów kierowano 
u licam i o najm niejszym  ruchu ko­
łowym . Dlatego też (w przeciw ień 
stw ie do ubiegłego roku), m imo, że 
duża ilość chłopów zjaw iła się do 
pracy w  Warszawie, nie w idać by­
ło furm anek w  śródmieściu, n ie  ta 
pasowały ruchu ulicznego i  nie za-

0 studiach historycznych w ZSRR
Odczyt prof. Sidorown w Warszawie

sypywały gruzem i  pyłem w ięk­
szych ulic.

Wszystkie gminy pow iatu w a r­
szawskiego w ysła ły  ro ln ików  pod- 
stołecznych z wozami. N iektóre 
gminy w yw iąza ły się z zadania do 
brze, inne gorzej, wszędzie jednak 
pracowano z zapałem i usunięto w  
efekcie w ie le  m etrów gruzu i ceg­
ły. Najw ięcej wozów pojaw iło się 
na Rynku Starom iejskim , gdzie 
również pracowali w iejscy członko­
w ie SL i PSL oraz na Pi. Krasińskich 
gdzie oczyszczono teren, na któ rym  
stanie Wojewódzki Dom K u ltu ry . Ra 
no niemal cała ul. Bonifraterska 
była dosłownie zapchana wozami, 
a na w ie lk im  placu nie można by-

M E f i A I

Delegat radziecki na Zjazd History 
¡(ów we Wrocławiu, prorektor Uniwer­
sytetu Moskiewskiego prof. Sidorow wy 
głosił dnia 25 bm. w LImwersytecie War 
szawskim odczyt na temat: „Charaktery 
styka studiów historycznych w Zwiąż 
ku Radzieckim". Na odczycie obecni 
byli minister Skrzeszewski i wicemin. 
U. Jabłoński.

Ptof. Sidorow mówił o imponującym 
rozwoju studiów historycznych w Zwiąż 
ku Radzieckim. Po rewolucji stanęły 
przed historykami nowe zadania: napi­
sania na zasadach ściśle naukowych hi 
storii Związku Radzieckiego, historii na 
rodów ZSRR, w tej liczbie tych narodów, 
które nie miały swojego piśmiennictwa, 
historii przyrodoznawstwa, sztuki. Za­

dania te zostają rozwiązane na drodze 
planowej i zbiorowej pracy naukow­
ców, która nie tylko nie hamuje, lecz 
sprzyja rozwojowi myśli twórczej jednost 
ki. Centrami planowania studiów są aka 
demie nauk w poszczególnych republi­
kach. Praca naukowa organizowana^ jest 
w instytutach państwowych, z których 
każdy ma do spełnienia określone zada 
nra z dziedziny historii. Zbiory histo­
ryczne i biblioteki niektórych z tych 
instytutów są najbogatsze na świecie. 
Dla ułatwienia pracy historyków wyda­
no specjalne przewodniki do archiwów, 
które umożliwiają odnalezienie odpo­
wiednich materiałów, dla poszczególnych 
zagadnień.

Czy po znaczki pociło we
musi się siać w koleica?

Okienka sprzedające w urzędach pocz 
towych znaczki do listów są oblegane 
o każdej porze dnia przez nabywców. 
Dzieje się tak dlatego, że wysyłający 
listy daremnie poszukują na mieście 
miejsc sprzedaży znaczków. Nie ma 
ich ani W sklepach z papeterią, ani w 
budkach z pap erosami. Zniechęceni da­
remnym poszukiwaniem nadawcy listów 
muszą iść do najbliższego urzędu pocz­
towego i tam bezproduktywnie mar­
nować czas wystawaniem w kolejkach 
przy specjalnych okienkach, ho nie w 
każdym okienku znaczki są do naby­
cia.

O ile jest już lepiej ze skrzynkami 
do listów, których co raz więcej spo­
tyka się na mieście, o tyle kwestia za­
opatrzenia się w znaczki sprawia cią-

oile wiele trudności. Sprzedawcy pa­
pierosów i papeterii tłumaczą się, ze 
sprzedaż znaczków im się me optaca, 
podwyższa bowiem obroty, co wpły­
wa na wvzszy wymiar podatku, a 
Poczta nie daje zarobić odsprzedaw- 
com. Może sprzedawcy mają racie, a e 
kupujący nie mogą z tego powodu za 
każdym razem odbywać dalekie spacei > 
do urzędu, tłoczyć się przy okienkach 
i marnować cenny czas wystawaniem 
w kolejkach. Znaczki pocztowe należy 
zaliczyć do kategorii artykułów pierw­
szej potrzeby i zaopatrzyć w me 
wszystkie sklepy i budki. Punkty spi-e 
dąży winny posiadać odpowiednie ta­
bliczki. Tak, jak jest obecnie, me mo­
że być dłużej. Poczta powinna więcej 
dbać o wygody swych klientów.

H w . iŚ  WW
Koncerty

© godz. 20 w sali koncertowej przy ul. 
Wyzwolenia 1/5 koncert prof. Pawła 
Sierebrlakowa. W programie Beethoven 
(sonata księżycowa) Chopin Tmazurki, 
polonezy), Czajkow-ski, Skriabin, List.

Wystiiwv
MUZEUM NARODOWE: Galeria ma­

larstwa polskiego i obcego. Wystawa 
sztuki średniowiecznej. Wystawa Mło­
dzieży Pracującej. Fotoreportaż „War­
szawa“.

KLUB MŁODYCH ARTYSTÓW I  NAU
K OWC O W (ul. Królewska 13): Wystawy: 
„Nowoczesna Fotografika Polska" oraz 
„Grafika Tadeusza Kubalskiego“ (Bru­
ksela).

TF.CZA Suzina 4): „Wieczna ' •
pocz 15, 17, 21. Zw. zaw. 19, w medz. 

święta 13.
Radia

W dniu 29 bm. (środa) usłyszymy 
m. in. następującą audycje:

i o |
pozytor Tygodnia z gg
„Złota kaczka ąud ^ ] ^ J z^ u 0łudn

»  »
■3?»

ło wetknąć już ani jednego pojaz 
du. Na R ynku pracowały gminy O- 
żarów, Piastów, B lizno i Zaborów, 
na pl. K rasińskich — gm. M łociny.

W miejscu, gdzie Złota krzyżuje 
się z W ielką, na terenach przyszłe 
go Domu Chłopa przy poszerzonej 
Marszałkowskiej obok konnych fu r 
manek z jaw iły  się rów nież i samo 
chody. N iestety pracę tu  u trudn ia ł 
w ie lk i brak miejsca dla pojazdów i  
trzeba było przerzucić część pracu 
jących z gm. Skorosze na inny od­
cinek. W n iedalekim  sąsiedztwie, 
u zbiegu M ariańskie j i ul. K ra jo ­
wej Rady Narodowej (d. Twarda) 
pracowała duża grupa chłopów z 
Piastowa.

Wcześnie jeszcze było, gdy z gnu 
ny Okęcie i  Falenty przyjechały 
fu rm anki w  okolice dawnego „Z ie - 
len iaka“ i  skierowano je do pracy 
przy Rakowcu. Grupa ta zresztą ja 
ko jedna z ostatnich zeszła z p ra­
cy i  rozjechała się do domów. Na 
M okotow ie z ja w ili się ludzie  z Pia 
seczna, Jeziornej, Nowej Iw icznej, 
z punktu  zb ió rk i p rzy stacji ko le j­
k i  gró jeckie j rozjechali się wzdłuz 
Puław skie j i Narbutta. Tu ta j jed­
nak niew ie le przyjechało furm anek 
i  szybko skończyły pracę, gdyż me 
m ie li zbyt -wiele do roboty. Ostatni

wreszcie punkt na lewym  brzegu 
Warszawy to Czerniakowska, m ie j 
sce pracy gm iny W ilanów. F rek­
wencja była normalna.

Na Pradze przybywające do m ia­
sta fu rm anki zgrupowano w  trzech 
punktach. Przy budowie trasy W -Z 
na Zygm untowskiej pracowały gmi 
ny Jabłonna i  Nieporęt, a jedna z 
większych u lic  Targówka ul. Tyko 
etruska doczekała się wreszcie po­
mocy. Chłopi z gm iny M ark i i No­
we Bródno zw ozili gruz ze starej 
zbro jowni i w ysypywali go na ulicę 
dla popraw ienia fata lnej jezdni, 
Ostatnie miejsce pracy to Grochów, 
gdzie w  re jon ie  p l. Szembeka pra­
cowała znaczna ilość furm anek z 
gm. Zielonka, Falenioa, Wawer i 
O kunie w.

Na marginesie tej w ie lk ie j akc ji 
n ie  można nie wspomnieć o pewnym 
poważnym braku, k tó ry  u trudn ia ł 
w ielce pracę chłopom. Oto na do­
jazdy do wysypisk w ybrano ulice, 
które wprawdzie nie mają w ie lk ie  
go ruchu, ale za to mogą się posz­
czycić najgorszą w  Warszawie na­
w ierzchnią jezdni. Szczególnie złe 
dojazdy m ia ła  grupa, pracująca na 
Starówce, gdzie w  ogóle nie istnie 
je sieć ulic. W tym  stanie rzeczy 
trzeba było  marnować zbyt w iele 
energii ludzk ie j i  końskie j na po­
konywanie trudności terenowych, 
przez co c ierpiała sama praca przy 
ładowaniu gruzu na wozy.

Wydaje się, że należałoby zatro­
szczyć się specjalnie o dojazdowe 
szlaki kom unikacyjne do rejonów^ 
gdzie jeszcze przez długie lata 
trwać będzie masowa rozbiórka 
ru in  i czyszczenie terenu. Tak, jak 
słusznie doprowadzono do porząd­
ku k ilk a  ważniejszych u lic  w b. 
dzie ln icy żydowskiej na M urano­
wie, gdzie za rok będzie się uprzą 
tało gruzy, tak samo trzeba pomy­
śleć o połączeniu S tarów ki i  dopro 
wadzeniu do stanu używalności ul. 
W ie lk ie j i  Bagna. I  odbudowie i  
je j budżetowi* w yjdzie  to na poży­
tek. (MS)

Zła tradycja
Jla ogół dość łatwo jest coś komuś 

obiecać, ale znacznie trudniej tę obiet­
nicę spełnić.

Wie o tym z własnego doświadczę 
nia tn.in. warszawski Zarząd ¡Miejski. 
Zarząd Miejski ma bowiem tzw. dobre 
serce" i stale coś Warszawie obiecuje, 
żeby było Warszawie przyjemniej i we 
soło.

1 deklaracje odpowiednie składa.
] zapewnienia.
Ale jak  go do czego przyjdzie — ło 

nici z tego wychodzą.
Czasy zresztą obecnie mamy nie ła­

twe, powojenne i trudno się Zarządowi 
Miejskiemu dziwić, że nawała tak raz 
po raz. Mało kto się zresztą tymi obiet 
Picami przejmuje.

Cudzie już się raczej przyzwyczaili 
do rozczarowań i wiedzą, że co magi­
strat zapowiada, to z dobrego serca,  
ale że zbyt poważnie nie należy magi­
strackich deklaracji i deklamacji trak­
tować.

¡Nikt zresztą —  jak powiedziałem —  
nie ma pretensji.

Są niemniej wypadki, kiedy od cza­
su do czasu warto jednak jakąś zapo­
wiedź zrealizować. D la oryginalności, 
oraz żeby tzw. duch w narodzie nie 
upadł. Dlatego też mamy za złe magi 
strat owi, że w ubiegłą niedzielę nie wy 
korzystał sposobności udowodnienia 
mieszkańcom miasta, że niekiedy speł­
nia swe obietnice.

Że kiedy może, to oczywiście dotrzy 
mu je słowa.

Konkretnie mówiąc: przed dwoma ty 
godniami zapowiedziano oficjalnie, ze 
na meczu piłkarskim z dziennikarzami 
w bramce magistrackiej zagra prezydent 
miasta.

J —  niestety —  nie zagrał. Zła kra 
dycja zwyciężyła. Zastąpił go jakiś 
inny członek zespołu.

Czyli, że rzadka okazja została zmetr 
nowana. A szkoda. Bo na następną trze 
ba będzie poczekać cały rok!

ML G AM

Leniwa propaganda
_ _. « ___  .t. .Z i   f .. 1 _ ! .. J /-I i i rl AtirtfMiesiąc Odbudowy Warszawy już 

się kończy. Za k ilk a  dn i rozsiane 
po całym k ra ju  terenowe kom órki 
społecznej a kc ji zbierania fundu­
szów i propagandy odbudowy sto­
lic y  zakończą pracę, przez k ró tk i 
czas sobie odpoczną i dalej będą 
prowadzić przez cały rok  zbiórkę, 
w  mniejszym już jednak zakresie.

Można już w ięc dokonać przeglą 
du pracy pewnej in s ty tuc ji, k tóre j 
celem jest propagowanie akcji mie 
siąca odbudowy. In s ty tu c ji, od któ 
re j zależne jest specjalnie staranne 
i konieczne w  tym  okresie in form o 
wanie prasy i  społeczeństwa o od­
budowie stolicy. A  Więc na jbar­
dziej eksponowanej we wrześniu

Pro-

30 nowych obrazów
zakupiło Muzeum Harodowe

W drodze zakupów Muzeum Na-

Teafrv
TEATR DOLSKI (Karasia 2): o godz. 19

»,Cyd“.
TiEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkow­

ska 8): o godz. 19 „Lord Jim“ Conrada.
PLACÓWKA (Królewska 13) godz. 19 

»,Krwawe Gody“.
TEATR m a ł y  (Marszałkowska 81): 

D godz. 19 „Powrót".
T e a t r  POWSZECHNY (Zamojskiego 

80): o godz. 19 „Candida“ Shawa.
TEATR NOWY (Puławska 39): o godz. 

W „Porwanie Sabinek“.
TEATR • • " s > -- "• Mokotowska 13):

godz. 19 „Seans" N. Cowarda.
COMOEDIA (Szwedzka 2)i: o godz. 19 

Pociąg widmo".
TEATR LETNI (ul. Polna 25): O godz.

19.30 „Nitouche".
TEATR DZIECI WARSZAWY (YMCA) 
chwilowo teatr nieczynny.

SALA YMCA (Konopnickiej 6) godz.: 19 
,,Zabusia‘* oprócz czwartków.

WRÓBELEK w a r s z a w s k i  rZysmun- 
towska 8): rewia „ 4 :1 “, pocz. 17.30 1 
19.30; niedziele i święta pocz. 15.15.

K  i  n  o

Ostatnio w p łynę ły do zbiorow  
Muzeum Narodowego w  Warszawie 
m. in . następujące dary: ob. R. B u r 
don - M u lle r z Cambridge o fiaro- 

19.00 i w aj  czarkę srebrną złoconą, bogato 
zdobioną w ypuk łym  ornamentem 
roboty J, Ch. B ie rtop fa ffa  zło tn ika 
nadwornego K ró la  Jana Kazim ie­
rza Jako dar bezim ienny w p łynę­
ło pięć m in ia tu r rodziny Potoc­
k ich ; W. M iodoński o fiarow ał ob­
raz M ichała Stachowicza przedsta­
w ia jący fabrykanta  pasów słuckich 
Masłowskiego.

®  ¿9f?ciaE w "

Chopinowskim  1949 —  pog. _ 20.30 Aud.
Chopinowska. 21-0®,
M uz. taneczna z p łyt. — •'»O Us,tcrPLe 
^viad. 23.10 Muz. taneczna z płyt.
23.30 H ym n.

W A R S Z A W A  I I
14 47 Konc. życzeń 17.00 Muz. r>o- 

md z Dłvt. 17.10 Pieśni polskie. 17.30 
JPodróż na  Wschód" —  Poe<n̂ t  Ju­
liusza Słowackiego. 17.4o
M n 7 noDularnei. 18.00 (j-neg
C -m oll 18 20 A lid . z cyk lu  „F ortep ian

k i ^ i c S “ " 18§5°Muz.' p o p u l.^ ro z ry w - .........)
kA?cydlie°ła m u L  s t  d l i w S k i c h " .  | ¿ ¿ T T n ia  większe rozpogodzenie. 7em
19 55' W iersze o W arszaw ie. 20.10 M uz. oca 0k, f>Ius 8 stopni, dmc
» ” !' U- lub uU,ry ło-
pog 20.30 Aud. Chopinowska. 21-00 , fc,Jn*
Dz? wiecz.

Prognoza pogodg
'Rankiem pochmurno łub mglisto. W

Konferencja o współzawodnictwie pracy
„■u,, MTimHrtWPSO z przewoc

ATLANTIC (Chmielna 33): „Nicholaus 
¡Biaeleby“, pocz. 14, 16.30, 21.30. Zw. Zaw. 19 

PALLADIUM  (Złota 7/9) „Zielone Iat8" 
pocz: 14.30, 19.15. 21 30. Zw. Zaw.. 17.

POLONIA (Marszałkowska 56). .De­
cyzja prof. Milasa", pocz. 13, 15, 19,
21; dla Zw. Zaw. 17.

STYLOWY (Marszałkowska H2V: „Wa­
kacie“, pocz. 13, 15, 17, 21. Zw. Zaw. 19.

A K T U A L N O Ś C I N r . l  (M arsza łkow ska  
112): Nowy program nr. 46, pocz. seansu 
Ł> godz. U. . ,

SYRJBNA (Praga, Dnżyłrfersfcu 2);
ążowndc Wareg", pocz. 1S, 31.

Zaw. 19. nte<tz. i święta 19.

Dnia 30 bm. o godz. 16-ej w  War 
szawskiej Radzie Zw iązków  Zawo­
dowych odbędzie się konferencja 
przedstaw icie li kom ite tów  współza­
wodnictwa pracy stołecznych zak­
ładów pracy: fabryk, przedsię­
b io rs tw  budowlanych, b iur, urzę­
dów. Na konferencji poza sprawoz 
daniam i z obecnego etanu wspóza- 
w odnictw a przedyskutowane zosta­
ną sposoby uspraw nienia i dalsze­
go wzmożenia współ zawodm tetwo. 
W konferencji wezmą również u- 
<fe*ał kierownicy stołecznego ru-

chu zawodowego z przewodniczą­
cym Rady posłem R usieckim  na 
czele.

rodowe uzyskało ostatnio szereg 
cennych obrazów. Z w iększych ko ­
le kc ji zakupiono zbiór p ryw atny 
złożony z 30 obrazów reprezentują- 
jących malarstwo polskie i  obce. 
Wśród obrazów tych na szczególne 
wyróżnienie zasługują następujące 
p łó tna m alarzy polskich: dwa po r­
tre ty  — Biskupa K rasickiego i  Ks. 
Józefa Poniatowskiego — malowa 
ne przez Ba cci arellego oraz obrazy 
Peszki, Schweikarta, Pitischmanna. 
Spośród dzieł m alarstwa obcego 
szczególnie cenne są obrazy: „Sw. 
Sebastian“ (Szkoła R iberay — w. 
X V II)  „Sw. K atarzyna“ — w łoskie 
go malarza z otoczenia Strozziego 
(w. X V II)  oraz dw ie sceny b ib lijn e  
genueńskiego malarza Valerio Ca- 
stello.

Ponadto z dzieł malarstwa po l­
skiego między innym i: po rtre t Sta 
nusława Augusta malowany przez 
Lampiego, po rtre t Hetmana Zamoy 
skiego (im aginacyjny) malowany 
przez Bace i arellego, obraz Kotsisa 
„O statn ia  chudoba“  i Fałata „O g­
ród  w  By«trej".

kom órki w ładz odbudowy 
pagandy NROW.

A le  w  ciągu września nie zorga­
nizowano ani jednej konferencji 
prasowej' poza omówieniem z dzień 
n ikarzam i samej akc ji wrześnio­
wej w  końcu sierpnia. (Ostatnia „ro  
boczą“  konferencja prasowa odby­
ła  się bodajże w  m aju i m im o za­
powiedzi, że następna będzie zwo­
łana za tydzień — nigdy już je j póź 
n ie j nie zwołano).

W ciągu września ani razu nie zmie 
niono zawartości oszklonych gablo­
tek propagandowych, ustawionych 
na mieście. (W ostatnich latach 
ograniczano się do szablonowego 
w yw ieszan ia  okładek tygodnika 
„S to lica '“  sprzed k i lk u  tygodni).

W ciągu września periodyczny 
(nie codzienny!) b iu le tyn  prasowy 
te j in s ty tu c ji nie zamieścił ani ra ­
zu jakiegoś konkretnego, aktualne 
go m ateria łu prasowego z w y ją t- 

j k iem  suchych pokw itowań o fia r na 
SFOS i przestarzałej s ta tystyki o 
odbudowie (z maja br.!).

Jedną rzecz zrobiono. Zorganizo­
wano wystawę fotograficzną odbu­
dowy w  Muzeum Narodowym. A le 
organizowano ją długo przed wrze 
śmiem i o tw arto na początku m ie­
siąca. Potem spoczęto na lauracn. 
W Miesiącu Odbudowy Warszawy.

(ms)

Rekordowi kwestarz Warszawy
W  niedzielnej zbiórce w Warszawę 

padł krajowy rekord zebrania najwyższe) 
sumy do jednej skarbonki. Rekord usta 
lił przewodniczący Dzielnicowej  ̂ Kady 
Narodowej Warszawa — Śródmieście ń  
1 eon Bielski, który kwestuje zebrał w 
ciągu dnia 90.010 i » «  spoW> 
pobity został poprzedni rekord ustalo- 
w  przez prezydenta Gdańska p. Nowie 
kego który w jednej z kwest niedziel 
nyeh w Gdańsku osiągną! 71.000 zł. O 
gólnych wyników kwesty jeszcze mc o- 
bliczono.

Recital Wiłkomirskich—
2 października b. r. o godz. 19 od­

będzie się w sali „Roma“  recital wio­
lonczelowe - fortepianowy Marii i Ka­
zimierza Wiłkomirskich. Całkowity do­
chód z kojuoertu przeznaczony jest na 
odbudowę kościołów Warszawy.

W, programuie* Bcdes, Chopin, Szj*-

na odbudowę kościołów
manowski, Czajkowski, Albeniz, Van 
Goens. _ i(

Bilety do nabycia w firmie „Impet 
Al. Sikorskiego 46, w księgarniach „Ge­
bethnera i Wolffa“  oraz w dniu kon­
certu w kasie „Romy“ «

wmOJE i WZORY
ł l r .  f i

Modny kom plet — suknia. Piżama 
męska. Bluzeczka dla ^ e w c z y n W  
ora« Tkactwo na ramie. W ypU C m e  
krzeseł sznurkiem. K,v̂ iatyf,„* J  
1 W skazówki kraw ieckie. C e n a *e  
6Wba 30 zł. K


